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Reporter „GK” pyta ministra rolnictwa:

■ Kiedy przemysł zacznie więcej
produkować na potrzeby rolnictwa?
■ Czy zaczniemy mówić o tym,
co zrobić, by było więcej mięsa?

Tematem wczorajszej konfe­
rencji prasowej w Urzędzie
Rady Ministrów były przygo­
towania do rolniczej wiosny.
Jak poinformował dziennikarzy
wicepremier Roman Malinow­
ski będzie ona szczególnie tru­
dna. Wprawdzie rząd realizuje
już hasło „Wszystko dla rol­
nictwa, wszystko dla gospodar­
ki żywnościowej”, ale kłopo­
tów a także oporów w .niektó­
rych resortach jest niemało.

Jak wiadomo rok ubiegły
był kolejnym okresem poważ­
nego spadku produkcji w rol­
nictwie. Uplasowała się.ona na

poziomie 1972 roku. Zaważyło
to poważnie na przetwórstwie,
zaopatrzeniu rynku, w impor­

cie. W tym roku zakup zbóż
i pasz za granicą przekroczy
10 min ton podczas gdy z ubie­
głorocznych zbiorów w kraju
kupiono zaledwie 2 min ton.

Importowane zboża nie idą tyl­
ko dla hodowców. Na konsum­
pcję bowiem zużywa się w na­
szym kraju ponad 6 min ton.

Ale wróćmy do wiosny. Do­
stawy ziarna siewnego sięgać
będą zaledwie połowy potrzeb.
Podobnie przedstawia się sy­
tuacja zaopatrzeniowa w sa­
dzeniaki. Z wielkim trudem,
mimo dodatkowego importu
mocznika ze Związku Radziec­
kiego uda się utrzymać na u-

biegłorocznym poziómie wy­
siew nawozów mineralnych,

jednak pod warunkiem, ie
przemysł krajowy wytwarzać
będzie te nawozy zgodnie z za­
planowanymi ilościami. Ną
import środków ochrony roślin
rząd przeznacza o 80 proc, de­
wiz więcej niż W roku ubie­
głym. Brakować jednak będzie
herbicydów i fungicydów —

kilkaset tysięcy zbóż i bura­
ków nie będzie można poddać
chemicznej walce z chwasta­
mi.

Przemysł zapowiada pewne
zwiększenie dostaw niektórych
maszyn i części zamiennych,
ale rolnictwu zabraknie w tym
roku 2 min opon, pół miliona
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Drugi dzień obrad radzieckich komunistów

Poparcie dla propozycji rozbrojeniowych
Przemówienie powitalne wygłosił STANISŁAW KANIA

MOSKWA (PAP). We wtorek kontynuowane były obra­
dy XXVI Zjazdu Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. W drugim dniu obrad trwała dyskusja nad
przedstawionym przez Leonida Breżniewa referatem
sprawozdawczym Komitetu Centralnego oraz nad spra­
wozdaniem Centralnej Komisji Rewizyjnej.

We wtorek przed południem
pierwsze pozdrowienia radzie­

ckim komunistom przekazali
przewodniczący delegacji za­
granicznych przybyłych na

Zjazd: Komunistycznej Partii
Kuby —- Fidel Castro i Ko­
munistycznej Partii Wietnamu

Le Duan.

Jako pierwszy spośród
przedstawicieli europejskich
krajów socjalistycznych prze­
mawiał I sekretarz KC PZPR.
Stanisław Kania. Jego wystą­
pienie zostało wysłuchane z o-

gromną uwagą i było wielkro-
tnie przerywane oklaskami. Z
kolei przemówienia wygłosili

w imieniu Niemieckiej Socja­
listycznej Partii Jedności —

Erich Honecker, Komunisty­
cznej Partii Czechosłowacji —

Gustaw Husak, Węgierskiej
Socjalistycznej Partii Robot­
niczej — Janos Kadar, Buł­
garskiej Partii Komunistycz­
nej — Todor Żiwkow, Fran­
cuskiej Partii Komunistycznej
— Gaston Plissonnier i Ru­
muńskiej Partii Komunistycz­
nej — Nicolae Ceausescu.
■Wszyscy zabierający głos w

dyskusji delegaci wyrazili zde­
cydowane poparcie dla doko­
nanej przez Leonida Breżnie­
wa analizy działalności KPZR i

rozwoju Związku Radzieckie­
go w okresie sprawozdawczym
oraz dla sformułowanych w

referacie kierunków działania
i zadań partii na najbliższe la­
ta. Z naciskiem podkreślano
również wnikliwą analizę sy­
tuacji międzynarodowej i
trafność, zawartych w refera­
cie ocen, Z pełnym poparciem
mówców spotkały się nowe

radzieckie propozycje odprę­
żeniowe. Podkreślano, że pro­
pozycje te stanowią rozwinię­
cie i uzupełnienie programu
pokoju opracowanego przez
poprzednie zjazdy KPZR.

Dni

Krakowa

„Gazeta” pyta Czytelników

Zachować, zmienić

czv przestać organizować?
INFORMACJA WŁASNA
Dni Krakowa miały kiedyś ciężki poród (pierwsze od­

były się — jeszcze przed wojną — z rocznym .opóźnie­
niem, bo pieniędzy na nie brakło) i, zdaje się, fakt ten nie
pozostał bez wpływu na ich zdrowie do dzisiaj. Niegdyś
przerwane, potem wznowione' zastępczo jako „Święto Ga­
zety Krakowskiej”, w zeszłym roku restytuowane ponownie
— mają swych zwolenników 1 przeciwników. Jednych i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

f*o takie/ konseruac/l rosta/ą tąlko nagie mury j

Rewaloryzacja czy barbarzyństwo?!

List otwarty KZ PZPR w ZBMiA
St Szadkowskiego do krakowskiej „Kuźni .11

Co zginęło
z kościoła

św. Salwatora
Gdy jesienią 1979 roku

PKZ oddały „odnowiony”
kościół św. Salwatora, wybu­
chła afera.

Kościół ogołocono z przed­
miotów liturgicznych. Trwa­
jący ponad 15 lat remont

„przetrwały” tylko XVI-
wieczne polichromie.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

INFORMACJA WŁASNA
Rewaloryzacja, czy barbarzyństwo?! Pytanie to zadajemy sobie coraz częściej, obser­

wując prace konserwatorskie i remontowe przeprowadzane w starym Krakowie.
Remonty, czy rekonstrukcja? Teatralna makieta, zdobne fasady — to efektowna

maska, ogałacanych ze wszystkiego co cenne, starych wnętrz. Na naszych oczach
zmienia się charakter zabytkowego centrum — wyburza się kamienice, tak na Kazi­
mierzu, jak i w Śródmieściu (ul. Poselska. Grodzka, Dominikańska, podwórce przy
ul. Floriańskiej, domy przy ul. św. Marka. Solskiego...).

Ciekawa jest także motywacja działań, jakże częste powoływanie się na osiągnię­
cia i metody polskiej szkoły konserwacji.

A także problem kwalifikacji ludzi, uczestniczących w tym procesie. Ważne jest tu
nie tylko fachowe przygotowanie konserwatorskie i budowlane, także kwalifikacje
moralne i etyczne, zarówno pracowników tzw. szeregowych jak i tych, którzy piastu­
ją najwyższe funkcje. Wydaje się, że czas najwyższy skończyć z niedomówieniami i
anonimowością decyzji. Nikt z ludzi odpowiedzialnych za proces odnowy Krakowa
nic może zasłaniać się ustaleniami kolegialnymi, bądź zarządzeniami odgórnymi. Błę­
dne decyzje ktoś przecież podpisuje, bierze za nie personalną odpowiedzialność!

...a co

z kamienicy
przy Mikołajskie] 5
„Sprawa” zabytkowej ka­

mienicy przy ul. Mikołajskiej
5 (do niedawna własności pry­
watnej) jest niejako „klinicz­
nym” przykładem, charakte­
rystycznym dla tzw. metod
konserwacji.

Jej początek sięga roku
1950, kiedy to rozpoczęto
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Członkowie zakładowej or­
ganizacji partyjnej, spadko­
biercy tradycji .polskiej lewi­
cy na naszym terenie z zakła­
du, który w okresie międzywo­
jennym nazwano „Czerwoną
twierdzą” na Grzegórzkach —

z, wielkim zainteresowaniem
przestudiowali list otwarty
Walnego Zebrania Rady Kra­
kowskiej „Kuźnicy”. Z zawar­
tymi w liście treściami i sfor­
mułowaniem. że: „robotnik, i

inteligent, chłop, po prostu Po­
lak — obywatel ma nie tylko
prawo, lecz obowiązek walczyć
ze wszelkimi przejawami zła
i nadużywania prawa” — cał­
kowicie się zgadzamy.

Z doświadczeń bogatej his­
torii wiemy, że nawet niezbyt
najlepsze prawo. zawsze było

lepsze od anarchii i samowoli,
a tych ostatnio nam nie bra­
kuje.

Wasz list opublikowany w

okresie wielkiego rozprzężenia
gospodarczego, politycznego
był i jest bardzo potrzebny.
Szkoda, że wcześniej nasza

partyjna inteligencja w róż­
nych formach działania nie

wychodziła (np. w 1976 r.) z

teoretycznymi problemami do
organizacji partyjnych i załóg
pracowniczych. Nie tylko w

trudnych dla partii i kraju
sytuacjach.

Mamy za sobą obrady i
Uchwały VI, VII, VIII Plenów
KC PZPR. Stoimy na gruncie
ich realizacji.

'

Świadomi jesteśmy tego, że
niełatwo je wprowadzić w pra­

ktykę-, 'codziennego działania
przy ogromnym zróżnicowaniu
poglądów i orientacji. Mamy
za sobą sesję Sejmu PRL i

głęboko patriotyczne przemó­
wienie prezesa Rady Minis­
trów, generała armii W. Jaru­
zelskiego. Trafiło ono do serc

i umysłów Polek i Polaków
myślących kategoriami społe­
cznymi — Ojczyzny, Państwa,
Narodu.

Oprócz zadań państwowo-
gospodarczych, społecznych i
administracyjnych — dla nas,
członków partii, pozostają
również zadania polityczne,
ideologiczne, mobilizacja
wszystkich obywateli — zwo­
lenników ładu, porządku, gos-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Uczestniczyłam w konferencji w „Armaturze”

Partia to nie kilkanasto przywódców
INFORMACJA WŁASNA
19 lutego odbyła się w kra­

kowskiej „Armaturze” konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza PZPR. W styczniu poprze­
dziły ją wybory w OOP.

Czy była to dobra konferen­
cja? Będąc jej uczestnikiem
nie mam oczywiście właściwe­
go dystansu. Ale w mojej i
wielu uczestników opinii była
dobra. Dlaczego? Po pierwsze
— mówiło się na niej głównie
o sprawach partii, mniej zaś
o typowo produkcyjnych, wła­
ściwych bardziej dlą samorzą­
du, czy wydziałowych narad
wytwórczych. Po drugie —

trwała ponad siedem godzin i
nikt, albo prawie nikt nie był
znudzony. Nie patrzyło się, jak
to bywało wcześniej w sufit,
myśląc o wszystkim, tylko nie
o tym o czym się mówiło na

zebraniu.

Po trzecie — I sekretarz u-

stępującego KZ — Stanisław
Spólnik zamykając okres po­
przedni nie wygłosił, jak to

zwykle bywało referatu
Egzekutywy, a zabrał głos w

swoim własnym imieniu.
Jego pierwsze słowa, gdy
stwierdził,

'

że nadszedł czas

aby mówić własnym głosem o

sprawach partii, przełamały

pewną sztampę. Po czwarte —

temperaturę konferencji pod­
nosiły odbywające się w jej
trakcie wybory. Wybory odby­
wały się według własnego, o-

pracowanego w zakładzie re­
gulaminu wyborczego, który
zakładał wybory tajneibezpo­
średnie — również na stano­
wisko I sekretarza KZ — przez
wszystkich delegatów.
I w końcu była ona o tyle nie­
typowa —jak to podkreślił
sekretarz KK PZPR Zdzisław
Leś, że kandydaci zgłaszani z

sali (lista kandydatów nieogra­
niczona) nie odmawiali kan-

(DOKONCZENIE NA STR. 3)

Wspólne posiedzenie MKZ „Małopolska"

z Komitetem Robotniczym Hutników

„Im trudniej, tym bardziej musimy
zacieśnić więź z szeregowymi

członkami »Solidarności«“
INFORMACJA WŁASNA: Jak się dowiedzieliśmy w po­

niedziałek 23 bm. do późnych godzin wieczornych trwało
zebranie NSZZ „Solidarność” MKZ „Małopolska” wspólnie z

Komitetem Robotniczym Hutników — i właśnie-w Hucie
Lenina.

Zebranie odbyło się na prośbę KRH. KRH chciał wyjaśnić
wiele spornych spraw organizacyjnych — i nie tylko. Hut­
nicy z niepokojem obserwowali co dzieje się ostatnio w

MKZ, dochodziły do nich sprzeczne wieści. Ostatnia głosiła,
że 28-osobowa grupa iz tzw. pionu kolportażowego „Solidar­
ności” pragnie wejść w skład MKZ. Zdaniem hutników' by­
łoby to niedemokratyczne poszerzenie tego składu — bez
wyborów, sprzeczne ze wszystkimi zasadami, jakie „Solidar­
ność” głosi. KRH a także komitety zakładowe NSZZ „Bu-

(DOKONCZENIE NA STR.

Czy portret E. Barszcza

zawiśnie w Urzędzie
Miasta Krakowa

informacja własna

Korytarze przylegające do gabinetów prezydenta i Wiceprezy­
dentów Urzędu miasta Krakowa zdobi długa galeria portretów
byłych burmistrzów. Ostatnim portretem (malowanym zresztą ze

zdjęcia legitymacyjnego) jest konterfekt Jerzego Pękali. Czy
galeria powiększy się również o brakującą podobiznę Edwarda
Barszcza?

— Prace nad tym portretem — Informuje dyrektor Wydziału
Kultury Urzędu miasta Krakowa, Andrzej Dyja — zleciliśmy
bezpośrednio po „abdykacji” Edwarda Barszcza, Mira to abdy-

(DOKONCZENIF na STR. 21

łl jentg się w Polskę, Polska nas słucha

Prof. dr Jerzy Wiatr i jego Interpretacja kryzysu

Były zawsze czasy władzy i jej elity
W „Życiu Warszawy” uka­

zał się świetny tekst znanego
socjologa, prof. dr. Jerzego J.
Wiatra. Jest to naszym zda­
niem tekst uczciwy z wielu
powodów, wśród których nie­
bagatelnym jest ten, że prof.
Wiatr cały czas głosił swoje
poglądy, także w minionym
dziesięcioleciu. Głośnym e-

chem odbiły się jego rozważa­
nia o władzy drukowane na

łamach warszawskich tygodni­
ków. Kto czytał uważnie tam­
te teksty, ten umiał, doczytać
się w nich, że zdaniem profe­
sora, nadchodzi kolejny kry­
zys. I nadszedł.

Jedna *
przyczyn kryzysu:

ignorowanie — i to od sierp-
niowo-wrześniowego Plenum
KCPPRw1948roku—po­
trzeby głębokiego uwzględnia­
nia swoistych warunków bu­
downictwa socjalizmu w Pol­
sce. Mechaniczne przejmowa­
nie rozwiązań sprawdzonych
gdzie indziej — ale nietraf­
nych dla Polski — to jedna z

przyczyn powtarzających się
kryzysów.

BYŁY TO ZAWSZE KRY­
ZYSY WŁADZY Czasem szło
o to kto władzę sprawuje,
czasem o to jak ją spra­
wuje, a w 1948 roku, w 1970

i w 1980 oba te aspekty —

kto i jak — odegrały swoją
rolę. W 1968 i 1976 bardziej
szło o to jak ma być władza
sprawowana.

WIĘCEJ: BYŁY TO KRY­
ZYSY ELITY WŁADZY. Już
w 1948 r. był to kryzys poli­
tycznej „góry”, rozegrany cał­
kowicie w zamkniętym kręgi!
kierownictwa PPR. I był to

kryzys elity. Elita — to takie
kierownictwo polityczne, któ­
re koncentruje władzę i rów­
nocześnie „zamyka się” wobec
innych kandydatów do niej.

GŁOWNA PRZYCZYNA
KRYZYSÓW — TO TAKA

STRUKTURA WŁADZY, W
RAMACH KTÓREJ DECYZJE
ZAPADAJĄ W NIEWIELKIM
GRONIE BIURA POLITYCZ­
NEGO. Co więcej — stają się
one niekwestionowalnymi dy­
rektywami nie tylko dla szere­
gowych członków partii, lecz
także dla Komitetu Centralne­
go. Kryzys 1948 roku miał
charakter kameralny i elitarny
— a deformacja ta uległa
dalszemu pogłębieniu, które
ciąży na nas do dziś.

Niebezpieczna tendencja
władzy: zatrzymanie zmian w

obrębie wąskiej grupy kie­
rowniczej i' niewciąganie w

rozwiązywanie kryzysu mas.

partyjnych, ani tym bardziej
społeczeństwa. Równocześnie z

tzw. dołów partyjnych i od
społeczeństwa idą zawsze gło­
sy wręcz przeciwstawne.

Kult jednostki w latach
1954—55 próbowała przezwy­
ciężać sama władza w wąskim
kręgu kierowniczym. W efek­
cie kryzys się umasowiał — i
przelał na ulice w tragicznym
konflikcie- poznańskim w

czerwcu 1956.

Przy wychodzeniu z kryzysu
— władza każdorazowo, lecz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

Temat, który obchodzi wszystkich

Określić jasno: przedpłaty
na artykuły trwałego użytku

czy pożyczka narodowa
Słuchając w radiu, czytając

w prasie o projekcie przed­
płaty na szereg towarów i
przedmiotów, głównie trwałe­
go użytku i gospodarstwa do­
mowego nie mogę oprzeć się,
aby nie zabrać głosu w tej
sprawie.

Bierze się to stąd, że pry­
mitywizm tego projektu ■i
nieudolnie zakamuflowana
.intencja naciągnięcia obywa­
teli nie pozwala obojętnie
przejść wobec spraw — bądź

co bądź — dotyczących nas

wszystkich.
W imię likwidacji łapów­

karstwa, w imię sprawiedliw­
szego rozdziału wymienionych
artykułów słusznie, a także
dla {i tu już wątpliwość) za­
bezpieczenia kolejności zaku­
pu proponuje

'

się system
przedpłat, ukrywający w swo­
jej komplikacji po prostu
brak logiki oraz poważnego i
uczciwego traktowania oby­
wateli. W myśl projektu

przedpłat nieudolność, nie­
umiejętność rozeznania po­
trzeb i prawidłowego zaplano­
wania produkcji rynkowej
mają zastąpić pieniądze na­
bywców, którzy wnosząc pełną
wysokość kwot na artykuły
zabezpieczą w ten sposób
przed kłamstwami handlu i
producenta.

Ryzyka wielkości, trafności,
jakości produkcji oraz co

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W. Potoczek dla „Krakowskiej"

Dalsze aresztowania w Myślenicach

Wspólnie działali

wspólnie ponoszą odpowiedzialność
INFORMACJA WŁASNA
Kontynuując śledztwo -w

sprawie przekraczania upraw­
nień oraz przyjmowania ko­
rzyści materialnych przez fun­
kcjonariuszy aparatu admini­
stracyjnego i partyjnego mia­
sta i gminy Myślenice —, Pro­
kuratura Wojewódzka w Kra­

kowie zastosowała areszt tym­
czasowy wobec byłych sekre­
tarzy KMG PZPR w Myśle­
nicach Jerzego Rzeszuty oraz

Bolesława Mordarskiego, któ­
rzy zostali uprzednio przez
Krakowską Komisję Kontroli
Partyjnej usunięci że stano­
wisk i z partii,

Pierwszemu z podejrzanych
zarzuca się, że w latach 1976—
1979 w Myślenicach, wykorzy­
stując swoje stanowisko dla
osiągnięcia korzyści material­
nych i osobistych dla siebie i
innych osAb, nakłaniał naczel-

(DOKONCZ.ŁN1E NA STR. 3)
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Rozmowy Jana Pawła II Rozmowa z wiceministrem handlu wewnętrznego i usług Markiem Wieczorkiem

Jubileusz Kazimierza

Węglarskiego
Przewodniczący nowosą­

deckiego WK FJN ukończył
70 lat. W związku z tym do­
stojny Jubilat otrzymał wie­
le serdecznych życzeń i po­
dziękowań za piękną i twór­
czą drogę działacza społecz­
no-politycznego, inicjatora
licznych przedsięwzięć go­
spodarczych i kulturalnych,
orędownika sądeckich eks­
perymentów: gospodarczego
1 kulturalnego. ,

Nf gronie składających ży­
czenia byli: I sekretarz KW
PZPR — Henryk Kostecki,
sekretarze KW — Marian
Wasilewski i Józef Brożek,
wojewoda nowosądecki —

Antoni Rączka.
Sekretarz OK FJN — E-

dward Milczarek — wręczył
Jubilatowi list gratulacyjny
od przewodniczącego Rady
Państwa i OK FJN — Hen­
ryka Jabłońskiego,

I my dołączamy gorące ju­
bileuszowe życzenia. (ak)

TOKIO (PAP). Punktem
szczytowym drugiego dnia po­
bytu papieża Jana Pawła II w

Japonii, była msza celebrowana
w tokijskim pałacu sportowym
Korakuen. W mszy uczestniczy­
ło około 40 tys. wiernych. Ho­
milia Jana Pawła II wygłoszo­
na w języku japońskim po­
święcona była zachowaniu poko­
ju 1 sprawiedliwości. Hiroszima
— mówił papież — stała się
symbolem niebezpieczeństw i
okrucieństw zagrażających ludz­

kości. Jeśli ludzie nie wyzbędą się
strasznych pokus dominowania
nad innymi ludźmi za pomocą
nuklearnej destrukcji, świat po­
grąży się w katastrofie. Pamięć
Hiroszimy powinna stać się
wezwaniem do współpracy mię­
dzy narodami na rzecz pokoju
w świecie. Świat musi się uczyć
w pokoju budować społeczeń­
stwo, w którym iyjemy. Jeśli
program pokoju światowego
można określić słowami „Nigdy
więcej Hiroszimy", to można go
określić także formulą: „Nigdy
więcej Oświęcimia".

Jan Paweł II mówił dalej, że

pokój nie może zapanować, jeśli

wielcy 1 potężni gwałcą prawa
słabych.

W godzinach porannych czasu

miejscowego Jan Paweł II zło­
żył 45-minutową wizytę cesa­
rzowi Hirohito w pałacu ce­
sarskim w Tokio. Spotkanie
trwało o 15 minut dłużej, niż

przewidywano. Nie ogłoszono
po nim komunikatu.

Skrajnie prawicowe i skrajnie
lewicowe ugrupowania japoń­
skie skrytykowały fakt, że papież
złożył wizytę cesarzowi uznając,
że zwierzchnik Kościoła katolic­
kiego dal tym samym wyraz po­
parcia Kościoła dla władzy ce­
sarskiej.

W budynku nuncjatury papie­
skiej w Tokio papież Jan Paweł
II przyjął następnie japońskich
przywódców religii niechrześ­
cijańskich, reprezentujących m.

in. buddyzm 1 i szinto. Papież
apelował o zwiększenie współ­
pracy między religiami świata
i połączenie się w obronie god­
ności człowieka.

We wtorek papież spotkał się
także z premierem Japonii Zen-
ko Suzuki.

Fiasko zaoiasiiii stosu w Hiszpanii

Do listopada pijemy herbatę mniej słodką

Z dalekopisu
DEPESZE

(a) Z okazji powołania
Wojciecha Jaruzelskiego na

stanowisko prezesa Rady Mi­
nistrów depesze gratulacyjne
nadesłali: przewodniczący
Ludowej Rady Rewolucyjnej
Kampuczy — Heng Samrin,
premier Australii — Mal-
oolm Fraser, premier Króle­
stwa Belgii — Wilfried Mar-
tens, prezydent Republiki
Indonezji — Suharto i pre­
mier Republiki Tureckiej —

Bulent Ulusu.

SPOTKANIE
Stały przedstawiciel Pol­

ski w ONZ, amb. Ryszard
Frelek złożył sekretarzowi

generalnemu ONZ, Kurtowl
Waldheimowi list ministra

spraw zagranicznych, Józefa

Czyrka, wraz z informacją
rządu PRL w sprawie urze­
czywistnienia zasad deklara­
cji ONZ o wychowaniu spo­
łeczeństw w duchu pokoju.

NAPIĘCIE
Do poważnego napięcia do­

szło w stosunkach między
Kubą 1 Ekwadorem na tle
rozwiązania sprawy okupo­
wania ambasady ekwador­
skiej w Hawanie. W ponie­
działek kubańskie Minister­
stwo Spraw Zagranicznych o-

głosiło notę, w której odrzu­
ciło kategorycznie zdeoydo-
wanv protest Ekwadoru wo­
bec Kubv dotvczący „wzię­
cia szturmem budynku Am-
bas-dv Ekwadoru w Hawa­
nie”.

MADRYT (PAP) Próba pra­
wicowego zamachu stanu w

Hiszpanii zakończyła się fia­
skiem. Pułkownik Antonio Te-
jero, który w poniedziałek o

godzinie 18.00 na czele 200

zbrojnych i umundurowanych
członków Guardia Civil wtarg­
nął na salę obrad parlamentu,
— gdzie odbywało się właśnie
głosowanie nad inwestyturą dla
nowego premiera Leopolda
Calvo Sotelo — i strzelając w

sufit sterroryzował około 350

deputowanych, poddał się we

wtorek władzom.

Tejero przeliczył się sądząc,
że jego akcja skłoni dowódców
armii o podobnych mu ultrapra-
wicowych przekonaniach do re­
belii przeciwko królowi, kon­
stytucji i ustrojowi demokra­
tycznemu.

W krótkim, wygłoszonym we

wtorek tuż po północy przemó­
wieniu telewizyjnym król Juan
Carlos apelował o przywrócenie
ładu i porządku.

WARSZAWA (PAP). Jak wia­
domo — od 1 marca cukier bę­
dzie sprzedawany według niż­
szych norm. Wymaga to rozpro­
wadzenia nowego typu kartek.
Dziennikarz PAP zwrócił się do
wiceministra handlu wewnętrz­
nego i usług — Marka Wieczor­
ka z prośbą o wyjaśnienie form
i trybu wprowadzania bonów

cukrowych.
Nowe zasady reglamentacji

cukru obowiązywać będą do
końca października; 1 kg cukru
miesięcznie przysługiwać będzie
osobom dorosłym powyżej lat
18, zaś dzieciom i młodzieży do
lat 18, matkom karmiącym i ko­
bietom w ciąży przysługiwać
będzie 1,5 kg cukru. Za karmią­
cą matkę uznajemy każdą ko­
bietę, której dziecko nie prze­
kroczyło 1 roku życia. Od kwie­
tnia osoby uprawnione do wyż­
szej normy będą’ mogły jedno­
cześnie nabyć tabliczkę czekola­
dy.

Wydajemy jedną kartkę skła­
dającą się z 9 odcinków mie­
sięcznych — od lutego do paź­
dziernika, przy czym odcinek
lutowy jest nieważny.

Zakłady pracy uspołecznionej!
nieuspołecznione wydawać będą
kartki dla pracowników oraz

niepracujących członków ich ro­
dzin prowadzących wspólne go-

spodarstwo domowe. Kartki dla
dzieci wydawane będą w miej­
scu zatrudnienia tego z rodzi­
ców lub opiekunów, który po­
biera zasiłek. Wydanie kartki
dla innych niepracujących człon­
ków rodziny zatrudnionego wy­
magać będzie przedstawienia
dowodu osobistego osoby nie­
pracującej a pozostającej we

wspólnym gospodarstwie domo­
wym. Nie dotyczy to studentów,
którzy otrzymają kartki w u-

czelniach.
Rzemieślnicy odbierać będą

kartki za pośrednictwem izb

rzemieślniczych i cechów.

W przypadku ludności rolni­
czej, emerytów i rencistów, o-

sób niepracujących a pozosta­
jących na własnym utrzymaniu
obowiązuje zasada, iż powinni
oni zgłosić się po odbiór kartek
do urzędów gminnych, miejsko-
gminą^ch, a w większych mia­
stach do urzędów dzielnico­
wych lub do administracji bu­
dynków mieszkalnych. Wyma­
gane jest posiadanie dowodu o-

sobistego; w przypadku emery­
tów i rencistów — odcinka ren­
ty. Osoby uprawnione do pobie­
rania norm wyższych powinny
przedstawić kartę zdrowia dziec­
ka lub zaświadczenie lekarskie
o stanie zaawansowania ciąży.
Wyższa norma przysługuje bo-

wiem od 5 miesiąca ciąży. Te
dwa dokumenty obowiązują ró­
wnież kobiety pobierające kar­
tki w miejscu pracy.

— w ostatnich tygodniach, mi­
mo posiadania kartek, często nie
można nabyć cukru...?

— Takie fakty miały miejsce.
Nie mogą jednak wystąpić w

przyszłości. Zdajemy sobie spra­
wę, że zmniejszone normy nie

pozwalają na gromadzenie do­
mowych rezerw. Do październi­
ka nie będzie również w sprze­
daży cukru po cenach komer­
cyjnych. Ilość, jaką dysponuje­
my, wystarcza na potrzeby re­
glamentacji.

— Kiedy otrzymamy kartki?
— Mogą one nie trafić do

wszystkich przed 1 marca. Sądzę
jednak, że w pierwszych dniach

przyszłego miesiąca sprawa ta
zostanie ostatecznie załatwiona.

— Czy przewiduje się możli­
wość przedłużenia ważności bo­
nów lutowych?

— Zależy to do decyzji władz

wojewódzkich. Sądzę, że tam

gdzie ilość cukru przeznaczona
na miesiąc luty nie została
sprzedana, możliwości takie zo­
staną stworzone.

Rozmawiał
JANUSZ KOTARSKI (PAP)

Przedpłaty czy pożyczka narodowa?

Lisł otwarty

SPORT. SPORT* SPORT. SPORT

KOZPN stawia wnioski
Przywrócić osobowość prawną ♦ Zlikwidować

WFS ♦ Zreorganizować rozgrywki III ligi ♦

Spartakiady co 4 lata ♦ Subkonto dewizowe

dla klubów Nie zapominać o klubach

dzielnicowych

Onegdaj odbyła się konferencja prasowa w KOZPN, na której
przedstawiono stanowisko Związku przed zbliżającym się Nadz­
wyczajnym Zgromadzeniem PZPN. Oto — moim zdaniem —

najistotniejsze wnioski i postulaty KOZPN:

I
I

I

(DOKOŃCZENIF ZE STR 1)
podarnoścl, demokracji socja­
listycznej i socjalistycznej od­
nowy.

Na czasie są słowa Lenina
z 1902 r: „Zagadnienie stoi
tylko tak: ideologia burżuazyj-
na czy socjalistyczna. Środka
tu nie ma. Dlatego też wszel­
kie pomniejszanie ideologii
socjalistycznej, wszelkie odsu­
wanie się od niej oznacza tym

'

samym umacnianie ideologii
burżuazyjnej”.

Nie pomijając i nie pomniej­
szając znaczenia innych klas

czy warstw społecznych, muśl­
iny przede wszystkim widzieć
załogi zakładów pracy w ca­
łokształcie naszego działania.
Każda fabryka powinna być

naszą socjalistyczną twierdzą.
Zachodzi więc potrzeba zacieś­
nienia więzi szczególnie w

obecnej sytuacji między par­
tyjną inteligencją zorganizo­
waną w „Kuźnicy” i nie tylko
w niej, a załogami dużych za­
kładów pracy. Pierwsze kon­
takty między KU PZPR UJ,
a naszą organizacją partyjną
zostały nawiązane. Niech m. in.
cne służą naprawie Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej, po­
myślnej, owocnej, pracy rządu
PRL dla dobra naszej Ojczy­
zny i Narodu.

W imieniu
Zakładowej Organizacji

Partyjnej I Sekretarz KZ PZPR
3. Skałoń

POSIEDZENIE
Skorygowany program re­

alizacji największej obecnie
krajowej inwestycji energe­
tycznej — Bełchatowskiego
Okręgu Przemysłowego
przewiduje, że w tym roku
do sieci energetycznej zosta­
ną włączone dwa 360-mega-
watowe bloki: pierwszy 1

sierpnia, drugi zaś 31 grud­
nia. Tam też właśnie kon­
centrują się obecnie wysiłki
inwestora i wykonawców. W
1982 r. z siecią krajową ma

bvć zsynchronizowany blok
trzeci, a w latach następ­

cę nych sukcesywnie po dwa
bloki.

PLENUM
24 hm. w Warszawie roz­

poczęło się dwudniowe po­
siedzenie Rady Naczelnej
Związku Harcerstwa Pol­
skiego, ostatnie już przed
VH Zjazdem ZHP, który ob­
radować będzie w dniach 13
—1 7 marca br. Na Plenum
toczy się dyskusja nad pro­
jektami materiałów zjazdo­
wych: sprawozdania Rady
Naczelnej za mijającą ka­
dencję, uchwały oraz nowe­
go statutu związku.

1

B

1
POGODA

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMG W INFOR­
MUJE: SYTUACJA BARY-
CZNA: Polska jest na skraju
wyżu znad północno-wscho­
dniej Europy.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowane i duże,
a w rejonach górskich małe.
Nocą i rano miejscami mgła.
Temperatura maksymalna w

dzień od —2 do 2, minimalna
nocą —10 do —15. W Tatrach

temperatura od —6 dniem
do —8 nocą. Wiatr słaby i u-

miarkowany, w Tatrach dość
silny z kierunków wschod­
nich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda bez większych
zmian. Chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Szcze­
cin 2, Świnoujście 1, Koło­
brzeg 2, Łeba 1, Gdańsk —1,
Olsztyn 1, Suwałki 0, Biały­
stok 1, Warszawa 2, Łódź 1,
Toruń 0, Poznań 1. Zielona
Góra 0, Śnieżka —4, Kłodzko
—1, Wrocław 1, Opole 1, Ra­
cibórz 1, Bielsko 0, Katowi­
ce 0, Częstochowa 0,

B1OMET INFORMUJE:
Zaostrzone dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Ślisko, icidzialność
szczególnie rano ograniczona.

L2,3.«
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Czy portret Ę. Barszcza?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kacja nastąpiła, jak pamiętamy, w pełnej „sławie i chwale”.
Trudno w tej chwili zmieniać decyzję, wycofywać zlecenie (re­
alizowane również zresztą ze zdjęcia). Poza tym — Barszcz w

końcu był prezydentem, a historia i tradycja ma swoje prawa.
Zresztą, portret na razie nie wisi, czy zawiśnie — cóż — decyzja
nie ode mnie zależy...

Przy okazji dyr. Dyja informuje ó innym przykładzie krętych
losów prezydenckich podobizn, otóż przed kilkoma dniami w pi­
wnicach Urzędu miasta Krakowa znaleziono zakurzone popiersie
Mikołaja Zyblikiewicza, który w 1874 zastąpi! na stolcu burmi­
strzowskim Józefa Dietla. Popiersie Zyblikiewicza stało przed
magistratem podobno do lat 50, kiedy to ponoć polecił je
usunąć z bliżej nieznanych już dziś powodów sam Bolesław
Drobner. Odkurzony i odświeżony biust prezydenta wróci
wkrótce znowu pod Urząd Miasta. (1)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ważniejsze gospodarności po­
nosi obywatel, potencjalny
nabywca, który ponadto za

własne pieniądze nie może

wycofać się bez tzw. kosztów
manipulacyjnych.

Za własne pieniądze i lich­
wiarsko niski procent klient
nie ma żadnych gwarancji co

do terminu, jakości, wyglądu,
a co ważniejsze ostatecznej
ceny przedplaconych artyku­
łów. A gdzie projekt daje
gwarancje, że przemysł, który
ściągnął z ludzi pieniądze bę­
dzie produkował oszczędnie,
będzie gospodarny? Jakie gwa­
rancje mamy, że ten czy ów
dyrektor nie wyda kilkuset
tysięcy na „reklamówki” i

upominki okolicznościowe, jak
to prawie do dziś należało do
stałego przywileju dyrektoro­
wania?

Czteroprocentowa stopa o-

procentowania przedpłat jest
^nie do przyjęcia, bo przedpła­
ta to rodzaj kredytu, pożycz­
ki gospodarczej, a za takowe
nlaci się znacznie więcej od
7—14%. Czy to przemysł te
5—10% weźmie dla siebie,
może na te upominki, na ry­
zyko lekkomyślności i braku
kwalifikacji organizatorskich?

Zarówno przedpłaty w peł­
nej wysokości jak niska 4%
stopa są pie do przyjęcia przez
obywateli. Jest to bowiem nie­
udolnie zakamuflowana po­
życzka narodowa (bez społecz­
nej zgody i gwarancji) oraz

metoda drenażu pieniędzy od
obywateli (bo z danych GUS
wynika, że mają ich w PKO
za dużo).

Gdzie my żyjemy, kto dai
sobie prawo takiego naciąga­
nia obywateli: a niekiedy
stawiania dużej ich części
pod przysłowiowym murem.

Ta duża część obywateli, to
tzw. młode pokolenie, młode
małżeństwa, dopiero się za­
gospodarowujące, to także
starsze nieco małżeństwa o-

barczone dwojgiem, trojgiem
dzieci w wieku szkolnym; to
także renciści i emeryci, któ­
rzy chcą i mają prawo do
ułatwienia, a nawet uprzy­
jemnienia sobie schyłkowych
dni swego życia.

Autorzy projektu chyba tyl­
ko przy kompletnym braku
wyobraźni mogą założyć, że i
ci młodzi i ci starzy będą w

stanie od razu wpłacić 10,5
tys. na pralkę, 7 tys, na pra­
sowalnicę, 8 tys. na zamra­
żarkę, około 30 tys, na nie­
zbędne meble, nie mówiąc o

kilkudziesięciu tysiącach jakie
młode małżeństwo musi mieć
na wkład na mieszkanie.

Właśnie ci obywatele nie
mają pod ręką 60—100 tys.
zł. na przedpłaty, a właśnie ci
obywatele najbardziej potrze­
bują omawianych artykułów
(pożyczki MM stanowią nie­
pełną i ograniczoną pomoc).

Dla nich prononowany sy­
stem jest nieludzkim bawie­
niem się przez władzę w „fa­
tamorganę”, bo oczywista,
normalna potrzeba, a nie ża­
den luksus oddala się i czaso­
wo i pieniężnie (wg. projek­
tu na jeden rodzaj towaru
można czekać do 3 lat, a jak
się nie ma pieniędzy, to mag­
netofonu można się dorobić
teoretycznie po 30 latach).

Projektodawcy zakładaja, że
czas oczekiwania nie przekro­
czy3lat,alejawtoniewie­
rzę. Znam stan gospodarki i
mam autentyczne wątpliwości
pod adresem kierownictwa
gospodarczego, że czas ten bę­
dzie dłuższy.

Nie można tylko krytyko-

wać, wątpić, a nawet ironi- |
zować. Trzeba też próbować |

wskazywać jakieś wyjście. 8
Sądzę, a nie jest to jedyne g
rozwiązanie, że w naszej sy- |
tuacji należałoby — wprowa- |
dzić system przedpłat na oma­
wiane artykuły i zabezpieczyć
kolejność realizacji zakupów;
— wysokość przedpłaty usta­
lić nie wyżej jak .15% ceny
artykułów w dniu zapisu; —

przedpłata powinna być opro­
centowana w wys. 6%, a re­
zygnacja nie pociągałaby żad­
nych kosztów manipulacyj­
nych; — cena artykułów ob­
jętych przedpłatą nie może

być wyższa więcej niż 6% w

stosunku do ceny w dniu za­
pisu.

W całym tym systemie na­
leży zwrócić uwagę na jeszcze
jeden moment, tzw. nowości.
W zakresie uruchomienia „no­
wości” muszą obowiązywać
zasady: — zdolności produk­
cyjne muszą zabezpieczyć
najpierw przedpłaty, — jeśli
funkcjonalność „nowości” bę­
dzie wyższa niż tego na co

obywatele przedpłacili, a cena

mieścić się będzie w granicach
cen artykułów przedpłatowych
to można stare artykuły zastą­
pić nowymi; — uruchomienie
„nowości” nie może zaburzyć
kolejności przedpłat.

Nie roszczę sobie pretensji
do tego, że moje uwagi są je­
dynym rozwiązaniem, że nie
może być innych. Mogą, ale.
muszą służyć nie władzy a

obywatelowi i nie władzy da­
wać gwarancje a obywatelo­
wi.

Uwagi te, a nie całość, od­
noszą się także do przedpłat
na samochody.

Prof. dr habil. inż.
KAZIMIERZ MAMRO

Kraków

1. Należy przywrócić pełną o-

sobowość prawną zarówno
PZPN jak i okręgowym związ­
kom. Taką osobowość prawną
związki posiadały do 1972 r. i
wówczas sprawowały faktyczne
rządy.

2. Likwidacji powinny ulec
WFS, w tej chwili jest to biuro-
kratyczno-administracyjna „ma­
china”, która w niewielkim

stopniu zajmuje się działalnością
merytoryczną. Wszystkie silniej­
sze okręgi piłkarskie w kraju są
za usamodzielnieniem się i peł­
ną samorządnością

3. W obecnym układzie OZPN
są nie liczącym się partnerem w

stosunku do klubów. Okręgowe
związki nie mają żadnego re­
gresu, mogą jedynie apelować
do dobrej woli klubów. Nic więc
dziwnego, że silne kluby lekce­
ważą KOZPN. Wymownym tego
przykładem może być fakt, że
na akademię jubileuszową 60-
lecia KOZPN nie przybył ani
jeden z prezesów liczących się w

piłce krakowskich klubów. W
dzień później kiedy rozgrywany
był mecz Polska — Algieria na

koktajlu zjawili się wszyscy
prezesi jak jeden mąż, by przy
lampce szampana załatwiać in­
teresy z prezesem PZPN gen.
Rybą...

4 Należy zreorganizować o-

becne rozgrywki TH ligi, które
są zbyt kosztowne, (dalekie
przejazdy, niewłaściwy sposób
finansowania), sugeruje się, aby
w miejsce dotychczasowych 4

grup III ligi wprowadzić np. 8
grup międzywojewódzkich.
■5. Turnieje spartakiadowe po­

winny się odbywać co 4 lata
(podobnie jak w NRD), a rywa­
lizować powinny ze sobą repre­
zentacje okręgów a nie klubów.
Nierzadkie są bowiem przypad­
ki, że na okres spartakiady klu­
by wypożyczają zawodników (!),
w taki oto sposób przed dwoma
laty Unia Tarnów została mi­
strzem spartakiady. Proponuje
się też przywrócenie gier o Pu­
char Michałowicza co dwa lata.

6. Trzeba wreszcie wprowadzić
taryfikator dla trenerów, ujed­
nolicić stawki we wszystkich
klubach, gdyż w tej chwili są w

tej mierze olbrzymie dyspropor­
cje.

7. KOZPN popiera stanowisko
klubów, aby mogły one mieć
własne subkonto dewizowe.

Przykładowo piłkarze Wisły,
grając za granicą zarobili sporo
dolarów, które w całości zabiera
„OOS”. Kluby nie mają możli­
wości zakupienia zagranicznego
sprzętu (np. magnetowidów),
sprowadzenia zagranicznych zes­
połów czy skierowania swojego
piłkarza na operację do zagrani­
cznych klinik jak to miało np.
ostatnio miejsce z kontuzjowa­
nym Nawałką.

8. I wreszcie wniosek chyba
najważniejszy, adresowany do

samego Związku — trzeba w

większym niż dotychczas stop­
niu zająć się małymi klubami
dzielnicowymi i zakładowymi.
Zapatrzeni w wyczyn zapomina­
liśmy trochę o podstawowej
działalności szkoleniowej —

przyznali samokrytycznie dzia­
łacze KOZPN.

ANDRZEJ STANOWSKI

Windą do nieba
Jednym z bohaterów obecnego

sezonu halowego jest francuski
tyczkarz TH1ERRY VIGNERON.
Już dwukrotnie uzyskał najlep­
szy wynik w hali — 5.70 cm, w

niedzielę z tym wynikiem zdo­
był tytuł halowego mistrza Eu­
ropy.

Francuski tyczkarz liczy nie­
spełna 21 lat (urodził się 9. III.
1960 r.). Ma świetne warunki

fizyczne: 180 cm wzrostu, waży
72 kg. Na co dzień studiuje che­
mię i jak twierdzi ■nie ma za­
miaru przerywać dla sportu stu­
diów. „Chcę pogodzić jedno z

drugim, nie mogę i nie chcę żyć
jedną tylko sprawą" — mówi.

Jego kariera rozwija się w

błyskawicznym tempie. Po raz

pierwszy 5 m przeskoczył w

1976 r. W 1979 r. zaliczył już 561
cm, a w ubiegłym roku dwu­
krotnie bił rekord świata, naj­

pierw skoczył 572 cm, a później
575 cm.

Jechał na olimpiadę jako je­
den z wielkich faworytów. Ale
jak to często w sporcie bywa
przegrał swoją wielką szansę i
nie zdobył nawet brązowego me­
dalu. Mówi się o nim, że jest
tyczkarzem własnego stadionu.
Najlepsze wyniki uzyskał bo­
wiem na obiekcie Colombes na

przedmieściu Paryża. Na zagra­
nicznych mityngach osiąga słab­
sze rezultaty.

Zapytany czy możliwe są sko­
ki ponad 6 m Vigneron odpowie­
dział: „Na pewno ktoś kiedyś
taki wynik uzyska. Nie jestem
jednak wróżką i nie potrafię
przewidzieć kiedy. Moja winda
też się wspina do góry — takie­
go piętra nie widzę jednak w

moim programie. 6 metrów sko­
czy chyba ktoś inny.” (ANS)

Co zginęło
z kościoła św. Salwatora

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jedna

_

z najstarszych w

Kr.akowie świątyń powstała
prawdopodobnie w X wieku,
f iguruje ona w międzynarodo­
wych katalogach sztuki bu­
downictwa sakralnego jako
unikalna! Stare przewodniki
uznają wyposażenie kościoła
za bezcenne.

W roku 1965 ulegając na­
mowom prof. W. Zina ówcze­
sny proboszcz parafii ksiądz
Długosz wyraża zgodę na re­
mont świątyni. Czas remontu
ustalono na... 3 miesiące!!!

W tym czasie w prasie kra­
kowskiej i nie tylko, zaczęły
pojawiać się budujące teksty
o nowej wizji „urbanistycz­
nej” kościoła — konserwator­
skiego cudu. Prace miały być
przykładem rzetelności pol­
skiej szkoły konserwacji!
Prof. W. Zin, który nadzoro­
wał całość, zapewniał nie tyl­
ko o rzetelności, ale i szybkim
postępie robót. Mijały jednak
miesiące, a postępów w pra­
cach widać nie było. Wreszcie
konserwatorzy ustalili, że

wszystkie przedmioty z ko­
ścioła należy wynieść! Prze­
niesiono je do gontyny św.
Małgorzaty, do której mogło
wejść nawet dziecko!

Z chwiłą złożenia rzeczy w

gontynie zaczęły się włama­
nia, kradzieże, dewastacja.
Dzisiaj wiadomo, że zginęły
ni. in.: obraz św. Norberta z

Zapleczka, półokrągły obraz
Boga Ojca, 4 figury z ambony,
duży obraz Chrystusa z krzy­
żem, 3 tryptyki m. in. św. Zo­
fii i Małgorzaty, a z 3 baroko­
wych, unikalnych ołtarzy, nic
praktycznie nie zostało! Oca­
lały — 3 ramy... ale bez płó­
cien. Natomiast 4 duże figury
świętych, których rozmiar o-

calii przed kradzieżą, zostały
w straszliwy sposób zdewasto­
wane. Zginąłby także najcen­
niejszy obraz „Pana Jezusa z

pantofelkiem”, gdyby nic za­
pobiegliwość kościelnego, któ­
ry przechował go w domu.

Władysław Krok, były ko­
ścielny jest jednym z tych,
którzy pamiętają kościół z

czasów jego świetności. Mówi
on: •

— „To co zostało przenie­

Rewaloryzacja czy barbarzyństwo?
sione do klasztoru Norberta­
nek ocalało. A jest to tylko
niewielka część. Początkowo
wchodziłem do kościoła
sprawdzać jak przebiegają
prace, ale jak się zorientowa­
li, że ich kontroluję, to zmie­
nili zamek. A k.radłi co się
dało. Żyrandol ludzie znaleźli
w piwnicy pobliskiego przed­
szkola. Były tu piękne XVII-
wieczne, siedmiopiszczalkowe
organy mechaniczne. Upom­
niałem się o nie, to konserwa­
torzy zdziwili się, że tu w o-

góle były. Potem przywieźli
„jakieś”, ale to nie są te same.

Już w pierwszym roku re­
montu zginął jeden z obra­
zów. Rozmawiałem z prof. Zi-
nem i powiedziałem mu, że
mam zastrzeżenia, co do spo­
sobu zabezpieczenia gontyny.
Na to prof. Zin odpowiedział:
„...żebym się nie martwił, bo
tu nic, nie wróci z tych przed­
miotów, w tym jego glowa”(!)

Śledztwo w sprawie wła­
mań do gontyny nic nie u-

jawniło. Prośby parafii o

zwrócenie większej uwagi na

gontynę, kierowane do milicji
nie dały efektu. Również wo­
jewódzki konserwator zabyt­
ków — Jerzy Kossowski nie
wykazał zbytniego zaintereso­
wania tą sprawą.

Asystentem prof. Zina, pod­
czas prac w kościele był dr
Andrzej Kadłuczka. Mówi on:

— „Odkryliśmy autentyczne
wnętrza romańskie. Powstała
wtedy koncepcja autorstwa

prof. Zina — rekonstrukcji
wnętrza bez przemieszania
stylów — eliminacja sprzętów
barokowych, co nie oznacza,
że ktoś sobie z nas je zabrał.
Rzeczy ruchome przeniosła do
gontyny parafia i klucz był
chyba na plebanii. My prze­
prowadzaliśmy tylko inwen­
taryzację elementów stałych.
Zresztą już w 1961 roku nie
było żadnych sprzętów w ko­
ściele, nie ujęliśmy ich prze­
cież w inwentaryzacji archi­
tektonicznej, a oonlyna była
magazynem PKZ”.

Potem prace remontowe zo­
stały przerwane, odwoływano
sł* r>ż do ministerstwa. Jak
twierdzi dr Andrzej Kadłucz­

ka z powodów... „rozbieżności
zdań nad dokumentacją tech­
niczną”. Przerwa trwała 8 lat
(ód 1967—75 r.) Krakowskie
PKZ — główny wykonaw­
ca prac remontowych — nigdy
nic otrzymały pełnego kom­
pletu dokumentacji od Poli­
techniki Krakowskiej.

Kościół św. Salwatora ni­
gdy nie posiadał w swych mu-

rach wilgoci. Po zakończeniu
prac konserwatorskich poja­
wił się grzyb — woda wlewa
się do kościoła(!), co świadczy
o ewidentnych, błędach, cze­
go koronnym dowodem jest
m. in. obsuwanie się świąty­
ni!

Po którymś z kolei włama­
niu do gontyny na wniosek
pracowników PKZ dyrek­
tor Wydziału Ochrony Zabyt­
ków UM Krakowa — Jerzy
Kossowski zleca jej uporząd­
kowanie. Czy jednak nie za

późno?! Zastanawiający jest
bowiem fakt, że znaleziono tu

wtedy również relikwie z kor
ścioła św. Wojciecha (!) — w

jaki sposób się tam znalazły
.likt nie chce dzisiaj wyjaśnić.
W całej tej aferze jest kilka
ważnych pytań. Dlaczego nikt
nie wykonał przed przystąpie­
niem do prac konserwator­
skich inwentaryzacji, co jest
podstawowym obowiązkiem
każdego konserwatora i co

powinni zrobić pracownicy
PK? Zadziwia także beztro­
ska wojewódzkiego konserwa­
tora zabytków, który dopiero
na interwencję historyków
sztuki, zainteresował się gon-
tyną i złożonymi w niej przed­
miotami, aby następnie o ca­
łej sprawie zapomnieć!

... a co z kamienicy przy

Mikołajskiej 5?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pierwszy remont, starego da­
chu krytego gontem i papą.
Nie dbając o wskazania i do­
świadczenia starych, mądrych
mistrzów budowlanyth, zmie­
niono konstrukcję dachową,
choć nie było takiej potrzeby.
Całość pokryto dachówką-kar-
piówką. Lata pokazały, że by­

ło to rozwiązanie złe i fatalne
w swoich skutkach. Dachów­
ka szybko uległa zniszczeniu,
dach i dom zalewany przez
wodę także. W 1964 r. część
dachu runęła na podwórze,
raniąc ciężko dwie osoby. Do­
piero wtedy uwierzono admi-
nistratorce domu — Marii
Uuczyńskiej, że robota została
spartaczona, a pieniądze
zmarnowane. W roku 1965
rozpoczyna się remont gene­
ralny domu, prowadzony m.

in. przez MPRB-1 i miejskie
służby konserwatorskie. Trwał
on cztery lata i znowu popeł­
niono te same błędy.

Wkrótce dach był znowu

dziurawy — niszczała zabyt­
kowa kamienica.

Interesująca jest ilość strat
i dewastacji poczynionych w

czasie tego działania „konser­
watorskiego” i remontów pó­
źniejszych, o których potem.
Zniszczono tzw. lunetki, balu­
stradę dachową (także zabyt­
kową), by potem odtworzyć je
na nowo ogromnym kosztem.
Zniszczono zabytkowy mur

wokół domu, po którym już
nie ma śladu, jako że na jego
miejsce postawiono nowy, nie
mający nic wspólnego z cha­
rakterem architektonicznym
oryginału. Cenną, historyczną
kostkę berlińską z sieni, tak­
że gdzieś „zawieruszono”! O-
bccnie w tym miejscu jest
zwykły bruk. Podobny los
spotkał kutą, oryginalną
XVII-wieczną lampę, ozdobne
klamki i zamki — zabytkową
stolarkę drzwiową, okucia,
Porąbano stare stiuki i rozety,
a potem dorobiono je z gipsu,
ponieważ ktoś przyszedł po
rozum do głowy i uznał, że to

jednak zabytek! Zniknęły rze-

ź^v z klatki schodowej m. in.
jagielloński. Rozebrano

ceSne piece, w celach rzeko­
mej ich ochrony i konserwa­
cji, które już nigdy potem się
nie odnalazły. To samo stało
się z pięknym i starym ko­
minkiem fajansowym z glazu­
rą. W tej sprawie, co potwier­
dzają lokatorzy, „ktoś” pro­
wadził śledztwo, ale do dziś,
nieznane są jego efekty.
%nW roku 1970 dach jest zno­

wu dziurawy, a lista strat spo­
ra. Administratorka interwe­
niuje gdzie może, ale są to

monity bez skutku, choć kom­
petentne władze określiły
sprawę jako bardzo pilną!
Odpowiedzialność przerzuca
się z instytucji na instytucję
— konserwator miejski milczy
jak zaklęty, a dachówka spa­
da na bywalców kawiarni
„Telimena” i mieszkańców
domu.

Rok 1974 — znowu remont
i znowu tylko wymiana da­
chówki na nową, już po raz

trzeci! Efekty są podbbne.
Administrator interweniuje —

konserwator uznaje jednak, że
działania wykonawców są
prawidłowe, metody także do­
bre! Administratorka nie re­
zygnuje z dochodzenia słu­
sznych racji — ocenia remont

jako skandaliczny i wnosi
sprawę do Departamentu Go­
spodarki Mieszkaniowej Mini­
sterstwa (Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska. Mi
nisterstwo zaleca ponowny
odbiór techniczny. Wykonaw­
cy i decydenci bronią się za­
ciekle.

Do sprawy włącza się U-
rząd Miasta, nakazując po­
nowny remont dachu, ze

wzlędu na złe wykonawstwo.
Ale wkrótce z niezrozumia­
łych względów winni tego
partactwa postanawiają, ni
mniej, ni więcej, kosztami re­
montu dachu (pół miliona zł)
obciążyć właściciela domu.
Właściciel sprawę oddaje do
Prokuratury Rejonowej Śród­
mieście. Odpowiedź przycho­
dzi dopiero w roku 1976. Pro­
kuratura stwierdza, że nic
znalazła podstaw prawnych do
wszczęcia interwencji w tej
sprawie, choć potwierdza,... że
remont został żle wykonany'
Administrator domu Odwołuje
się od tej decyzji i wnosi po­
nowną skargę do Prokuratury.
Czeka na odpowiedź... i jej nie
uzyskuje! Kolejny remont zo-

staje zakończony na koszt
prywatny. Sprawo zamknięta
i do dziś wszystko jest w

wielkim porządku, tym bar­
dziej, że w opinii kompetent­
nych instancji i konserwatora
winnych w tej sprawie w o-

góle nie było!
GRAŻYNA NOWAK

DANIEL SZAFRUGA

Dziś i jutro mecze

Cracovia — Skra
Dziś i jutro (o godz. 19 w hali

Wawelu przy ul. Głowackiego)
kolejne mecze ligowe rozegrają
piłkarki ręczne Cracovii. Ich

przeciwniczkami będzie zespół
Skry Warszawa. Unia Tarnów
wyjeżdża na dwa spotkania do
Szczecina z miejscową Pogonią.

Czopkówna startuje
w Moskwie

W najbliższy czwartek na o-

limpijskiej pływalni w Mos­
kwie odbędą się otwarte zimo­
we mistrzostwa ZSRR w pły­
waniu. W imprezie weźmie u-

dział liczna grupa zawodniczek
i zawodników światowej czołów­
ki.

175 metrów

15-letniego skoczka

W Oberstdorfie omal nie zo­
stał pobity rekord świata w lo­
tach narciarskich. Miejscowy za­
wodnik, 15-letni T. Ihle skoczył
na odległość 175 m. Był to bar­
dzo dynamiczny skok zakończo­
ny pewnym lądowaniem. Rezul­
tat ten jest gorszy zaledwie o

1 m od rekordu świata należą­
cego do Austriaka Innauera.

Wynik Innauera powtórzyli po­
tem — Ostwald (NRD) i inny
skoczek austriacki — Kogler.
Rezultat Ihle jest zapowiedzią
emocji czekających na mistrzo­
stwach świata w lotach nar­
ciarskich, które 26 bm. rozpo­
czynają się właśnie w Oberst­
dorfie. Startują też Polacy —

Fijas i Bobak.

W kilku wierszach

• W hiszpańskiej miejscowo­
ści Jaca, rozpoczęła się X Zimo­
wa Uniwersjada. Polskę repre­
zentuje 7 zawodniczek i 11 za­
wodników. Pierwsi wystartowa­
li łyżwiarze figurowi, Głowania

zajmuje 6 lokatę.
£ Na mistrzostwach świata

gr. „B” w piłce ręcznej męż­
czyzn Polska wygrała w Greno­
ble z Austrią 25:9 (12:6) i pro­
wadzi w swej grupie.

® W aktualnej klasyfikacji te­
nisowej Grand Prix prowadzi
Tanner, 390 pkt. przed Connor-
sem 285, Noahiem 280, Lendlem
279 i Fibakiem 186 pkt.

Taką „Europę”
zestawił Derwall

Dziś na olimpijskim stadionie
w Rzymie rozegrany zostanie
piłkarski mecz, w którym re­
prezentacja Włoch spotka się z

zespołem „Reszty Europy”. Do­
chód z tej imprezy przeznaczony
jest na rzecz ofiar trzęsienia
ziemi we Włoszech.

Selekcjoner europejskiej dru­
żyny Derwall (RFN) podał na­
stępujący skład Europy: Schn-
macher — Kaltz (obaj RFN),
Kroi (Holandia), Pezzey (Au­
stria), Stojkovic (Jugosł.), Wil-
kins (W. Bryt) H. Mueller
(RFN), Zamora (Hiszpania) —

Simonsen (Dania), Hrubesch
(RFN), Woodcock (W Bryt.),
rezerwa: Arconada (Hiszp.),
Camacho (Hiszp.), Gereta (Bel­
gia). Botteron (Szwajcaria), Ne-
hoda (CSRS) i Halilhodzic (Ju­
gosławia).

Komunikat MO

Komenda Wojewódzka MO w

Nowym Sączu poszukuje zagi­
nionego w dniu 23 lutego 1981 ro­
ku STANISŁAWA KULIGA s.

Jana i Zofii z d. Giza ur. 26.02.

1922 r. Dąbrówka Polska zara.

Nowy Sącz ul. Batorego 81/J/9.
Rysopis: wiek z wyglądu 55

lat, wzrost ok. 175 cm, średniej
budowy ciała, włosy szpakowa­
te, czesane do góry, oczy nie­
bieskie, nos prosty, w uzębieniu
braki (w dolnej szczęce z przo­
du widoczny brak jednego zę­
ba), blizna po operacji wyrostka.

Ubrany w dniu zaginięcia:
bez nakrycia głowy, ubrany w

spodnie popielate, marynarka
tego samego koloru, koszula ko-
ioru liliowego, kurtka ortaliono­
wa koloru czarnego, buty brą­
zowe — kozaki.

Osoby posiadające informacje
o losie zaginionego, proszone są
o osobiste, telefoniczne lub pi­
semne skontaktowanie się z Ko­
mendą Wojewódzką MO w No­
wym Sączu ul. Dunajewskiego
11. pokój Nr HO, T piętro, tele­
fon nr 229-06, wew. 276 lub z

najbliższą jednostką MO.
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Przemówienie Stanisława Kani na XXVI Zjeździe KPZR

Wielce Szanowny Towarzyszu Breiniewl

Drogie Towarzyszki i Towarzysze delegaci I

Dziś myśli 1 uczucia milionów ludzi całego świata kieru­
ją się ku Moskwie, ku tej sali. Tak jest również w

Polsce, tak jest w naszej partii.
Zjazdy Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego,

jpartii stworzonej przez Lenina, są wydarzeniem o donio­
słym znaczeniu i światowym wymiarze. Są kuźnią myśli
programowej pionierów budownictwa socjalizmu i komu­
nizmu; wytyczają perspektywy Kraju Rad, wywierają do­
niosły wpływ na sytuację międzynarodową.

W imieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej życzę
Wam drodzy towarzysze delegaci owocnych obrad. Prze­
kazuję wszystkim członkom waszej partii, ludziom radziec­
kim. braterskie pozdrowienia i słowa serdecznej przyjaźni
od komunistów polskich i narodu polskiego.

Związek Radziecki, jego siła i autorytet międzynarodo­
wy, dorobek materialny i duchowy narodu radzieckiego, po­
lityka pokoju stanowią dla świata źródła nadziei wiary w

przyszłość.
Nasza historia przynosi ważne nauki, bogate dziedzictwo

i tradycje wspólnej walki polskićh i rosyjskich demokra­
tów i rewolucjonistów. Jakże dobitnie symbolizują te tra­
dycje: Feliks Dzierżyński — wielki rewolucjonista, bliski
towarzysz Lenina, Konstanty Rokossowski, syn robotniczej
Warszawy, marszałek dwóch narodów.

Polaków cechuje głębokie umiłowanie wolności. Pamię­
tać będziemy zawsze, że gorącym rzecznikiem prawa na­
rodu polskiego do samostanowienia był Włodzimierz Le­
nin, że dwukrotnie drogę do odbudowy niepodległego pań­
stwa polskiego otworzyła Wielka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa i jej dzieło — Związek Radziecki.

Znane są cierpienia i męstwo naszego narodu w walce
z faszyzmem. Szczycimy się tym, że Wojsko Polskie, zro­
dzone na radzieckiej ziemi, zapisało na frontach wojny
piękne karty polsko—radzieckiego braterstwa broni. Dziś
z trybuny XXVI Zjazdu pragnę z całą mocą podkreślić, że za­
chowamy po wsze czasy pamięć o Armii Radzieckiej, która
wyzwoliła nasz kraj od hitlerowskiej okupacji.

Za sprawą Związku Radzieckiego dokonał się akt dzie­
jowej sprawiedliwości — Polską powróciła na prastare zie­
mie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem.

Tak jak bezcenna i ogromna była pomoc radziecka w od­
budowie zrujnowanego kraju i w jego uprzemysłowieniu,
tak i dziś niezastąpiona jest dla Polski wszechstronna
współpraca ze Związkiem Radzieckim. Pamiętamy znamien­
ne słowa towarzyszą Leonida Breżniewa, że „Komunistyczna
Partia Związku Radzieckiego, państwo radzieckie zawsze

szczerze pragnęły, aby Polska była silnym, niezależnym
i demokratycznym państwem”.

I my, Polacy, Jesteśmy ze wszech miar zainteresowani w

sile i rozkwicie bratniego Związku Radzieckiego, w jego
pozycji międzynarodowej. W tym widzimy główną gwa­
rancję bezpieczeństwa i ważny warunek naszego ekono­
micznego rozwoju.

Dlatego też przyjaźń polsko—radziecka i sojusz polsko—
—radziecki zawsze będzie podstawową zasadą naszej poli­
tyki zagranicznej i przedmiotem szczególnej troski naszej
partii.

Drodzy Towarzysze!

Z uwagą wysłuchaliśmy referatu Komitetu Centralnego
KPZR. Jesteśmy pod wrażeniem wnikliwości ocen i
rozległości horyzontów tego dokumentu.

Jasność perspektyw i świadomość zadań, jakie cechują
obrady XXVI Zjazdu KPZR, dają pewność, że program, któ­
ry Zjazd wytyczy przyniesie budownictwu komunistycznemu
w Związku Radzieckim dalsze sukcesy, umocni całą wspól­
notę socjalistyczną, Wszystkie siły walczące o wolność na­
rodów i pokój we współczesnym świecić.

Śronowni Towarzysze!

Wtoku całego okresu budownictwa socjalizmu w

Polsce dźwignęliśmy kraj z ruin i osiągnęliśmy re­
zultaty o historycznym wymiarze w rozwoju gospo­

darki narodowej, kultury i sytuacji socjalnej społeczeństwa.
Ostatni okres przyniósł jednak wielkie trudności i posta­

wił nas w obliczu ciężkich prób. Przez kraj przetoczyła się
fala napięć społecznych, mamy dramatycznie trudną sytua­
cję ekonomiczna, trwa ostra walka polityczna.

Wiemy dobrze, że Wasza partia i ludzie radzieccy z dużą
troska śledzą rozwój sytuacji w Polsce.

Zrozumiałe są dla nas powody zainteresowania i niepo­
koju polskimi problemami ze strony innych bratnich partii
co znalazło wyraz w czasie moskiewskiego spotkania czo­
łowych działaczy partii i Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego w grudniu ubiegłego roku.

Sytuacja w Polsce i w związku z Polską' wiąże1 się z bez­
pieczeństwem wszystkich krajów socjalistycznych. Socjali­
styczne więzi przyjaźni sa nierozerwalne i ich- obrona jest
zarówno sprawą tak każdego państwa, jak i całej socjali­
stycznej koalicji.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza ma pełne poczucia
patriotycznej i internacjonalistycznei odpowiedzialności za

wyprowadzenie ojczyzny z obecnego kryzysu społeczno-eko­
nomicznego, - za ustabilizowanie sytuacji _ wewnętrznej, za

stworzenie sprzyjających warunków dla niezakłócanego roz­
woju socjalizmu.

Nie łocjalizm Jest przyczyną naszych trudności, a naru­
szenie jego zasad, woluntarystyczne lekceważenie ekono­
micznych praw socjalizmu, leninowskich norm w życiu
partii, niedocenianie klasowych sprzeczności w społeczeń­
stwie i zaniedbania w pracy ideologicznej.

Wszystko to razem powodowało narastanie robotniczego
niezadowolenia, powodowało wzrost partyjnej krytyki.

W takiej sytuacji nasza partia wybrała drogę polityczne­
go rozwiązania konfliktu społecznego, drogę odbudowy zau­
fania społeczeństwa do władzy ludowej i jest to zasadniczy
kierunek naszego działania.

Nie zapominamy jednak, że ną fali krytyki społecznej
podejmują działania również siły nie ukrywające wro­
gości do socjalizmu, siły wręcz kontrrewolucyjne,

wspierane przeż ośrodki imperialistycznej dywersji. Prze­
ciwnicy socjalizmu starają się opanować nowe związki za­
wodowe, przeciwstawić je naszej partii, usiłują podtrzymy­
wać napięcia i szerzyć anarchię i rozprzężenie społeczne.

Jesteśmy zdecydowani uczynić wszystko, co niezbędne, aby
tym niebezpiecznym poczynaniom przeciwstawić się kate­
gorycznie.

Na kolejnych plenarnych posiedzeniach Komitetu Cen­
tralnego przyjęliśmy program wyjścia z trudności, program
socjalistycznej odnowy życia społecznego, rozwoju socjali­
stycznej demokracji, przywrócenia leninowskich norm w

życiu partii i umocnienia jej kierowniczej roli.

W pełni jesteśmy zgodni z towarzyszem Leonidem Breż­
niewem, który w przemówieniu na obecnym Zjeździe po­
wiedział, że „wydarzenia w Polsce to nowy przekonujący
dowód, jak ważne jest dla partii, dla umocnienia jej kiero­
wniczej roli wnikliwe przysłuchiwanie się głosowi mas, zde­
cydowana walka ze wszelkimi przejawami biurokratyzmu,
woluntaryzmu, aktywny rozwój demokracji socjalistycznej,
prowadzenie realistycznej, wyważonej polityki w kontaktach
ekonomicznych z zagranicą”.

Konsekwentnie odbudowujemy siłę i aktywność partii,
jej więź z ludźmi pracy. Od miesięcy prowadzimy już wiel­
ką mobilizację dla pokonania ekonomicznych trudności,
działamy na rzecz politycznej jedności ruchu zawodowego,
który jest u nas podzielony. Opieramy się na nauce marksiz-
mu-leninizmu, odwołujemy się do patriotycznych I inter-
nacjonalistycznych tradycji naszej partii:

Ten kierunek działań Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej znajduje coraz szersze poparcie społeczne. Ro­
śnie 1 umacnia się front sił rozsądku i obywatelskiej od­
powiedzialności.

Nie zabraknie nam cierpliwości w pozyskiwaniu dla tej
linii wszystkich uczciwych Polaków, wszystkich patriotów.
Ale nie zabraknie nam też zdecydowania w walce z wro­
gami, w obronie socjalizmu.

Dziękujemy Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego, wszystkim ludziom radzieckim za braterską po­
moc i poparcie, za zrozumienie naszej sytuacji i wiarę

w to, że nasza partia i nasz naród potrafią samodzielnie roz­
wiązać polskie problemy w duchu socjalizmu, zgodnie z

interesami naszego kraju i całej socjalistycznej wspólnoty.
Jest to nasza narodowa i Internacjonalistyczna powinność,
jest to nie tylko w pełni konieczne, ale jest to realne.

Pragniemy Was towarzysze zapewnić, zapewnić wszys­
tkich przyjaciół, Iż, mamy dość woli i sił, aby sprawić, że

kontrrewolucja w Polsce nie przejdzie.
Polska jest i pozostanie socjalistycznym państwem, wier­

nym sojusznikiem Związku Radzieckiego i niezłomnym
ogniwem socjalistycznej wspólnoty, będzie niezłomnym
ogniwem polityczno-obronnej koalicji, której imię dała bo­
haterska Warszawa. Będzie aktywnym uczestnikiem wspól­
nych przedsięwzięć w ramach Rady Wzajemnej Pomocy
Gospodarczej. TM

Podzielamy w pełni stanowisko' Komitetu Centralnego
KPZR w sprawie oceny i zagrożenia aktualnej .sytuacji
międzynarodowej spowodowanej działaniem agresywnych
kół Imperializmu i pekińskich hegemonistów.

Radziecki program pokoju odpowiada wymogom chwili
i jest zgodny z żywotnymi interesami wszystkich narodów,
które pragną współpracy i dialogu między krajami o róż­
nych ustrojach społecznych, zahamowania wyścigu zbrojeń.

Drodzy Towarzysze!

esteśmy pewni, że uchwały XXVI Zjazdu KPZR przy­
niosą waszej partii, narodom Kraju Rad nowy dorobek,
że wzbogacą one nas wszystkich i pomnożą nasze wspól­

ne siły.
Łączą nas wspólne idee i wspólne cele. Warunki, w ja­

kich dziś działamy, stały , się bardziej złożone, ale to wła­
śnie nadaje naszej jedności i naszemu sojuszowi szczegól­
nej historycznej doniosłości.

Zgodnie z leninowską tradycją, tak jak zawsze od dni

Wielkiego Października, niesiecie w . pierwszym, szeregu
sztandary socjalizmu, postępu, wolności narodów i pokoju.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza i Polska .Ludowa
będą w tym pochodzie ku przyszłości zawsze z wami.

Niech żyje Kornunistyczna Partia Związku Radzieckiego
i jej leninowski Komitet Centralny.

Niech umacnia się przyjaźń polsko—radziecka, braterstwo
naszych partii i sojusz naszych państw, niech umacnia się
cała nasza socjalistyczna wspólnota.
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filtrów, 150 ty«. akumulatorów.
40 tys. ciągników (jest to J«-
dna piąta wszystkich trakto­
rów pracujących w rolnictwie)
grozi unieruchomienie. Tyleż
samo będzie stać bezczynnie
przyczep traktorowych a> także
10 tys. maszyn do rozsiewania
nawozów i wapna oraz jednej
trzeciej roztrząsaczy oborni­
ka. Rolnictwu zabraknie po­
nadto 5 tys. bron, 350 tys. wi­
deł, 3 tys. ton łańcuchów. Dla
wyrównania braków w dosta­
wach sprzętu drobnego dla
rolnictwa potrzeba około 3 lat,
oczywiście jeżeli wszystko bę­
dzie realizowane według zało­
żeń Ministerstwa Rolnictwa.
Przypomnieć tu należy, że

przed laty likwidowano małe
fabryki produkujące sprzęt
rolniczy. Tak było m. in. z

wytwórnią kos w wojewódz­
twie bielskim, którą zamienio­
no na jeden z wydziałów Fa­
bryki Samochodów Małolitra­
żowych. Otrzymaliśmy „malu­
cha”, ale chłopi nie mają tego
jeszcze podstawowego w czasie
żniw narzędzia. Z widłami,
pługami, bronami było podo­
bnie.

Mimo zapowiadanego zwię­

Reporter „GK“ pyta
ministra rolnictwa

kszenia dostaw materiałów bu­
dowlanych, wieś otrzymała w

styczniu zamiast 600 tys. ton
zaledwie 130 tys. ton cementu.

Rząd pracuje obecnie inten­
sywnie nad 3-letnim i 5-letnim
planem rozwoju rolnictwa i
całej gospodarki żywnościo­
wej. Póki co podejmowane
działania przypominają przy­
słowiowe łatanie dziur. Mini­
sterstwo Rolnictwa zapowia­
da , wprowadzenie szeregu
zmian systemowych. W myśl
porozumień rzeszowskich
wszystkie sektory rolnictwa
traktowane mają być jedna­
kowo. Nie rezygnując z dal­
szego rozwijania gospodarstw
specjalistycznych wiceminister
rolnictwa Andrzej Kacała za­
powiedział weryfikację nie­
których przywilejów ustalo­
nych przed laty dla tych go­
spodarstw.

Korzystając z okazji zada­
łem podczas konferencji dwa
pytania: Jak wiadomo od lat

nie rośni* wdział produkcji
przemysłowej na rzecz rolnic­
twa. Wynosi on aktualnie 4
proc. Jaka jest w tym* zakre­
sie perspektywa? I drugie. Za
dużo mówi się o tym jak dzie­
lić mięso, za mało, co robić aby
było więcej do podziału. Czy
niezbyt wolno resort rolnictwa
zabiera się do intensyfikacji
hodowli?

Odpowiadając na pierwsze
pytanie R. Malinowski powie­
dział: przestawianie przemysłu
na. orientację rolniczą nie
przychodzi łatwo. Nie bez opo­
rów zwiększamy jego udział w

produkcji na rzecz rolnictwa.
Chcielibyśmy jednak aby w

1985 roku 10—12 proc, całego
potencjału przemysłowego
przeznaczyć dla potrzeb rolni­
ctwa. Postęp ten jednak nie
będzie zbyt szybki i od razu

widoczny. To praca duża,
żmudna wymagająca komple­
ksowych, działań. Ręłnictwo
musi być przygotowane na je­

szcze większe trudności tak

zresztą jak cały przemysł —

surowcowe, energetyczne, pali­
wowe. Wszystko to zależeć bę­
dzie od światowej sytuacji go­
spodarczej. A ta nie zapowia­
da się najlepiej.

Odpowiada A. Kacała. Osta­
tnie miesiące pracy Minister­
stwa Rolnictwa i całego rządu
zmierzają do tego żeby stwo­
rzyć odpowiednie bodźce dla
zwiększenia produkcji rolnej
w ogóle, a produkcji mięsa w

szczególności. W najbliższym
czasie podjętych zostanie sze­
reg decyzji m. in. w sprawie
kontraktacji. Premiowana bę­
dzie terminowa dostawa tucz­
ników... Eksperci pracują nad
programem paszowym, który
by mógł dać szybkie efekty.
Zwiększona zostanie produk­
cja przemysłowych dodatków
paszowych już w tym roku...
Ceny prosiąt rosną — to dobry
znak.

Na marginesie jednak warto

przypomnieć, że w minionym
5-leciu Ministerstwo Rolnic­
twa opracowało ponad 50 pro­
gramów dotyczących tylko in­
tensyfikacji hodowli. Jednak
nic z tego nie wyszło.

EDMUND PIEKARZ

Dni Krakowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

drugich — zagorzałych. I dla­
tego w porozumieniu z orga­
nizatorami Dni Krakowa „Ga­
zeta” zwraca się do swoich
Czytelników z pytaniem: czy
Dni Krakowa należy zacho­
wać, zmienić, czy może w o-

góle zrezygnować z ich orga­
nizacji?

W programie Dni Krakowa
można wyróżnić trzy nurty.
Pierwszy z nich odwołuje
się do krakowskich tradycji,
często wielowiekowych, My­
ślę tu o pochodzie Lajkonika,
intronizacji Króla Kurkowego
czy Wiankach. W tym roku
organizatorzy przemyśliwują
ponadto o próbie wskrzesze­
nia folkloru dzielnicowego — z

Ludwinowa, Łobzowa czy Kro­
wodrzy. Osobiście uważam ten
ostatni pomysł za sztuczny,
gdyż w bjokach dzisiejszego
Ludwinowa czy Krowodrzy
mieszkają ludzie nie mający
absolutnie nic wspólnego z

dawnymi mieszkańcami tych
dzielnic i ich kulturą. No, ale
może to właśnie powód, by im

.ją przypomnieć, pokazać?

Drugi nurt Dni Krakowa
można by nazwać w skrócie

„festiwalem sztuki”. Pod pom­
nikiem Mickiewicza recytują
w czerwcową noc swe wier­
sz* poeci (jest szansa, choć
niewielka, że w tym roku mo­
żemy na imprezie gościć sa­
mego Miłosza!), atrakcyjne
wystawy prezentują muzea i
galerie, odbywają się spekta­
kle teatralne i koncerty. W
ub. r. mieliśmy znakomity
przegląd twórczości Krzysztofa
Pendereckiego, w bieżącym
ma to być „festiwal teatralny”,
spektakle nie tylko scen kra­
kowskich, niektóre pokazane
na dziedzińcu wawelskim (m.
in. — jeśli A. Wajda zdąży —

„Hamlet” w jego reżyserii). ,

I wreszcie trzeci nurt to im­
prezy popularne, takie jak wi­
dowisko podwawelskie, festyn
na Błoniach pełen występów
estradowych o różnym stopniu
atrakcyjności czy też imprezy
dla dzieci odbywające się w

Parku Jordana.

O ile się nie mylę, to właś­
nie ten trzeci nurt wzbudza,
szczególnie w środowiskach
kulturalnych, najwięcej sprze­
ciwów. Przeciwko tradycji
nikt przecież w Krakowie nie
rzuci kamieniem, wielką sztu­
kę — wiadomo — trzeba po­
pierać, występy na Błoniach

jednak (zgadzam się z tą opi­
nią) miewały czasem poziom
niski, niektóre — wręcz żenu­
jący. Gwoli prawdzie przyz­
najmy, że dobrzy wykonawcy
też tam występowali..

A przy tym, co nienajmniej
ważne, krakowianie „głosowa­
li nogami” za tymi imprezami,
przychodząc tysiącznym tłu­
mem na Błonia. Bo chyba pi­
wo sprzedawane pod namiota­
mi nie było jedynym magne­
sem?

Jeszcze jedna sprawa: ile to

kosztuje? Dokładnej cyfry nie
znam, na pewno Dni Krakowa
nie są tanią imprezą. Ale nie
dopłaca do nich budżet mia­
sta! Płacą za nie krakowianie
kupując losy loterii „Wisła”.
Dochód z loterii pokrywa w

całości koszty Dni Krakowa.

I teraz, gdy masz już pod­
stawowe fakty, proszę Cię
Czytelniku w imieniu „Gazety
Krakowskiej”, byś zechciał się
wypowiedzieć. na temat dal­
szych losów Dni Krakowa.
Czy zrezygnować z nich cał­
kowicie? Czy utrzymać je w

dotychczasowym kształcie? A
może zmienić? Jeśli tak, to co

w ich programie Jest niepo­
trzebne, czego zaś mu braku­
je?

Czekamy na listy.

MARIAN SZULC

Dalsze aresztowania
w Myślenicach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nika miasta { gminy Myśleni­
ce oraz podległych naczelniko­
wi pracowników do wydawa­
nia sprzecznych z prawem,

*

korzystnych dla niego lub po­
leconych przez niego osób —

decyzji w zakresie przydziału
mieszkań oraz działek budo­
wlanych bez liczenia się z po­
trzebami i interesami właści­
wymi dla tej jednostki admi­
nistracyjnej. Drugiemu zarzu­
ca się, że w 1979 r. w Myśle­
nicach, wykorzystując swoje
stanowisko, uzyskał bezpraw­
nie mieszkanie spółdzielcze, a

następnie — powołując się na

wpływy' i na Urząd Miasta i
Gminy w Myślenicach — po­
djął się pośrednictwa w przy­
dzieleniu zwolnionego przez
siebie mieszkania małżeństwu
S. przyjmując w zamian 340
tys. zł. Śledztwo trwa.

Warto też przy tej okazji
dodać, że w ub. tygodniu or­
ganizacja partyjna w myśle­
nickim oddziale „Vistuli” roz­
patrzyła sprawę swego człon­
ka, b. T sekretarza KMiG w

Myślenicach Stanisława Dur-
baeza. Decyzją swej organiza­
cji S. Durbacz zósjał jedno­
głośnie usunięty z partii.

(jędrz.)

Były zawsze czasy władzy i jej elity
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

na krótko, odwoływała się do
mas. Z wyjątkiem kryzysów w

1968 i 1976 — gdy starała się
rozwiązać je sama, w wąskim
kręgu.

Elitarnie podejmowane przez
Biuro Polityczne decyzje z du­
żym opóźnieniem trafiały nie
tylko do społeczeństwa, ale na­
wet do Komitetu Centralne­
go. Przykłady: w 1968 r. Korni,
tet Centralny zebrano dopiero
kilka miesięcy po, anogeum
kryzysu. W 1970 r. — KC tyl­
ko ratyfikował wcześniejsze
decyzje Biura Politycznego, a

w 1976 r. KC w ogóle, nie zo­
stał wciągnięty do próby roz­
wiązania kryzysu.

W SPOŁECZEŃSTWIE
GROMADZIŁ SIĘ MATE­
RIAŁ WYBUCHOWY. WŁA­
DZA O TYM WIEDZIAŁA
ZA KAŻDYM RAZEM, LECZ
NIC Z TEJ WIEDZY NIE WY­
NIKAŁO. W 1980 r. VIII Zjazd
nie podjął nawet poważniej­
szej próby naruszenia mono­
polu władzy skupionej w rę­
ku I sekretarza i jego naj­
bliższego otoczenia.

W efekcie każdemu kolejne­
mu kryzysowi — zwłaszcza
ostremu — towarzyszy we­
wnętrzne polityczne rozbicie
aktywu. Nie , ma on bowiem
żadnej możności konfrontacji
stanowisk i podjęcia wspólnej
decyzji Rozbicie aktywu po­
tęguje trudności — a im jest
wieksze tym trudniej z kryzy­
su wyjść. T TAK JEST WŁAŚ­
NIE DZISIAJ.

MONOPOLOWI WŁADZY
SPRZYJA JEJ ANONIMO­
WOŚĆ. Mało kto wie jakie
stanowisko wobec kryzysu zaj­
mują poszczególni członkowie
kierownictwa. Cierpi na tym
autorytet władzy. Ludzie mó­
wią:

— Skąd mamy wiedzieć, że
obecni przywódcy nie są od­
powiedzialni za stan w jakim
jest państwo?

Sprzyja to plotkom i two­
rzeniu się wąskich grup poli­
tycznych oraz natężeniu kon­
fliktów w łonie aktywu.

CENTRALIZM DEMOKRA­
TYCZNY NIE MOŻE SIĘ
KŁÓCIĆ Z DEMOKRACJĄ.
Centralizm ten zakłada podpo­
rządkowanie się odgórnym de­
cyzjom — ale wspólnie
wypracowanym.

Bez demokracji — znowu

odrodzi się elita władzy. ELI­
TARNY STYL POLITYKI NIE
JEST UŁOMNOŚCIĄ LUDZI
— JEST UŁOMNOŚCIĄ CA­
ŁEJ INSTYTUCJI. W efekcie
nawet ludzie z natury nie wy­
kazujący tendencji autokra­
tycznych zostają wepchnięci w

taki układ stosunków władzy
— że deformują się ich posta­
wy i zachowania.

Uprawnienia centralnego
kierownictwa musi wyraźnie
określić Statut. W przeciwnym
wypadku nadal będzie nam

grozić autokratyzm. nie licze­
nie się z kolektywem, zamy­
kanie w wąskim kręgu elity
politycznej, tłumienie krytyki,
gdyż cechy te wykształci w kie­

rownictwie politycznym lam
styl pracy całej instytucji
władzy.

Musimy zachować proporcje
między centralizmem bez któ­
rego żaden system polityczny
nie może sprawnie funkcjono­
wać — i demokratyzmem dzia­
łania. Do tej pory zawsze grze­
szyliśmy nadmierną centrali­
zacją władzy. Choć nie można
popaść w odwrotną skrajność,
którą byłoby sparaliżowanie
centralnego kierownictwa.

NIEBEZPIECZEŃSTWA AU-
TOKRATYZMU I ANAR­
CHIZMU SA JEDNAKOWO
DUŻE I SPRZĘGAJĄ SIĘ ZE
SOBĄ Autokratyzm wywołu­
je sprzeciw wobec władzy w

ogóle, a tendencje anarchizu-
jące powodują autokratyczną
reakcję. DZlS MAMY DO
CZYNIENIA Z JEDNYM I
DRUGIM. I nie wystarczą ape­
le ideologiczne, żeby z tym
skończyć. Muszą być jasne
normy prawne dla władz pań­
stwowych i jasne ząsady sta­
tutowe dla partii. I TO JEST
ZADANIE DLA IX NADZWY­
CZAJNEGO ZJAZDU.

Każde społeczeństw'0 potrze­
buje autorytetu związanego z

osobami przywódców. Każdy
kryzys — to załamanie tych
autorytetów i trudność budo­
wania nowych. Autorytet to
nie tylko sprawa cech osobi­
stych — to sprawa widzenia i
oceniania tych cech przez ma­
sy. Autorytet osobisty Gomuł­
ki — a nawet pewien mit je­
go osoby — pomógł wyjść z

kryzysu w 1956 i do najwięk­

szych nieszczęść lat następ­
nych należy, że autorytet ten
-tak bardzo upadł. Tęsknotę za

autorytetem wykorzystał Ed­
ward Gierek — ale szybko
przemienił go w system kultu
przywódcy.

Dziś kierownictwo politycz­
ne przejęło schedę katastrofy
gospodarczej, schedę ogólnego
protestu społecznego i kryzys
autorytetów władzy.

AUTORYTET TO NIE AU­
TOKRATYZM. AUTORYTET
TO NIE SIŁA- FIZYCZNA
WŁADZY. Autorytet to więź
z ludźmi, ich demokratyczne
poparcie, to nić sympatii i sza­
cunku. Ludzie z autorytetem
potrafią swe racje przedstawić
społeczeństwu w sposób umo­
żliwiający im zdobycie popar­
cia.

Autorytet .władzy nie jest
uwarunkowany wyłącznie po­
pularnością jej decyzji. Lecz

posunięcia niepopularne wła­
dza musi podejmować w spo­
sób dla obywateli zrozumiały,
zyskując w efekcie ich popar­
cie.

DOŚĆ z TEATRALNYMI
UROCZYSTOŚCIAMI Z U-
DZIAŁEM WŁADZ. Autorytet
władzy wymaga by jej przed­
stawiciele byli społeczeństwu
przybliżani w normalnych wa­
runkach życia i działania, w

ludzkim wymiarze psycholo­
gicznych napięć, klimacie wy­
siłku, który podejmują. Auto­
rytet ten nigdy nie wynika z

jej izolowania się od społe­
czeństwa.
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dydowania, choć mieli pełną
świadomość, że to już ni* „ma­
szynka”, która ich wybierze, a

delegaci będą ich skreślać lub
wybierać.

Oczym sięmówiło?Opow-
szechnych wyborach przed
Zjazdem we wszystkich ogni­
wach partii, ale wyborach w

oparciu o demokratyczny re­
gulamin wyborczy. Ostro za­
protestował przeciwko Tym­
czasowemu Regulaminowi I
sekretarz KZ Stanisław Spól-
nik, mówiąc: „Chciałbym po­
stawić wniosek, aby nasza

Konferencja wyraziła sprzeciw
wobec Tymczasowego Regula­
minu Wyborczego, wnioskując
równocześnie by opracować
taki regulamin, który nie bę­
dzie rozmijał się z postulatami
i odczuciami członków partii.
Nie mogę zgodzić się ze stwier­
dzeniem, że odejście od Tym­
czasowego Regulaminu jest o-

dejściem od zasad centralizmu
wyborczego”. Głosami wszys­
tkich delegatów, jak również
praktyką naszych wyborów,
wyraziliśmy, poparcie dla tego
wniosku.

Równocześnie kijku dysku­
tantów, m. in. Tadeusz Bul­
ka, Zdzisław Kulikowski wpro­

Partia to nie kilkunastu przywódców
wadzili dodatkowe elementy
do „klucza wyborczego dele­
gatów”. Domagali się, co zo­
stało potwierdzone uchwałą,
aby delegatów na konferencję
Wojewódzką i Zjazd wybie­
rać bezpośrednio w dużych
zakładowych organizacjach
partyjnych, tak aby najwyż­
sze władze partii były repre­
zentatywne oraz by rzeczywi­
ście wyrażały interesy ludzi
pracy.

Sporo mówiło się o czasach,
gdy zdeptano godność ludzką,
w których możliwe było zni­
szczenie moralne partii, a wła­
ściwie jej ogniw kierowni­
czych, w których możliwe były
czyny nie licujące z najpros­
tszymi regułami prawnymi.
Wacław Widziolck .powiedział:
„Trzeba odróżnić głębokie
przemiany od wymiany osób.
Do tej pory najczęściej bywa­
ło to drugie, bez pierwszego.
Dzisiaj ludzie mają ndzieję, że
obie sprawy będą traktowane
łącznie”. Zgłosił ,m. in. wnio­
sek — wprowadzony do U-
chwały konferencji, w takim
brzmieniu:
„Uchylić Dekret Rady Pań­

stwa e grupaeh emerytur dla
osób zajmujących najwyższe
stanowiska partyjne i pań­
stwowe”.

Kilkunastu dyskutantów wy­
raziło zaniepokojenie przecią­
gającymi się przetargami w

sprawie zwołania Nadzwyczaj­
nego Zjazdu Partii i trybem
przygotowania tez.

Wspólnym mianownikiem
dyskusji było zdanie wypowie­
dziane przez Tadeusza Bulkę
— „Partia to nie kilkunastu
przywódców", rozwinięte w

głosie Stanisława Spólnika:
„Funkcjonował.w ostatnich la­
tach model urzędniczy partii,
a nie model, w którym partia
była mądra zbiorową mądro­
ścią jej członków, silna — siłą
moralną jej członków, czuła
na nastroje i opinie społeczne”.

W wyniku tajnych i bezpo­
średnich wyborów I sekreta­
rzem został Stanisław Spólnik,
natomiast Egzekutywę KZ wy­
brano również w głosowaniu
tajnym, w obecności wszys­
tkich delegatów.

HELENA LAZAR

H. Kisiel

w Bonn
M
5 21 hm. zakończył 2-dniową
S wizytę w Bonn wicepremier,
5 przewodniczący Komisji Pla-
“ nawania przy Radzie Mini-

! strów PRL, Henryk Kisiel.

3 W ozasie pobytu w stolicy
S RFN, Henryk Kisiel — któ-
3 ry jest współprzewodniczą-
5 cym polsko-RFN-owskiej ko-
5 misji ds. współpracy gospo-
~ darcieJ — przeprowadził
3 rozmowy z federalnym mi-
“ nistrem gospodarki Otto

S Lamhsdorffem, ministrem
5 finansów, Hansem Matthoe-
5 ferem oraz przewodniczącym
3 sachodnioniemieckiej izby
3 przemysłowo-handlowej —

3 Otto Wolffem von Ameron-
3 genem.

5 Wicepremier Kisiel został

3 przyjęty przez wicekancle-
3 rza 1 federalnego ministra
5 spraw zagranicznych Hansa

; Dietricha Genschera.

3 Przedyskutowano perspek-
5 tywy dalszej współpracy go-
5 spodarczej, naukowo-techni-
« cznej i kulturalnej między

- obu krajami

„Im trudnie], tym bardzie] musimy
zacieśnić więź z szeregowymi

członkami >Solidarności«“
ł
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dostalu” dowiedziały się o fakcie x drugiej ręki i — nie

czekając aż rozprzestrzeni się plotka — poprosiły MKZ o

wspólne zebranie. Ponieważ w tym samym dniu o godz. 17
w Politechnice Krakowskiej miało się odbyć zebranie 28-

osobowej grupy kolportażu — członkowie MKZ i KRH po­
prosili ich na wspólne posiedzenie do Huty. Posiedzenie
było burzliwe, lecz uzgodniono na nim wspólną decyzję, że,
takie nieformalne poszerzanie składu MKZ jest niedopusz­
czalne, że urąga Statutowi „Solidarności”. Większość ucze­
stników w sposób zdecydowany wypowiedziała się przeciw
takiej metodzie.

Chcąc ustrzec się na przyszłość następnych niedomówień
i niejasności, zebrani podjęli wspólną uchwałę, że do czasu

wyborów skład MKZ nie ma prawa być poszerzony — a

poszerzyć go można wyłącznic w drodze właśnie demokra-
kratycznycli wyborow. Zdecydowano także, że od tej pory
wszystkie zebrania MKZ Małopolska odbywać się będą w

Hucie Lenina, w siedzibie KRII. Będą w nich brać udział
nie tylko członkowie MKZ i KRII, ale także przedstwlciele
„Solidarności” z Huty Lenina i zakładów pracy. Zebrania
takie odbywać się będą raz na dwa tygodnie — w ponie­
działki. W celu polepszenia operatywności działania na naj­
bliższym zebraniu powołane zostanie Prezydium MKZ.

Ponieważ zaszły istotne zmiany, więc poprosiliśmy o roz­
mowę MIECZYSŁAWA. GILA przewodniczącego MKZ Ma­
łopolska.

RED.: O ile pamiętam MKZ narodził się właśnie w Rucie
Lenina, we wrześniu 19S0. Tu do KRH, przychodzili ludzie
z całego Krakowa dowiedzieć się jak organizować „Solidar­
ność”. Dla krakoioskiej' „Solidarności” Huta Lenina — i
Komitet Robotniczy Hutników — to miejsce nieomal histo­
ryczne. I teraz w Hucie będą wasze wspólne zebrania...

M. GIL: Dla mnie to sprawa oczywista. MKZ musi utrzy­
mywać stałą więź z załogami zakładów pracy i z całym re­
gionem. Nie może zamykać się we własnej strukturze or­
ganizacyjnej. Członkowie „Solidarności” ze wszystkich za­
kładów pracy — poczynając od Huty Len(ina, a kończąc
na-jakiejś malej spółdzielni pracy, w każdej'z miejscowości
naszego regionu — mają prawo wiedzieć dokładnie i praw­
dziwie o czym debatuje się w MKZ, jakie mamy próblemy,

a nawet jakie mamy konflikty, jakie podejmujemy decyzje,
kto jakie zajmuje stanowisko i dlaczego. Słowem muszą
wiedzieć jak reprezentujemy ich interesy. Taka metoda
pracy spowoduje, że przedstawiciele zakładów będą bieżąco
i bezpośrednio kontrolować nas- i akceptować bądź korygo­
wać nasze decyzje. Wydaje mi się, że to powinno zagwa­
rantować słuszność podejmowanych uchwał.

RED.: Są ludzie, którzy twierdzą, że w MKZ trwa

walka o władzę, w obliczu zbliżających się wyborów. Nie­
którzy próbują z tego czynić zarzut.

M. GIL: Przecież to naturalne. Każdej kampanii wybor­
czej — nie tylko w „Solidarności” — towarzyszy mniej lub
bardziej widoczna walka o władzę. Każde wybory to pew­
nego rodzaju gra — ale musi to być gra uczciwa, a nie gra
w karty. Przy grze w karty istnieje możliwość znaczenia
kart... Nie bałbym się walki o władzę, natomiast jest bar­
dzo ważne, ażeby w tej, skądinąd naturalnej przedwybor­
czej walce, nie utracić ani na chwilę ścisłego związku z

potrzebami, nadziejami i żądaniami naszych członków. A
tak naprawdę to nie nazywałbym tego walką o władzę.

RED.: ...to też zapewne wpłynęło na decyzję wspólnych
posiedzeń. Wydaje mi się, że to jest wasza słuszna■decyzja
! powinna usunąć niedomówienia. Przypuszczam zarazem,
że Ciebie ta wspólna decyzja cieszy podwójnie, bowiem
sam wyszedłeś z Huty.

M. GIL: Nie wyszedłem z Huty i mam nadzieję, że nie
wyjdę z niej nigdy Natomiast przy okazji pracy w MKZ —

a i wcześniejszej pracy dziennikarskiej — wszedłem także
po prostu w inne zakłady pracy, w ich problemy i życie.

Mieczysław Gil przez 13 lat pracował w zakładzie stalo­
wniczym Huty im. Lenina, jako robotnik, zaczął od stano­
wiska III rozlewacza, skończył na mistrzu zmianowym w

stalowni konwertorowej. Cały czas był robotniczym kore­
spondentem „Głosu Nowe] Huty” — iw efekcie pięć lat
temu znalazł się w niej jako dziennikarz. Współpracował
też z „Gazetą Krakowska” i wieloma innymi, w tym także
ogólnopolskimi pismami. Ceni sobie jednak swój robotniczy
staż — a nawet uważa, że w jakiś sposób jest ciągle robot­
nikiem, mimo „inteligenckiego zakwalifikowania”.

Decyzja podjęta na poniedziałkowym zebraniu w Hucie
wydaje się być decyzją nie tylko znaczącą, ale wręcz prze­
łomową dla pracy całej „Solidarności” regionu Małopolska.
Tylko w takim trybie pracy kierownictwu „Solidarności”
nie zagrozi nigdy izolacja od prawdziwych problemów lu­
dzi. Bezcenna jest też idea ścisłego związania pracy MKZ
z Komitetem Robotniczym Hutników, Nie tylko dlatego, że
tu MKZ się narodził. Przede wszystkim z tego powodu, że
ta więź zjednoczy1 w sposób pełny inteligentów i robotników.
Bez tej jedności nie ma mowy o prawdziwej solidarności.
Pamiętać też trzeba, że Sierpień był jednak przede wszyst­
kim robotniczym wybuchem gniewu. Od korzeni tego gnie­
wu nie wolno nigdy odejść.

DOROTA TERAKOWSKA
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Przez długie lata czytel­
nicy wielu gazet i czaso­
pism lekturę tychże zaczy­
nali od felietonów. Zjawi­
sko to zaniepokoiło nawet

ekspertów od propagandy
sukcesu, bowiem czytelni­
czy sukces felietonistów
wynikał z czegoś zupełnie
innego. Felieton stanowił

ostatni przyczółek nieza­
leżnego myślenia, można w

nim było przemycić tezy
dość odległe od głoszonych
oficjalnie, a poza tym —

a może właśnie dlatego —

stwarzał okazję do zade­
monstrowania kunsztu pi­
sarskiego. Nic więc dziw­
nego, że felieton robił za­
wrotną karierę, zarówno
wśród piszących, jak i
wśród czytelników. Im.
bardziej kurczyły się moż­
liwości uprawiania publi­
cystyki, tym więcej auto­
rów ograniczało się do
uprawiania działki przyza­
grodowej w postaci felie­
tonu. Trzeba przyznać, ze

niektórzy osiągali na tak
małym areale (średnio oko­
ło 3 strony maszynopisu)
znakomite plony, którym
nie były w stanie sprostać
całe płachty papieru ob­
siane ziarnem starannie
wyselekcjonowanym.

Dzisiaj mamy zgoła inną
sytuację. Obserwujemy re­
nesans publicystyki, nie­

którzy twierdzą — tak
wielkiej, że da się ją po­
równać z publicystyką
Sejmu Czteroletniego. Oso­
biście byłbym ostrożniej­
szy w porównaniach. O
poczytności prasy dzisiaj,
jej tytułów, decyduje nie
tyle wielka publicystyka
(ciągle jest ona rarytasem),
co rzetelność i szybkość

Dlaczego nie w chórze?
informacji, ujawnianie zła
i nadużyć, zdecydowane
opowiedzenie się za kur­
sem odnowy. Wymownym
przykładem jest właśnie
„Gazeta Krakowska”.

A co z felietonem? Czy
się skończył? -Czy tylko
chwilowo podupadł? A mo­
że felietoniści przestraszy­
li się lawiny wydarzeń i
zrejterowali? Pytań można

by stawiać więcej. Nie­
którzy mają już nawet go­
towe odpowiedzi. Andrzej
Osęka, sam felietonista
wytrawny, sąsiadujący w

„Kulturze" z Hamiltonem,
KTT, Głowackim, zajął się
stanem umysłowości kry­
tycznej swoich kolegów po
piórze. Dokonał tego w ra­
diu (niedziela rano), choć

mógł swoją diagnozę ob­
wieścić w „Kulturze", że­
by koledzy mieli się nad
czym zasumować.

Jaka to jest diagnoza?
Osęka posłużył się efek­
townym porównaniem.
Czołowi felietoniści — je­
go zdaniem — zachowywa­
li się w okresie minionym
(notabene, który to już
okres miniony?) jak egzo­

tyczne zwierzęta zamknięte
w klatce, które głośno, na

oczach tłumu, protestowały
przeciwko takim niecnym
obyczajom. Tłum oczywiś­
cie podziwiał ich za odwa­
gę i elokwencję. Stało się
jednak tak, że pewnego
sierpniowego dnia klatkę
rozebrano i wówczas uwię­
zione zwierzęta, zamiast

cieszyć się wolnością, po­
czuły się jakby nieswojo.
Tłum przestał je podzi­
wiać, więc zatęskniły do
dawnej 'Sytuacji, strasząc
nadto, że naudżywanie
wolności może skończyć
się powrotem do klatki na

znacznie gorszych warun­
kach.

Wiemy oczywiście o co

i o kogo chodzi. Osęka

wprawdzie nie wymieniał
nazwisk, lecz wystarczy
czytać Passenta, KTT, nie
mówiąc już o Urbanie, zę­
by sobie wszystko dośpie-
wać do końca. Nie jest
absolutnie moim zamiarem
stawać w obronie wymie­
nionych autorów, bo wszy­
scy oni są tak zaprawieni
w bojach polemicznych, ze

potrafią po stokroć lepiej
bronić się sami. Ponadto
ja wcale nie twierdzę, że
Osęka nie ma racji. Praw­
dą bowiem jest, że czołowi
polscy felietoniści nie prze­
dzierzgnęli się na fali od­
nowy w hurrarewolucjo-
nistów, a niektórzy z nich,
jak choćby Urban, z dużą
dozą sceptycyzmu zaczęli
patrzeć na niejedne poczy­
nania odnowicieli. Oczy­
wiście dzisiaj taka postawa
jest bardzo nie na czasie
i nie może liczyć na spo­
łeczną akceptację. Toteż
Urban, prowokacyjnie de­
klarując swoją prorządo-
wość (przed zmianą rządu!)

stał się w ostatnim czasie
niemal wrogiem publicz­
nym numer 1. Ile jest w

tym świadomie wkalkulo­
wanej dezynwoltury, o tym
wie tylko Urban. Czort
zresztą, z nim, chodzi mi
tylko o to, zęby nie histe­
ryzować z powodu Urbana,
skoro wszyscy jesteśmy za

pluralizmem poglądów. Ma
do nich prawo także Ur­
ban.

Tum bardziej nie oczeki­
wałbym, od innych felieto­
nistów tylko strzelistych
tyrad na temat odnowy, bo
roi się od nich gdzie in­
dziej. Myślę, że teraz właś­
nie felieton wraca do swo­
jej właściwej roli, zaczyna
być na swoim miejscu,
czyli na ostatniej stronie,
gdzie jest także miejsce na

poglądy mniej popularne.
Dzisiaj mniej się ryzykuje,
szczypiąc władzę, aniżeli-
np. „Solidarność”. KTT,
kpiąc z gustownych pla­
kietek wpinanych w klapę,
nie kpił z ruchu solidar­

ności społecznej, lecz ze

snobów, którzy zawsze

chcą nadążyć za modą. Pa-
ssent głosi poglądy, z któ­
rymi trudno się zgodzić
(kto połknie ze smakiem
pigułkę w rodzaju: „rzecz

dotyczy setek tysięcy ludzi
którzy widząc co się dzie­
je dookoła nich, nie scho­
dzili pod ziemię, tylko co

miesiąc podpisywali listę
płac”), ale nie dyskredy­
tujmy go z tego .powodu.

Można oczywiście wyz­
nawać zasadę, że każdy, kto
nie kadzi odnowie, to

twardogłowiec i reżimo­
wiec, ale czy tak ma rze­
czywiście wyglądać auten­
tyczny ruch myśli? A po­
za wszystkim felieton' jest
swoistą sztuką. Przed woj­
ną nie wszyscy kochali
Nowaczyńskiego czy Mac­
kiewicza, ale czytali ich
wszyscy, bo było co czytać.
Passent w pewnych krę­
gach może uchodzić za fe­
lietonistę reżimowego, ale
pisać to on umie!
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25 lat temu odbył się I Nadzwyczajny Zjazd Architektów Polskich. Podczas Zjazdu mówiono
o powinnościach architekta wobec społeczeństwa, o tym, że domy, osiedla piękne i funkcjonalne
kosztują tyle samo co brzydkie 1 niewygodne. O głupich zarządzeniach pętających ręce architek­
tów. O wielu ważnych sprawach dotyczących architektów, architektury i nas wszystkich.

W styczniu 1981 roku odbył się Nadzwyczajny Zjazd Architektów Polskich. Podczas Zjazdu
mówiono o powinnościach architekta wobec społeczeństwa. O tym, że domy, osiedla piękne
1 funkcjonalne kosztują tyle samo co brzydkie i niewygodne. O głupich zarządzeniach pętają­
cych ręce architektów (w ciągu tych 25 lat zarządzeń owych przybyło). O wielu ^raźnych
sprawach dotyczących architektów, architektury 1 nas wszystkich.

Czy postulaty z 1981 roku spotka ten sam ponury los co postulaty z roku 1956? Architekci

są dobrej myśli. Twierdzą, że ten Zjazd jest Zjazdem nadziei i że może jednak coś się zmie­
ni.

Do rozmowy o szansach polskiej architektury zaprosiłam prof. dr hab. lnż. arch. WITOLDA

CĘCKIEWICZA, dr Ini. arch. JERZEGO CHRONOWSKIEGO, lnż. arch. JERZEGO PILI-

TOWSKIEGO, dr lnż. arch. ANDRZEJA WYŻYKOWSKIEGO.
W uchwale Zjazdu stwierdzono głęboki upadek polskiej architektury. Co doprowadziło do tego

upadku 1 jak środowisko widzi możliwości wyjścia z impasu?

J. CHRONOWSKI: Pozostają jeszcze zarzą­
dzenia i dyrektywy. Nastawione na stosowa­
nie centralnie sterowanych przez tzw. biuro

projektów typowych rozwiązań projektowych
— w zakresie mieszkalnictwa „systemów” wiel­
kopłytowych elementów prefabrykowanych, w

zakresie obiektów usługowych — szczególnie
szkolnictwa i służby zdrowia — typowycji pro­
jektów obiektów. Mechanizmy planów i cenni­
ków w biurach projektowych działają przeciw
twórczej pracy.

J. PILITOWSKI: Koszty adaptacji projektu
typowego przekraczały, zdarzało się, koszt in­
dywidualnego projektu.

J. CHRONOWSKI: Ponieważ wszystkie nasze

apele, prośby i sprzeciwy nie dawały rezulta­
tów, Stowarzyszenie stwierdziło, że jedynie
wstrzymanie się od podejmowania takich zle­
ceń może przynieść pożądany efekt. Jest to
forma protestu, która ma doprowadzić do tego,
by można było budować rozsądnie, w nawiąza­

jęliśmy mając nadzieję, że mimo wszystko uda
nam się to jakoś wyprostować. Ale się nie
udało. Odstąpiliśmy od projektowania i zgłosi­
liśmy problem do Miejskiej Komisji Urbani­
styczno-Architektonicznej. Ale potem zlecenie
trafiło do innego biura, przy pomocy którego
podjęto kolejną próbę przeforsowania nonsen­
su.

A. WCISŁO: Czy to będzie realizowane?

J. CHRONOWSKI: Nie. Projekt ten rozpa­
trywany był przez Miejską Komisję Urbani­
styczno-Architektoniczną, która odrzuciła taki

sposób rozwiązania.
J. PILITOWSKI: Ale i tak zbudowano już

kilka obiektów. I w tej chwili gdyby przystą­
pić do realizacji prawdziwego portu lotniczego,
trzeba by zburzyć oczyszczalnię ścieków, która
dokładnie blokuje wszelkie możliwości rozwo­
ju tego portu. Ale kiedy protestowaliśmy
oczyszczalni jeszcze nie było. Ale przejdźmy do

dujemy obecnie było obrazem naszych skrom­
nych warunków, ale żeby nie było obrazem
bezmyślności. Dlatego domagamy się zwiększo­
nego udziału środowiska w pracach nad re­
formą gospodarczą, w określeniu perspektyw,
bo każde nasze działanie jest długofalowe.

J. CHRONOWSKI: Reforma gospodarcza w

ogóle, jak na razie, nie zauważyła problerriu
gospodarowania przestrzenią. Jeżeli nie przeła­
mie się schematu myślowego, według którego
gospodarowanie przestrzenią jest nieistotne —

nic się nie zmieni. Na początku musi być plan
zagospodarowania przestrzennego kraju i re­
gionu, z nich zaś dopiero wynikające decyzje
gospodarcze.

A. WCISŁO: W tej chwili różnych memoria­
łów, pism, apeli, wystąpień do ministra jest
dużo. Chciałabym wiedzieć kto słucha głosu
architekta?

J. CHRONOWSKI; Nasze postulaty nie były
wysłuchiwane. Jak będzie teraz? Mamy tylko

W. CĘCKIEWICZ: Dla mnie główną przyczy­
ną jest niedocenianie przez władzę znaczenia

architektury. Architektura służy społeczeństwu,
a my jesteśmy jego sługami, a nie pięknodu­
chami, którzy dla swojego' widzimisię chcą
tworzyć piękne budynki.

J. CHRONOWSKI: Czyli niedocenianie po­
trzeb społecznych.

W. CĘCKIEWICZ: Potrzebą społeczną prze­
cież jest pragnienie ładu przestrzennego. Chodzi
nam właśnie o ten ład przestrzenny, który wy­
raża się kształtem budynków, kształtem ich
otoczenia, osiedla, dzielnicy, wreszcie funkcjo­
nowaniem miasta. Zycie w mieście zależy w

dużym stopniu również od urbanistów. Wiemy
jednocześnie, że są często bardzo dobre plany,
ale realizowane szczątkowo dają osiedla, jak
wyspy oderwane od centrum z niezwykle
uciążliwymi powiązaniami z resztą miasta. To

wszystko musi ulec stopniowej zmianie. Chcie-
libyśmy mieć prawo i możliwość do wywiązy­
wania się ze społecznych zobowiązań.

A. WCISŁO: Zaraz pojawią się głosy, że nas

na to nie stać...

J. CHRONOWSKI: Architektura zawsze po­
wstawała w uwarunkowaniach ekonomicznych
swego okresu.

W. CĘCKIEWICZ: Nie chcemy budować pa­
łaców wystrojonych marmurami. Nie w tym
tkwi istota architektury. Chcemy projektować
i projektujemy takie obiekty, które w naszych
warunkach mogą być zrealizowane. To, co po-
wstaje w naszych warunkach jako dobra archi­
tektura może być skromne, ale skromne nie
znaczy brzydkie.

J. PILITOWSKI: Zjazd dokonał oceny stanu.
Stwierdzono po raz nie wiem który, że budu­
jemy źle, drogo i mało. Jakie są tego przyczy­
ny?. Trzeba być doprawdy ślepym żeby nie wi­
dzieć, że wszystko jest źle zorganizowane, zu­
pełnie beznadziejne jest zaplecze materiało­
wo-techniczne, które stanowi nasze tworzywo.
A przyczyną tego jest, o czym już tutaj mówi­
liśmy — ignorowanie społeczeństwa, jego po­
trzeb i głosu. Stowarzyszenie, zdając sobie spra­
wę z wszelkich uwarunkowań gospodarczych
i społeczno-politycznych, głównie w sferze
etyki i moralności, podejmuje kolejną próbę.

A. WYŻYKOWSKI: Upominamy się o prawo
możliwości inicjowania nowych aktów praw­
nych, opiniowania istniejących, o prawo kon­
sultacji z naszym stowarzyszeniem nominacji
na stanowiska począwszy od architekta gmin­
nego do ministra włącznie, o prawo zaskarża­
nia do sądów administracyjnych wszystkich de­
cyzji, które są sprzeczne z nasżym poglądem w

sprawach architektury.
W. CĘCKTEWICZ: Sprzeczne z prawem

autorskim, n które się dopominamy.
A, WYŻYKOWSKI: ...i jeszcze o reformę pra­

wa budowlanego,
J. CHRONOWSKI: Tego prawa, które w

swym fragmencie o „warunkach technicznych
jakim winny odpowiadać obiekty budowlane”
mimo naszych protestów i negatywnej opinii
SARP zostało wprowadzone. Obowiązuje od
1 stycznia br.

J. PILITOWSKI: Środowisko coraz bardziej
sobie uświadamia, że dotąd zajmowaliśmy się
budowaniem osiedli i bloków, podczas gdy

naszą powinnością jest budowanie miast 1 do­
mów. Weźmy Kraków. Było takie piękne mia­
sto w obrębie murów, a potem dalej, do Alei.
Rozwijało się harmonijnie, we wzajemnych po­
wiązaniach przestrzennych i funkcjonalnych.
W tym mieście dobrze się żyło. Potem nastąpi­
ła eksplozja i zrobił się chaos. Tu i ówdzie bu­
dowano osiedla, powstawały chaotycznie sieci
komunikacyjne, i z miasta 100-tysięcznego
o bardzo przyzwoitej przestrzeni powstał mo­
loch na 800 tysięcy ludzi. Nie przybyła ani jed­
na nowa wartość wzbogacająca oblicze miasta.

W. CĘCKIEWICZ: Dezorganizacja życia na

wielkich przestrzeniach jest ogromna. .Ludzie
wędrują do pracy, do centrum w poszukiwaniu
podstawowych usług. Ich dzień to długie okre­
sy przejazdów w fatalnych warunkach z jedne­
go końca miasta na drugi. Doprowadza to do
kolosalnego zmęczenia. To jest właśnie to sza­
fowanie czasem każdego dnia, każdego z nas.

Istotą naszych poszukiwań i przedsięwzięć jest
powstrzymać ten chaos, który coraz bardziej
się rozrasta.

A. WYŻYKOWSKI: Bierze się tylko pod
uwagę koszty ekonomiczne nie licząc się zu­
pełnie ż kosztami społecznymi.

A. WCISŁO: Czy to aby na pewno są koszty
ekonomiczne?

J. PILITOWSKI: To jest po prostu pro­
stactwo w myśleniu. Do tego znakomicie do­
stosowało się wykonawstwo, które u nas, central­
nie sterowane, jedną nie za mocną głową przy­
stało chętnie na ideę budowy bloków. I proszę
zauważyć. W Polsce wybudowano wiele fabryk
domów, wszystkie na wielką płytę. Można z

niej stawiać bloki, ale nie da się budować
miasta. Mało tego, wyeliminowano wszystkie
inne technologie. Dopiero teraz zaczyna się
mówić, że szkoda, iż pozamykano cegielnie.

W. CĘCKIEWICZ: A zadań, które absolutnie
nie są dostosowane do tej technologii jest coraz

więcej. Rewaloryzacji nie da się robić wielką
płytą.

A. WYŻYKOWSKI: Do nakazu stosowania

jednej technologii doszły jeszcze normatywy
i obowiązek stosowania projektów typowych
oraz zakaz stosowania projektów indywidual­
nych.

W. CĘCKIEWICZ: Szkołę według projektu
typowego buduje się w Warszawie i w Buko­
winie Tatrzańskiej. Czasem taka szkoła defor­
muje skalę i charakter miasteczka. To są zbrod­
nie w . stosunku do wartości krajobrazu. A

jednocześnie ten projekt typowy nic nie daje.
Wcale nie przyśpiesza budowy, bo wykonawca
w gminie nie jest przygotowany do stosowania
tego rodzaju elementów, nie daje żadnych
wartości użytkowych, bo przeważnie są to prze­
starzałe projekty.

A. WYŻYKOWSKI: Zjazd apelował do archi­
tektów o niepodejmowanie wszelkich prac pro­
jektowych, które z naszego punktu widzenia
są szkodliwe społecznie.

A. WCISŁO: Jak to będzie wyglądało w prak­
tyce. Dostanie Pan zlecenie i co? Nie wykona
Pan?

J. PILITOWSKI: Wykonam, ale zgodnie z

moimi przekonaniami. Nie będę przyjmował
narzuconych mi sposobów, jeżeli będą sprzecz­
ne z nimi.

Dyskusja architektów o trapiących ich nonsensach

trwałym pomnkiem głupoty
niu do warunków miejsca realizacji, z auten­
tycznym wykorzystaniem naszych zawodowych
kwalifikacji.

J. PILITOWSKI: Ludzie bywają słabi. Archi­
tekci też. Od 35 lat preferowano łatwiznę. W
biurze projektowym najlepszy pracownik to

taki, który nie stwarzał żadnych problemów.
Kto zaczął myśleć, niał własne koncepcje,
kwestionował bzdurne polecenia, stwarzał pro­
blemy. Bo z czego architekt jest rozliczany?
Nie liczy się jakość dzieia. Liczy się kubatura,
przerób i termin. Nagrody dostaje się nie za

jakość, ale za zgodność z przepisami.
W. CĘCKIEWICZ: ...za szablonowe podejście.

A przede wszystkim za to, żeby robił szybko
i oddawał w terminie. Nie ważne jest czy
dobrą, czy złą robotę odda w terminie. A trzeba
jeszcze dodać, że najczęściej ten termin narzu­
cony architektowi jest tak krótki, że przy
ogromnej ilości uzgodnień na myślenie pozo-
staje niewiele czasu. I to trzeba zreformować.
To znaczy tak usprawnić przepisy żeby każdy
projekt nie wymagał aż takiej ilości uzgodnień
i żeby dać architektowi czas na znalezienie
najlepszych rozwiązań, i żeby myślenie stało się
i prawem i obowiązkiem.

J. PILITOWSKI: A z kolei ten dyrektor,
który rozliczał pracownika sam również był
rozliczany nie od żadnej jakości tylko od
ilości. On ma zrobić, plan. Jak to zrobi nikogo
specjalnie nie interesuje. Nikt jeszcze w

Polsce nie poniósł żadnej odpowiedzialności za

to, że zrobił knota.

J. CHRONOWSKI: Jak to będzie wyglądało
w biurach? Trzeba zdecydowanie bronić swego
stanowiska, pomimo, że rzadko kończy się to
sukcesem. Np. przed dwoma laty udało się nam

wygrać: sprzeciwiliśmy się, by w miejsce cen­
trum usługowo-handlowego 40-tysięcznego ze­
społu mieszkaniowego Mistrzejowice realizować
zabudowę mieszkaniową. Po kilku miesiącach
merytorycznej argumentacji decyzja deformu­
jąca ogólną zasadę funkcjonalno-przestrzenną
została cofnięta.

J. PILITOWSKI: Myśmy za to mieli jeszcze
przed Sierpniem sprawę budowy lotniska kra­
kowskiego. Ktoś zakupił typowe blaszane pa­
wilony handlowe i postanowił, że zrobi z tego
międzynarodowy port lotniczy. Do naszego
biura przyszło zlecenie na tę robotę. Przy­

innego ważnego problemu jakim jest kształce­
nie architektów. Znajdujemy tu kolejne przy­
kłady absurdalnych przepisów. Architektom
nauczającym projektowania młode pokolenia
praktycznie nie wolno projektować.

W. CĘCKIEWICZ: Natomiast na całym
świecie uczą architektury wybitni praktycy.
Wiemy 'przecież, że najlepszym sposobem ucze­
nia jest przekazywanie doświadczeń. Archi­
tektura jest nauką empiryczną, . wynika wy­
łącznie z doświadczeń. Zarządzenie to funkcjo­
nuje od 1962 roku i już są jego efekty. Mamy
całą młodą kadrę, która uczy nie mając
własnych doświadczeń. Jest to dramat dlatego,
że takie będziemy mieli pokolenie architek­
tów, jaki® wyszkolimy. Siady tego zarządzenia
będą się pogłębiać jeśli teraz go nie zmienimy.
Architekt nauczający projektowania musi le­
gitymować się dorobkiem twórczym. Jest to

jeden z podstawowych warunków również, na­
szym zdaniem, do oceny w zdobywaniu stopni
naukowych.

J. CHRONOWSKI: Dla studenta nie jest
istotne, by jego mistrz był „naukowcem”. On
powinien być dobrym architektem.

J. PILITOWSKI: Druga strona medalu jest
taka: na uczelni zostają z reguły najlepsi, naj­
bardziej zdolni studenci, są oni straceni dla
projektowania, realizacji, praktyki.

A. WYŻYKOWSKI: I wreszcie postulowa­
liśmy, zresztą nie od dziś, wydłużenie progra­
mu nauczania. Studenci sami czują, że w obec­
nym 4,5-letnim programie nie mieści się to co

chcemy przekazać.
J. PILITOWSKI: Architektura jest jednym z

tańszych rodzajów studiów. Wymaga trochę
miejsca, stołu i lampy.

A. WYŻYKOWSKI: I*kalki, a tej brak.

W. CĘCKIEWICZ: Na architekturę społe­
czeństwo jest skazane. Żyje wewnątrz niej, ona

go otacza, chroni, pomaga, służy. Może dlatego
to jest tak bardzo odpowiedzialny zawód. Sze­
reg miast ma układ, który powstał tysiąc lat
temu i nic się w nim nie zmieniło. Działalność
urbanistyczna jest bowiem niewiarygodnie
trwała. Nasza architektura również. To co bu­
dujemy teraz ma przynajmniej stuletnią trwa­
łość. Zostawimy świadectwo głupoty następ­
nym pokoleniom. Chcielibyśmy żeby to, co bu­

nadzieję, że inaczej niż w ciągu ponad 20 lat,
które minęły od Zjazdu w 1956 roku. Domaga­
my się tego w imieniu społeczeństwa, dla któ­
rego pracujemy. Wyłącznie na siebie, jako
7-tysięczne tylko środowisko zawodowe na

pewno nie możemy liczyć. Dlatego, na Krajo­
wej Naradzie Architektów w Gdańsku w listo­
padzie 1980 SARP podpisał porozumienie z

ruchem „Solidarność”. Gwarancją poprawy w

naszej działalności jest reforma warunków
społeczno-gospodarczych kraju. Bez tego w

architekturze nie zmieni się również na lepsze.
W. CĘCKIEWICZ: Wywalimy katalog pro­

jektów typowych, i to możemy zrobić już. Ale
realizacja wielu naszych postulatów wymaga
długiego czasu.

A. WYŻYKOWSKI: Państwo może się nie

liczyć z architektami, ale nie może się nie
liczyć ze społeczeństwem.

A. WCISŁO: Co powinno zmienić się od
zaraz, żeby dalsze zmiany były jeszcze możli­
we?

W. CĘCKIEWICZ: Świadomość. Jeżeli władza
będzie mieć świadomość znaczenia architektu­
ry, że pomaga ona w rozwiązywaniu potrzeb
społecznych, to za tym pójdą inne zmiany. To

znaczy zmiana przepisów, które są bezsensow­
ne, reorganizacja biur projektowych, wyko­
nawstwa, warsztatu pracy architekta, jego
większej odpowiedzialności za decyzje, które
będzie sam podejmował albo przynajmniej
opiniował. Już nie będzie nieodpowiedzialnych
ludzi powoływanych na odpowiedzialne stano­
wiska. Jest to łańcuch zmian, który musi się
zacząć od zmiany świadomości. I o to jest naj­
trudniej. Bo nie wiadomo czy w umyśle tym
nastąpi zmiana świadomości czy też trzeba no­
wego umysłu dla nowej świadomości.

J. PILITOWSKI: Zęby tę świadomość zmie­
nić trzeba również wprowadzić przestrzeganie
prawa i zasad moralnych. Prawa wpisanego w

Konstytucję, kodeksy, statuty. Trzeba przy­
wrócić znaczenie wpisanym tam słowom. Bez

tego zmiany świadomości nie będzie. Możemy
mieć tylko zrywy i tęsknoty. A tych mieliśmy
wiele.

Opracowała:
ANNA WCISŁO

Literat a takie pułkow­
nik — Janusz Przymanow-
ski wygłosił pogadankę w

„Naszych spotkaniach” —

specjalnym dodatku „Dzien­
nika Telewizyjnego". Mnó­
stwo błyskotliwych cytatów
o wolności — czym jest i
czym być powinna — a

wszystkie po to, by dowieść
że musimy być silni mate­
rialnie. Nic cytatom zarzu­
cić nie można, więc nie za­
rzucam.

Nie od dziś '

obserwuję
mówców — autobiografów.
Niby problem błahy, ale
niezmiernie charakterysty­
czny w naszych warunkach
społeczno-politycznych. Ni
stąd ni zowąd — ale zaw­
sze przy okazji specjalnej
podnoszą nieśmiało ręce
Miny mają nieszczęśliwe i
przemawiają w imieniu
mas, w imieniu narodu.
Mniej jednak mówią o i-
stocie sprawy, a Więcej o

SOBIE. To znaczy: kim
są i co robią: gdzie się u-

rodzili i gdzie studiowali:
kto im nr-ms-'-"dy,'ł i kto
maltretował. Te wszystkie

szczegółowe personalia po­
doje się dość sprylnie, mó­
wiąc rzekomo o komunika­
cji, handlu i miejskich sza­
letach. Na pewnej nara­
dzie, pewien jegomość po­
trafił dokładnie opowie­
dzieć o sobie — krytyko­
wać wszystkich i wszystko,
i w końcu, bez żadnych
skrupułów, wysunął swoją
kandydaturę na ekspono­
wane stanowisko.

To już krańcowy przy­
kład wymuszania popula­
ryzacji własnej osoby, ale
również owych prywatnych
wynurzeń i impresji nie u-

niknął pułkownik Janusz
Przymanowski, który z

człowieka dziarskiego prze­
mienił się w człowieka
ckliwego. Mówiąc o szczyt­
nych ideałach wolności nie
omieszkał przypomnieć za­
służony scenarzysta „Czte-

Brunon Rajca

Z fflowy
rech pancernych i psa", że
trudził się też w życiu jako
górnik, co mnie oczywiście
wzruszyło, bo natychmiast
przypomniałem sobie kto z

ludzi sławnych w PRL po-
wołyiuał się na górniczy
rodowód.

Może się mylę, ale obecnie

mniej się uzasadnia i argu­
mentuje a więcej łzawi i
szlocha. Niedawni racjona­
liści stają się sentymenta-
listami. Lubię emocje od
święta, ale na dzień pow­
szedni wolę jednak logikę
budowaną z faktów, /choć

fakty są niekiedy okrutne.
Niczego nie osiągniemy, o-

bawiam się, rozczulaniem
narodu. Nagle od surowo

doświadczonego społeczeń­
stwa oczekuje się — myślę
tu o apelu Janusza Przy-
manowskiego — już nic
tylko sglidnej pracy, ale

jeszcze dodatkowych ofiar,
w postaci datków.

Niedwuznacznie nawoły­
wał do tego J. Przymano­
wski, twierdząc że w trud­
nych czasach Polacy poza
heroizmem i ofiarnością
oddawali jeszcze coś nadto.
I choć zastrzegł się, że ni­
kogo nie namawia specjal­
nie do otwarcia sakiewki,
to sam ogłosił, że postano­
wił coś dać. Literat nie ma

wolnych sobót — podkre­
ślił — ale ma wolne nie­
dziele. Toteż forsę zarobio­
ną w święta — jak to obli­
czyć — zdecydował sic
przeznaczyć Ministerstwu
Finansów.

I co, nie piękny gest?
Nie posiadam, niestety, ża­
dnych kosztowności — o

dewocjonaliach też napom­
knął autor wystąpienia w

„Naszych Spotkaniach" —

ale gdybym nawet posia­
dał to i tak bym — oświad­
czam — ich nie oddawał na

intencje nicponi i głupców.
Nasze kłopoty gospodarcze
nie są kataklizmem spowo­
dowanym żywiołem, a wte­
dy ludzie oddają wszystko
co najdroższe. Kryzys spo­
wodowali cyniczni promi­
nenci, których tak po praw­
dzie, nie spotkała żadna
kara. To że Jana Szydlaka
czy Piotra Jaroszewicza
wykreślą z „Encyklopedii
Powszechnych” to niewiel­
ka krzywda, prawda?

Ma rację Janusz Przy­
manowski kiedy powiada,
że demokracja i wolność
mogą się krzewić jedynie
w ojczyźnie silnej. Tylko
trzeba pamiętać, że potęgi
kraju nie zbuduje się, jeśli
będziemy się nań składać,
jak na tacy w kościele. Nie

bądźmy kokietami, kiedy
występujemy publicznie w

sprawach narodowych, bo
kokieteria to też jedna ze

złych przywar Polaków.

Dla kogo zasiłki rodzinne?
INFORMACJA WŁASNA

„Uznając społeczną potrzebę
zasadniczej reformy systemu
zasiłków rodzinnych... podwyż­
sza się kwotę miesięcznego do­
chodu uprawniającego do za-,
siłku rodzinnego do wysokości
2 tys. złotych na osobę..." —

Uchwała nr 80 Rady Mini­
strów z 1980 roku. W uzupeł
nieniu należy jednak dodać, i<
podwyższony zasiłek rodzimi'
nie przysługuje osobom posia
dającym ponad 0,5 ha grunti
lub jakiejkolwiek działki.

Państwo Franciszek i Stefa­
nia Ochman mieszkają we ws

Marcyporęba w gminie Brzeź­
nica. Stąd do najbliższej stacj;
PKP około 6 km błotniste
drogą, przejezdną tylko w dni
bezdeszczowe. Pan Franciszek
jest inwalidą II grupy i pobie­
ra rentę w wysokości 3143 zło­
tych.

„Na 5 dzieci otrzymujemy
620 zł zasiłku rodzinnego. W
przyszłym roku do szkoły pój­

dzie trzecie dziecko. Jak ja
dam radę? — mówi pani Ste­
fania Ochman. — Ustawa o

nieprzyznawaniu zasiłku ro­
dzinnego dla mających ponad
0,5 ha gruntu wyszła już daw­
no, Dlaczego jej nie zmienio­
no. W tym czasie przecież
wzrosły koszty utrzymania
Dlaczego rząd nie bierze pod
uwagę dochodu z gospodar­
stwa tylko jego powierzchnię
Ja przecież szklarni nie mam’’-

Ochmanowie gospodarują na

1,71 ha gruntu z czego 0,6 ha
to las, reszta to ziemia klasy
4 15. Według ocen Urzędu
Gminy dochód z gospodarstwa
wynosi rocznie 4900 zł. Fran­
ciszek Ochman pracuje dodat­
kowo jako chałupnik i zara­
bia 2 tys. złotych. Sumując
wszystkie dochody, łącznie ze

stypendiami uczących się dzie­
ci, na jednego członka rodzi­
ny przypada miesięcznie 916
złotych.

„Daję sobie jakoś radę tyl­

ko dzięki pomocy rodziny, uie
jak długo można. Sąsiedzi wi­
dzą co mamy. Zresztą w po­
dobnej sytuacji nie jestem sa­
ma. Sąsiad ma siedmioro dzie­
ci i kawałek pola, na którym
nic nie ćhce rosnąć... Nie mam

dużego gospodarstwa, a chcę
dzieci wykształcić, tylko z

czego mdm to finansować?
Kto opracowuje te przepisy?
'hyba tacy, co opływają we

tszystko.
Teraz nie. Ale dawniej —

ak byłam w sklepie to ludzie
kupowali po 10 czekolad, A
mnie nie stać było nawet na

:edną dla dziecka. Ja już nie
dem, co mamy robić!”

Przepisów kontrowersyj­
nych, bezmyślnych wydano w

naszym kraju dziesiątki. Wie­
le z nich funkcjonuje do dzi­
siaj. Zazwyczaj nikt o nich nie
pamięta, jeżeli nie jest bezpo­
średnio zainteresowany.

DANIEL SZAFRUGA



Środa, 25 lutego 1981 r. — nru GAZETA KRAKOWSKA Str. 5

PRACA

STOLARZA wykwalifikowanego
1 rencistkę przyjmie od zaraz

usługowy zakład stolarski, Euge
nlusz Włoch, Tarnów, Dzierżyh
skiego 79. T-51032

POTRZEBNA na stałe starsza pa­
ni do prowadzenia gospodarstwa
1 opieki nad 7-letnlm chłopcem
Warunki bardzo dobre. Proszę
o pisemne oferty: Elżbieta Berens
Warszawa (Stagny-Rożek), ul
Burgaska 6 m 3.

NAUKA
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) KURSY I
FOTOGRAFOWANIA

S oraz LABORATORYJNEJ

OBRÓBKI
FOTOGRAFICZNEJ

— dla amatorów

organizuje
Zakład Doskonalenia Za­

wodowego.
Informacje I wpisy: Kra­
ków, uL Dietla 38, tel.
639-41 do 44, w godz. 1—11 .

i

i

s

g

IHHIIIIIHIHlIllimiUlIHIIMIIHl

'IHIIUHIIIIIHIIIIIIIlinilllllllHI

KURSY
i
E

SKRÓCONE
JĘZYKÓW OBCYCH

organizuje
Towarzystwo Wiedzy S

Powszechnej w Krakowie. 3
S Wpisy w XII Liceum Ogól- 3

! noksztaicącym, ul. Koćmy- 5

rzowska, w poniedziałki 3
1 i środy, w godz 16—18.
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I KURSY I
i TAŃCA

TOWARZYSKIEGO
♦I1IISTOPNIA
♦ ZBIOROWE
> INDYWIDUALNE

organizuje
Tarnowski Ośrodek

Taneczny.
Wpisy przyjmuje 1 szcze­
gółowych informacji udzie­
la Biuro Ośrodka — Tar­
nów, ul. Kopernika 7, tele­

fon 48-73.
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KUPNO

FIATA 131p lub 132p
Jarosław, tel. 24-10.

kuplę,

SPRZEDAŻ

FORD Mustang Metalic — sprze­
dam. Tel. 276-89. g-54063

SPRZEDAM 2 przyczepy samowy­
ładowcze na wysokich kołach,
2 snopowlązałki ciągnikowe oraz

ładowacz do obornika. Kazimierz
Bukowski, Kamyk 49, 32-742 Chro-
stowa, woj. tarnowskie. g-54452

MOTORYNKĘ - stan idealny -

sprzedam. Nowy Targ. tel. 51-37.

KWIATY cięte - irysy i alstro
emerie — sprzedam. Marian Gry-
czyński, 63-400 Ostrów Wielkopol­
ski, ul. Graniczna 2, tel. 655-00.

2 BŁAMY karakułowe sprzedano.
Mielec, Dzierżyńskiego 2a/21, tel
39-06. P-25

CIĄGNIK zrobiony z podnośni­
kiem — sprzedam. Antoni Dylo-
wicz, 32-700 Bochnia, Damienice 27.

Drogiej Pani Dyrektor

mgr MARII ŻUREK
składamy wyrazy głębokie­
go współczucia i żalu z po­
wodu śmierci MĘŻA.

Pracownicy, młodzież,
Komitet Rodzicielski
1 Zakład Opiekuńczy
Szkoły Podstawowej
Nr 143 w Krakowie

Koledze

EDMUNDOWI

PTASZYCKIEMU
kładamy wyrazy głębokie­

go współczucia z powodu
mierci ŻONY.

Dyrekcja i KZ NSZZ

„Solidarność” Zakładu

Wykonawstwa Sieci

Elektrycznych Kraków
oraz koleżanki 1 koledzy

Koledze

STANISŁAWOWI

CHUDYBIE
ktadamy wyrazy głębokie­

go współczucia 1 żalu z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja, Komisja Za­
kładowa NSZZ „Soli­
darność” i POP PZPR

Przedsiębiorstwa Budo­
wnictwa inżynierii

Miejskiej „Inżynieria"
Tarnów

Kol. Kol.

WANDZIE

i KAZIMIERZOWI

NAGÓRSKIM
,ktadamy wyrazy głębo­
kiego współczucia i żalu
z powodu śmierci OJCA.

Zespół Ośrodka TV

Polskiej w Krakowie

Inż. JANOWI

SZYMSKIEMU

Dyrektorowi Kombinatu
Narzędzi' Gospodarczych
w Sułkowicach, składa­
my wyrazy serdecznego
współczucia z powodu
mierci OJCA.

Dyrekcja, Komitet

Zakładowy PZPR
i organizacje związko­
we Kombinatu Na­
rzędzi Gospodarczych

w Sułkowicach

Inż.

KAZIMIERZOWI

MUSIAŁOWI

składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Dyrekcja
KBM „Zachód”

oraz koleżanki i koledzy

OBOHMK GĘSI
SPRZEDADZĄ

Krakowskie Zakłady Dro­
biarskie — Zakład Pro­
dukcji Hodowlanej Łęt­
kowice (przy trasie Kra-
Ków-Bochnia).

Cena 100 zł za tonę. Od­
biór loco plac tuczu, wła­
snym transportem.

Informacji udziela kie­
rownik Zakładu, tel. Kłaj
65.

PRZETARGI

LOKALE

MIESZKANIE - 3 pokoje z ku­
chnią, duże, komfortowe, telefon,
centrum Krakowa, I piętro — za­
mienię na podobne w Krynicy lub
okolicy. Oferty 53369 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

KUPNO — sprzedaż mieszkań
własnościowych poleca biuro po­
średnictwa — mgr A. Koszek —

Kraków, Dzierżyńskiego 8, III

piętro, tel. 367-69, poniedziałki,
środy, piątki, godz. 10—17 .

NIERUCHOMOŚCI

DOM drewniany sprzedam. Fran­
ciszek Tadel, 33-113 Zgłobice 196,
woj, tarnowskie.

___________ g-51018
DOM jednorodzinny — 3 pokoje,
kuchnia, spiżarnia — plus budy­
nek gospodarczy, ogród z drze­
wami owocowymi — 18 arów, w

Szczucinie, Zajezierze 48, sprze­
dam. Zgłoszenia: Tarnów, Goslara
8/3, teL 63-01. T-51015

RÓŻNE

BIURO Matrymonialne „Westa"
lekarstwem na samotność.

Organizujemy wczasy. Infor­
macje: 70-S52 Szczecin, skrytka
pocztowa 672.

__________________

A-2

JEDWABNIKI produkują z liści
morwowych drogocenny jedwab.
Hodowla ich trwa miesiąc. Po­
święć urlop hodowli — otrzymasz
jednorazowo pięciomiesięczną
pensję. Porcja nasion na stume­
trowy żywopłot lub dwustume-*
trową plantację morwową z In­
strukcją — 150 zł. Wysyła za po­
braniem: Hodowla Morwy — Jed­
wabników, Leon Drżeń, Ferdynan­
dów, 99-208 Pęczniew. Wysiew w

ogródku — po roku rozsadzamy.
Zamawiajcie zawczasu!

I samacyody

FURGON
marki STAR A-28 nowe

ZAMIENI

na NYSY-TOWOS
Zakład Zwalczania

Szkodników Żywności
w Krakowie,

ul. Dajwór 14

MEBLE w dużym wyborze ofe­
ruje nowo otwarty sklep meblo­
wy Z. Burzym, Nowy Sącz, ul.
Zielona 32. g-55801
BEZPYŁOWE cykllnowanłe, takie-
rowanie — Szupienko, tel. 401-30 .

MEBLOSCIANKI poleca sklep —

Malina, Kraków, al. Planu 6-let-

niego 120. g-54697
KWIACIARNIA „Floryda”, Kra­
ków, Smoleńsk- 8 czynna w godz.
9—19, uprzejmie zawiadamia, że

przyjmuje już zamówienia na

wiązanki z okazji Święta Kobiet.

Wydaje też rachunki. g-58746

Drogiej Koleżance

mgr MARII ŻUREK
składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia i żalu z

powodu śmierci MĘŻA.
Koleżanki 1 koledzy

Kol.

ROMANIE

KAMIENIARCZYK

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja,
Rada Pracownicza

NSZZ „Solidarność”
1 KZ PZPR PPiWO

„Prodlew” Kraków
oraz koleżanki '

i koledzy

Dr n. med.

ALFREDOWI

JAKUBOWSKIEMU

Dyrektorowi Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Urzędu Wojewódzkie­
go w Nowym Sączu, skła­
damy wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci MATKI.

PRACOWNICY URZĘDU
WOJEWÓDZKIEGO
W NOWYM SĄCZU

Dr n. med.

ALFREDOWI

JAKUBOWSKIEMU

Dyrektorowi Wydziału
Zdrowia i Opieki Społecz­
nej Urzędu Wojewódzkie­
go w Nowym Sączu

i

lek. med.

ANNIE

JAKUBOWSKIEJ

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Dyrekcja, Komitet

Zakładowy PZPR,
Rada Zakładowa

ZZPSZ I pracownicy
Wojewódzkiego

Szpitala Zespolonego
w Nowym Sączu

Lek. med.

WOJCIECHOWI

MAZANKOWI

składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia z powodu
śmierci OJCA.

Pracownicy
Gminnego Ośrodka

Zdrowia w Chełmcu

aa

Komenda Wojewódzka Milicji Obywatelskiej w Krakowie
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
następujące pojazdy:

1) samochód m-ki Fiat 125p — nr nadwozia 604622, nr sil-
mka474139, cena wywołania 43.848 zł

2) samochód m-ki Fiat 125p — nr nadwozia 617437, nr sil­
nika 10083, cena wywołania 40.194 zł

3) samochód m-ki Fiat 125p — nr nadwozia 496786, nr sil­
nika 167118, cena wywołania 40.194

4) samochód m-ki Fiat 125p — nr nadwozia 604741, nr sil­
nika 229820, cena wywołania 45.675 zł

,5) samochód m-ki Fiat 125p — nr nadwozia 695429, nr sil­
nika TO4-3132, cena wywołania 42.021 zł

6) samochód m-ki Fiat 125p — nr nadwozia 480153, nr sil-
nika298935, cena wywołania 42.126 zł

7) samochód m-ki Fiat 125p — nr nadwozia 730494, nr sil­
nika 113554, cena wywołania 42.021 zł

8) samochód m-ki Zuk A-05 — nr podwozia 98209, nr sil­
nika TO4-4769, cena wywołania 45.150 zł

9) samochód m-ki Nysa 521 — nr podwozia 113400, nr sil­
nika 471444, cena wywołania 64.800 zł

10) motocykl WSK 125 — nr podwozia 1473993, nr silnika
1137277 — cena wywołania 1.995 zł

Przetarg odbędzie się w poniedziałek 16 marca 1981 r., o

godzinie 9.
Zbiórka zainteresowanych w w.w. terminie w holu budynku

Komendy Wojewódzkiej MO w Krakowie przy ul. Mogilskiej
109.

Pojazdy można oglądać we wtorki i piątki, począwszy od
dnia 2 marca w godzinach 12—14, w magazynie przy ul. Mo­
gilskiej 109.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywołania na konto Komendy, w

NBP IV OM Kraków, nr konta 35044-3232-130, najpóźniej w

przeddzień przetargu.
W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, prze­

targ drugi odbędzie się 23 marca 1981 r., o godz. 9, w lokalu
jak wyżej.

Ceny wywołania będą o połowę niższe jak w przetargu
pierwszym

Zastrzega się prawo częściowego lub całkowitego unieważ­
nienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny. K-1060

Krakowskie Zakłady Sodowe — Kraków, ul. Zakopiańska 62,
kod 3(1-418, ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU NIE­

OGRANICZONEGO zlecą wykonanie remontów elewacji bu­
dynków mieszkalnych 1 przemysłowych, w ilości około 10.000
m!, polegających na:

1) naprawie lub częściowej wymianie obróbek blacharskich
2) naprawie uszkodzonych tynków
3) wykonaniu warstwy nakrapianej z zaprawy szlachetnej

(terrabony).
Wykonawstwo z materiałów zlecającego.
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

-półdzieicze i prywatne.
Szczegółowych informacji udziela Dział Głównego Mechani­

ka, biurowiec, pokój nr 209.
Oferty z napisem „przetarg”, należy składać w sekretaria-

cie w ciągu 14 dni od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia,
zaś otwarcie ofert nastąpi w dniu następnym.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn. K-1188

Muzeum Lenina w Krakowie, ul. Topolowa 5, ogłasza, ie
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konanie malowania sal ekspozycyjnych i reprezentacyjnej
klatki schodowej oraz niektórych innych pomieszczeń, wraz

ze stolarką okienną i drzwiową, a także sprzątaniem po ma­
lowaniu w budynku jak wyżej.

Termin wykonania do 15 kwietnia br.
• Szczegóły do omówienia na miejscu w administracji.

W przetargu mogą brać udział jednostki gospodarki uspołe­
cznionej i prywatne zakłady.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w sekretariacie Muzeum w terminie 14 dni od
daty ukazania się nin. ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się w najbliższy ponie­
działek po upływie terminu składania ofert, o go<jz. 9, w sali
kinowej, w budynku Muzeum.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-1119

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Wodno-Melioracyj­
nego w Krakowie, ul. Boh. Stalingradu 13, sprzeda W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód „Fiat”
I25p combi — pogotowie techniczne, nr podwozia 200443, nr

silnika 104609, rok produkcji 1973, nr rejestracyjny KB 61-99,
stopień zużycia 75 proc.
cena wywoławcza w I przetargu — 50.150 zł;
cena wywoławcza w II przetargu — 30.000 zł,

oraz W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO:

1) samochód „Fiat-Unic” samowyładowczy, nr podwozia
285516, nr silnika 10349, rok produkcji 1974, nr rejestracyjny
KB 46-28, stopień zużycia 65 proc.;

cena wywoławcza w I przetargu 693.000 zł;
cena wywoławcza w II przetargu — 350.000 zł;
2) samochód „Star” W-28, nr podwozia 72390, nr silnika

84576, rok produkcji 1976, nr rejestracyjny KB 55-28, stopień
^użycia 70 proc;

cena wywoławcza w I przetargu — 105.000 zł;
cena wywoławcza w II przetargu — 60.000 zł,
3) samochód „Star” W-28, nr podwozia 63007, nr silnika

71462, rok produkcji 1975, nr rej. KB 48-42. stopień zużycia 75
proc;

cena wywoławcza w I przetargu — 87.500 zł,
'

cena wywoławcza w II przetargu 50.000 zł.
4) samochód „Star” W-28, nr podwozia 69656, nr silnika

05219, rok produkcji 1976, nr rejestr. KB 52-89, stopień zuży­
cia 75 proc.,

cena wywoławcza w I .przetargu — 87.500 zł,
cena wywoławcza w II przetargu — 50.000 zł,
5) samochód „Star” W-28, nr podwozia 72422, nr silnika

00002/78. rok produkcji 1976, nr rejestr. 60-39 KT, stopień
zużycia 60 proc.,

cena wywoławcza w I przetargu — 140.000 zł,
cena wywoławcza w II przetargu — 70.000 zł;
6) samochód „Star” 3W-244, nr podwozia 02824, nr silnika

16352, rok produkcji 1977, nr rejestr. KG 41-78, stopień zuży­
cia 65 proc.,

cena wywoławcza w I przetargu — 224.750 zł,
cena wywoławcza w II przetargu — 120.000 zł;
7) samochód „Star” A-28, nr podwozia 52393, nr silnika

65518, rok produkcji 1974, nr rejestr. NSA-608 C, stopień zu­
życia 75 proc.,

cena wywoławcza w I przetargu — 75.000 zł,
cena wywoławcza w II przetargu — 40.000 zł;
8) samochód „Star” W-28, nr podwozia 72405, nr silnika

10651, rok produkcji 1976, nr rejestr. NSA 833 D, stopień zu­
życia 73 proc.,

cena wywoławcza w I przetargu — 87.500 zł,
cena wywoławcza w II przetargu — 50.000 zł;
9) samochód „Unic-Fiat” samowyładowczy, nr podwozia

2158, nr silnika 8035, rok produkcji 1974, nr rejestr. NSA-
550 C, stopień zużycia 75 proc.;

cena wywoławcza w I przetargu — 405.000 zł,
cena wywoławcza w II przetargu — 210.000 zł.
Przetarg I odbędzie się w dniu 10 III 1981 r., o godz. 10,

a ewentualny przetarg II w dniu 12 III 1981 r., o godz. 10.
w siedzibie przedsiębiorstwa w Krakowie przy ul. Boh. Sta­
lingradu 13.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu, w kasie PSiTWM
— Kraków, ul. Boh. Stalingradu 13.

Przystępujący do przetargu ograniczonego obowiązani są
dostarczyć zaświadczenie;

a) Wydziału Komunikacji Urzędu Wojewódzkiego, jeżeli po­
jazd ma być wykorzystany do prowadzenia publicznego cię­
żarowego transportu drogowego w zakresie nieregularnego
przewozu ładunków ciężarowych pojazdami samochodowymi,

b) Urzędu Gminnego — jeżeli pojazd ma być wykorzysta­
ny do innych celów.

Pojazdy można oglądać codziennie w godz. 8—14, w nastę­
pujących miejscach:
— samochody nr nr rej. KB 61-99, KB 46-28, KB 55-28, KB

48-42 i KB 52-89 — w Bochni, ul. Partyzantów,
— samochód nr rej. 60-38 KT — w Tarnowie, ul. Sadowa.
— samochód nr rej. KG 41-78 — w Nowym Targu, ul. Ludź­

mierska,
— samochody nr nr rej, NSA 608 C, NSA 833 D i NSA 550 C

— w Nowym Sączu przy ul. Wiśniowieckiego.
Dokonanie oględzin pojazdów przed kupnem jest obowią­

zkowe, gdyż przedsiębiorstwo dokonuje sprzedaży w takim
stanie technicznym, w jakim się obecnie znajdują.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu w części lub
w całości, bez obowiązku podania przyczyn.

NOWO OTWARTY

ZAKŁAD

OPTYKI
okularowej

WPHW

w Krakowie przy ul. Krasickiego 2, tel. 653-21
POLECA SWOJE USŁUGI oferując przy tym
w dużym wyborze OPRAWY OKULAROWE —

krajowe i importowane.

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska — Zakład Obrotu To­
warowego — Kraków, ul. Lindego 10, ogłasza, że W DRO

DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód
towos marki Nysa 522, nr podwozia 179658, nr silnika 224976,
rok produkcji 1976. Cena wywoławcza wynosi 128.250 zł.

Samochód można oglądać w miejscu garażowania, tj. w

Krakowie przy ul. Lindego 10. od dnia 25 II 1981 r., w godzi­
nachod8do14.

Przetarg odbędzie się w dniu 3 III 1081 r., o godz. 10.
W przetargu mogą brać udział osoby, które najpóźniej w

przeddzień przetargu wpłacą w kasie Zakładu wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej.

W przypadku gdyby pierwszy przetarg nie doszedł do skut­
ku, drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny. K-1103

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Tymbarku
ogłasza, że sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO samochód marki „Syrena” typu R-20, numer pod­
wozia 314774, numer silnika 277164, rok produkcji 1976, sto­
pień zużycia 70 proc. Cena wywoławcza wynosi 30.000 zł.

Pojazd można oglądać codziennie w siedzibie Gminnej Spół­
dzielni w Tymbarku.

Przetarg odbędzie się w dniu 9 marca 1981 r., o godz. 10,
w biurze GS przy ulicy Kolejowej 233 K-828

Krośnieński Kombinat Budowlany — Zakład Budowlano-
Montażowy w Jaśle, ul. Słowackiego 4, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zleci wykonanie i dostawę w roku 1981, dla
prowadzonych budów na terenie woj. krośnieńskiego i no­
wosądeckiego, następujących materiałów:

1) rur betonowych średnica 400 — 5.000 mb
2) kręgów betonowych średnica 500 — średnica 1400 —

3.800 mb
3) płytek chodnikowych 50X50 — 3.000 mb
4) krawężników drogowych — 5.000 mb
5) krawężników chodnikowych — 7.000 mb
Ilość i termin dostawy pow. materiałów na wyznaczone bu­

dowy zostaną ustalone w indywidualnych umowach.
Transport wykonawcy lub zakładu.
Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg na

materiały, budowlane”, należy składać w sekretariacie Zakła­
dudodnia28II1981r.

Szczegółowych informacji dotyczących przetargu udziela
Dział Zaopatrzenia Zakładu, tel. 24-39.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 2 marca 1981 r„ o godz.
10, w Zarządzie Zakładu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-855

OBWIESZCZENIA

Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Surowcami Włókien-
niczyim i Skórzanymi w Krakowie ,ul. Wielicka 2, ogłasza, ie
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konania robót ogólno remontowo-budowlanych oraz malar­
skich magazynu skór w Bieżanowie.

Oferty należy składać w sekretariacie Przedsiębiorstwa.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 10 marca 1981 r., o godz.

10, w lokalu zamawiającego, jw.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­

we, spółdzielcze i prywatne.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.
Podkładki ofertowe są do wglądu w Dziale Technicznym

Przedsiębiorstwa. K-921

Dyrekcja Spółdzielni Kółek Rolniczych w Alwerni, ul. Kra­
kowska 20, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda samochód marki Syrena R-20, nr rej,
5600 KK, nr silnika 238639, nr podwozia 308133, rok produkcji
1975, stopień zużycia 70 proc. Cena wywoławcza wynosi 28.200
złotych.

Samochód oglądać można w SKR Alwernia, w godz. 8—14.
Przetarg odbędzie się w dniu 11 marca 1981 r., o godz. 10,

w świetlicy Zakładu.

Przystępujący do przetargu obowiązani są do wpłacenia wa­
dium 10 proc, ceny wywoławczej do kasy SKR w Alwerni,
ul. Krakowska 20, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W razie nie dojścia do I przetargu, II przetarg odbędzie się
w tym samym dniu o godz. 12. K-1024

Wojewódzka Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska w Nowym
Sączu — Oddział Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 18, ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie komina kotłowni
c.o. przy magazynach Oddziału WSOP.

Dokumentacja znajduje się w Dziale Administracji pokój
111. Wartość kosztorysowa wynosi 500.000 złotych.

Czas trwania robót od 10 III 1981 r. do 30 IV 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 7 III 1981 r., o godz.
10, w Klubie WSOP przy ul. Jagiellońskiej 18.

Oferty przyjmowane będą do dnia 5 III 1981 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatni wykonawcy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, bez obo-
wiązku podania przyczyn. K-11187

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięsnego w Tar
nowie — Zakłady Mięsne w Dębicy — ogłaszają, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzedadzą prze­
znaczony do rozbiórki budynek mieszkalny położony w Dę­
bicy przy ul. Fabrycznej 4.

Nabywca zobowiązany jest rozebrać budynek i uporządko­
wać „eren do dnia 30 kwietnia 1981 roku.

Cena wywoławcza wynosi 54.813 złotych.
Termin realizacji do 30 kwietnia 1981 roku.
Przetarg odbędzie się w dniu 10 III 1981 r., o godz. 9, w

Dziale Inwestycji Zakładów Mięsnych w Dębicy przy ul. Fa­
brycznej 1.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu — II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział osoby prawne i fizyczne.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie do

kasy Zakładu, najpóźniej w przeddzień przetargu, wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta łub unie-
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Rolniczy Zakład Doświadczalny Mydlniki —- Kraków, ul.
Balicka 253, zleci W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO wykonanie robót posadzkarskich i tynkarskich w

adaptowanym budynku na terenie gospodarstwa Garllca Mu­
rowana. — Wartość robót około 300.000 zł.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 10 dnia od daty ogłoszenia.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Dyrekcja Miejskiego Biura Projektów w Krakowie — Kra­
ków, ul. Mogilska 17, sprzeda W DRODZE PUBLICZNEGO
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód ciężarowy marki Zuk A-09, nr rej. KR 4106.
stopień zużycia 60 proc. — cena wywoławcza 86.000 zł

— samochód mikrobus marki Nysa 521, nr rej. 89-70 KN,
stopień zużycia 70 proc. — cena wywoławcza 87.000 d.

Przetarg odbędzie się w budynku przy ul. Mogilskiej 17,
w dniu 10 marca 1981 r., .o godz. 10.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy
wpłacie w kasie Miejskiego Biura Projektów najpóźniej do
godz. 9 w dniu przetargu.

Samochody można oglądać w garażach przy ul, Mogilskiej
17, w godzinach 10—13.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz.-
ku podania przyczyn. K-906

„Społem” Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców — Oddział
Orkan” — w Nowym Targu, plac Pokoju 39, zleci W DRO­

DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO wykonanie nastę­
pujących robót:

1) remont elewacji budynku administracyjnego — plac Po­
koju 11

— wartość robót 500.000 zl
— wykonanie intalacjl centralnego ogrzewania — war­
tość robót 300.000 zl
— przewidywany termin wykonania robót 30 VI 1981 r.

2) wykonanie osadnika z odtłuszczownikiem na terenie Za­
kładu Produkcji Mięsnej na os. Berek!
— wartość robót 200.000 zl
— przewidywany termin wykonania robót 30 VI 1981 r.

3) budowa pomieszczeń socjalnych przy magazynie nr 2 przy
ul. Kolejowej nr 6
— wartość robót 1.000.000 zł
— termin rozpoczęcia robót 2 IV 1981 r.; zakończenie
— 30 VI 1981 r.

4) budowa punktu „malej gastronomii” przy dworcu PKP
— wartość robót ogólnobudowlanych 1.900.000 zł
— wartość robót instalacyjnych wod.-kan. i c.o. 190.000 zł
— Termin rozpoczęcia 2 IV 1981 r., zakończenia 30 IX
— 1981 r.

Dokumentacja na w.w. roboty znajduje się do wglądu w

Dziale Inwestycji i Remontów Oddziału, 34-400 Nowy Targ,
ul. Ludźmierska 1, I p., w godz. od 7 do 15.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg” na­
leży składać w pow. Dziale.

Przetarg odbędzie się 11 marca 1981 r., o godz. 9 w dziale
Inwestycji i Remontów, Nowy Targ, ul. Ludźmierska 1, I p.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-901

Kolegium d.s. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Nowego
Sącza podaje do publicznej wiadomości, że prawomocnym
orzeczeniem Kazimierz Kołodziej, s. Jana, zam. Nowy Sącz —

Chełmiec 79 — ukarany został grzywną w kwocie 4.500 zł,
oraz karą dodatkową przez podanie orzeczenia o ukaraniu do
publicznej wiadomości drogą ogłoszenia w „Gazecie Krakow­
skiej” na koszt ohwinionego za to, że w dn. 15 X 1980 r., około
godziny 0.10, w Nowym Sączu, w izbie przyjęć Wojewódzkiego
Szpitala Zespolonego, będąc pod wpływem alkoholu wszczął
awanturę z personelem szpitala, używając przy tym słów
wulgarnych, czym zakłócił spokój i wywołał zgorszenie
w miejscu publicznym K-775

2 WÓZKI podnośnikowe
AKUMULATOROWE,

typu EV 738-11, o udźwigu 3.000 kg, zużyte w 40 proc.,

sprzeda
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU
SUROWCAMI WŁÓKIENNICZYMI I SKÓRZANYMI
w Krakowie, ul. Wielicka 2.

ZGUBY

TURZYŃSKA Halina, Nowy Sącz,
Nadbrzeżna 65/4, zgubiła zaświad­
czenie o prawie wykonywania
praktyki lekarskiej nr 2442 PW,
wydane przez Wydział Zdrowia
PWRN w Poznaniu. S-51171

SZUMERA Krystynie, Kraków,
Kordeckiego 3 m, 13, skradziono
zaświadczenie o prawie wykony­
wania zawodu lekarza nr 915, wy­
dane przez Urząd Wojewódzki w

Nowym Sączu.

■SOWA ElZbieta, zam. Kraków,
Pilotów 24/ 92, zgubiła legityma­
cję służbową wydaną przez UJ.

SKOWROŃSKI Witold, zam. Prze­
myśl, ul. Poniatowskiego 1/2, zgu­
bił legitymację studencką nr

216/24405/M/76 wydaną przez Wy­
dział Mechaniczny Politechniki

Krakowskiej.

UNIEWAŻNIAM skradzioną pie­
czątkę o treści: „Wyrób i sprze­
daż obuwia Jan Surówka Sko­
mielna Biała 163” oraz rachunki
od nr 1 do 21/80, na dostawę obu­
wia. S-51158

cziści na samom
warszawopodobnych i samochodu IFA W-50

sprzeda w ramach upłynniania zbędnych za­
pasów, przedsiębiorstwom państwowym, spół­
dzielczym i osobom prywatnym,
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu * We­

wnętrznego w Krakowie.

Pow. części sprzedawać będzie Dział Trans­
portu WPHW w Krakowie, al. 29 Listopada 214,
w godz. 9-14, przez okres 14 dni od daty
ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Gminny Dyrektor Szkół w Kłaju, woj. miejskie krakowskie,
Ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie kapitalnego remontu Punktu Filialnego w

Stanlsiawicach wraz z rozbudową na przedszkole 2-oddziałowe.
W zakres prac wchodzą:

— roboty budowlane
— instalacje wod.-kan., c.o. i elektryczne
— roboty lastrikarskie

— roboty malarskie
— stolarka budowlana
— roboty dekarskie.
Termin wykonania robót do uzgodnienia.
Informacji telefonicznych lub na miejscu udziela dyrektor

szkoły lub kierownik administracyjny (telefon Kłaj 183).
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać w sekretariacie szkoły w Kłaju lub

przesłać pocztą, do dnia 5 marca 1981 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16 marca 1981 r.

w kancelarii Gminnego Dyrektora Szkół w Kłaju.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie-

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-982 | Członkowie Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska*' w Gręboszowie s

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” |

5 w Gręboszowie, woj. tarnowskie, wzywa spadkobier- 3
ców zmarłych członków Spółdzielni oraz członków 3

S tejże Spółdzielni, którzy zamieszkują poza obrębem
S gminy Gręboszów, o zgłoszenie się celem wycofania «

B udziałów członkowskich-i pobranie należnych1 dywi- 3
E dend, w terminie do 30 kwietnia 1981 roku

W razie nie zgłoszenia się w podanym terminie. 5
3 udziały i dywidendy osób o których wyżej mowa, zo s

g staną spisane na fundusz zasobowy Spółdzielni.

r
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ZAWIADOMIENIE O WYŁOŻENIU
DO PUBLICZNEGO WGLĄDU PROJEKTU |

PLANU ZAGOSPODAROWANIA 1

PRZESTRZENNEGO GMINY DRWINIA

Urząd Gminy w Drwini zawiadamia, że w dniach od 3
3 do 20 III 1981 r„ każdego dnia (z wyjątkiem niedziel |
i wolnych sobót), w godzinach od 9 do 12, w soboty |
w godzinach od 9 do 11, w lokalu Urzędu Gminy bę- g
dzie wyłożony do publicznego wglądu projekt planu 3
zagospodarowania przestrzennego gminy Drwinia.

Projekt planu obejmuje tereny położone w grani-
cach administracyjnych gminy Drwinia. a

Z wyłożonym projektem planu zainteresowani mogą |
zapoznać się w wyżej podanym terminie, uzyskać po- g
trzebne wyjaśnienia oraz zgłaszać swoje uwagi i wnio- S
ski do projektu planu. K-1216 3

Rejonowy Zarząd Kwaterunkowo-Budowlany ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wy­
konanie naprawy pokryć dachowych i obróbek blacharskich
w budynkach oznaczonych nr 7, 12, 14, 20, 24, 31, 52 przy ul.
Wrocławskiej 3 w Krakowie.

Orientacyjna wartość robót wynosi 600.000 zł.
Termir. wykonania robót do 10 XII 1981 r.

Podkładki ofertowe oraz bliższe informacje można uzyskać
w biurze WAK przy ul. Wrocławskiej 3.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i osoby prywatne.

Oferty, na oryginalnych podkładkach, należy składać w

WAK, adres jak wyżej, w zalakowanych kopertach z napisem
.przetarg”, w ciągu 14 dni od daty druku nin, ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 11 marca 1981 r.

o godz. 10 w WAK w Krakowie przy ul. Wrocławskiej 3.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn. K-1065

Urząd Celny w Nowym Targu podaje do publicznej wiadomo­
ści, że dn, 3 III 1981 r., o godz, 11, w Oddziale Urzędu Celnego
w Chocholowie przeprowadzi licytacyjną sprzedaż następu­
jących samochodów osobowych:

1) m-ki Citroen Dyana 6 L, przebieg wg licznika 57301 km,
rók produkcji 1978, cena wywoławcza 67.500 zł

2) m-ki Opel Rekord 1900, przebieg wg licznika 06406 km,
rok produkcji ók. 1963, cena wywoławcza 75.000 zł (druga
licytacja).

Samochody powyższe można oglądać w dn. 26 i 27 II 1981 r.,
od godz. 8 do 15 w Oddziale Urzędu Celnego w Chocholowie.

A nadto dnia 4 III 1981 r., o godz. 11, w Rabce przy ul.
Kasprowicza 42 przeprowadzi drugą licytacyjną sprzedaż sa­
mochodu osobowego

— Volvo B 18, przebieg wg licznika 81080 km, rok produkcji
1967, cena wywoławcza 75.000 zł
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Kochane dzieci!

„Alkohol ucina

nogi sportowcom!"
Zaczyna się to tak: „Kochane dzieci! — Polska Kudo­

wa dala Wam wszystko, dala Wam bezpłatną nąukę, o-

światę, leczenie, równy start życiowy i możliwość osiąg­
nięcia najwyższych 'nawet stanowisk w naszej Ojczyźnie.
Rodzicom Waszym zabezpieczyła pracę i wysoką stopę'
życiową w rozwijającej się Ojczyźnie Ludowej. (...) Na

jednym, tylko odcinku naszego życia dzieje się źle. Tym
ziem, tą starzyzną jest panujące jeszcze wciąż pijaństwo
i alkoholizm. Musicie poznać i zapamiętać na cale życie
podstawowe, naukowe prawdy o alkoholu — truciżnie.”
Nie, to nie jest bajka dla niegrzecznych dzieci — to tekst
zaczerpnięty z ulotki młodzieżowej pt. „ABC o alkoho­
lu’’ wydanej przez Społeczny Komitet Przeciwalkoholo­
wy — Oddział Miejski w Krakowie. Ulotki powielonej w

nakładzie 40 tys. sztuk dzięki czemu poniewiera1 się po
różnych miejscach użyteczności publicznej i straszy, nie
tylko kochane dzieci. Podpisany pod tekstem przewodni­
czący Krakowskiego Społecznego Komitetu Przeciwalko­
holowego dr Wł. Marcinkowski żarliwie nawołuje —

„Zapoznajcie się z naukowymi prawdami o alkoholu” —

Jakież one są? A na przykład takie — alkohol rozpu­
szcza się'w mózgu, a mózgów alkoholu, dalej prawda
naukowa mówi co najpewniej chroni przed alkoholiz­
mem? — odpowiedź jest krótka — abstynencja harcerska
i lekarska. Bądź harcerzem.!” Kto zabrania młodzieży
do 18 roku życia używania napojów alkoholowych? —

Ustawa sejmowa z 1959 roku.” Mam pytanie — kto za­
brania drukowania podobnych infantylnych idiotyzmów?
— Nikt, a wyrządzają one więcej szkody niż pożytku.
Krajowa Agencja Wydawnicza to jeden z producentów
podobnych koszmarków, na które nie tylko przeznaczono
dobry gatunkowo papier, ale i wylano morze farby dru­
karskiej, aby zaprezentować hasła w stylu, „Alkohol uci­
na nogi sportowcom”, „Nie lop szans życiowych w alko­
holu” oraz głupawe rysunki. „Franka wyprzedzili na me­
cie aż o 2 metry, bo napił się wina”, Tym razem nakład
idzie w setki tysięcy sztuk. Wydawać by się mogło, że
ulotki takie to już tylko relikt przeszłości, pozostałość po
niechlubnej propagandzie. Niestety. Są już całkiem nowe

„kwiatki’’ błyskawicznie wyprodukowane dla całkiem

nowej propagandy — propagandy odnowy.
(Pa)

Na „zakopiance”

Pomoc nadejdzie
szybciej?

Jeszcze w tym roku na po­
pularnej „zakopiance” na od­
cinku między Krakowem i
Myślenicami zainstalowana zo­
stanie specjalna sygnalizacja
alarmowa, dzięki której zna­
cznie skrócony winien zostać
okres oczekiwania, na pomoc
drogową, milicję czy pogoto­
wie ratunkowe. Ta sygnaliza­
cja to 15 par telefonów umie­
szczonych po obu stronach ar­

„ Poławiacze pereł11 G. Bizeta

na krakowskiej
scenie operowej
Tej opery nigdy dotąd nie

wystawiano w Krakowie.
„Carmen” doczekała się już
dwóch inscenizacji w Krako­
wskim Teatrze Muzycznym —

na drugą znaną operę G. Bi­
zeta „Poławiacze pereł” przy­
szła kolej dopiero teraz. W
bieżącym sezonie teatralnym
jest to następna (po „Dydonie
i Eneaszu” H. Purcella) opera
przygotowana pod kierownic­
twem Ewy Michnik na scenie
w Teatrze im. Słowackiego. O-
perę reżyseruje znany krako­

Powstała

Sekcja Zawodowa

Maszynistów-Drukarzy

Z inicjatywy Zarządu Okręgu
NS Zw. Zaw. Prac. Poligrafii w

dniu 21 bm. odbyło się spotkanie
z drukarzami zatrudnionymi w

krakowskich zakładach poligra­
ficznych, na którym dokonano

wyboru Tymczasowego Zarządu

Co to był „Meksyk”, albo
„Gigant” nie trzeba mówić
przeciętnemu mieszkańcowi
Nowej Huty'. Każdy wie, nie­
zależnie od wieku. Taką samą
slówą, sławą podejrzanej knaj­
py cieszy się teraz tutaj
..FAMA”, będąca przecież
Centrum Kultury Młodzieży i
Studentów. Ściąga w sobotnio-
niedzielne wieczory zgraje
największych zabijaków z ca-'
łej dzielnicy i przyległych o-

kolic. Bo „FAMA” jedyna w

Nowej Hucie ma dyskotekę
właśnie w te dwa dni tygod­
nia i musi ją prowadzić, bo i-
naczej upadnie cała działal­
ność programowa i twórcza. —

Ta działalność za którą właś­
nie klub w ubiegłym roku
zdobył II miejsce w Ogólno­
polskim Konkursie Klubów
Studenckich ..O nagrodę Czer­
wonej Róży”. Zła fama o

..FAMIE” niesie sie daleko
poza granice dzielnicy, w sa­
mej zaś Nowej Hucie najbar­
dziej narzekają na nią miesz­

PROGRAM I

6.00 TTR. RTSS — jęz. poi.,
sem. 4 Człowiek i przyroda w

poezji Młodej Polski
6.30 TTR. RTSS — matem.,

sem. 4. Funkcja logarytmiczna
8.00 Chemia ki. 7 Woda
9.55 Fiz., ki. 7., Drganie i

fale
11.00 Program dla najmł.:

Muzyka — forma muz.

13.30. TTR, RTSS — fiz.., sem.

2. Prawa gazowe
14.00 TTR RTSS — chemia

sem. 2 Siarka i je.i związki
14 30 U źródeł Mlecznej Rze­

ki

terii w odległości co 2 km i po­
łączonych łącznością przewo­
dową ze specjalnym punktem
dyspozycyjnym w Mogilanach,
gdzie pełnione będą dyżury
całodobowe. Projekt tej sygna­
lizacji przygotowało już war­
szawskie Biuro Projektów Łą­
czności a jak poinformowano
nas w Wydziale Komunikacji
Urzędu miasta Krakowa kana­
ły pod przewody telefoniczne
już się wykonuje. Tak więc
należy spodziewać się, że je­
szcze w tym roku informacja
o ewentualnych wypadkach
szybciej będzie docierała do
pogotowia. Czy jednak pomoc
szybciej nadejdzie?

(kub)

wski aktor Wojciech Ziętarski
zaś autorką scenografii jest
Elżbieta Fedorowicz.

„Poławiaczy pereł” skompo­
nował 25-letni G. Bizet. Pra­
premiera tego dramatu muzy­
cznego.' którego akcja rozgry­
wa się na egzotycznym Cejlo­
nie odbyła się w 1863 r. w pa­
ryskiej operze spotykając się
od razu z powszechnym uzna­
niem czego nie można powie­
dzieć o skomponowanej w 12
lat później „Carmen”, która
podbiła sceny operowe dopie­
ro po śmierci kompozytora.

Dwa pierwsze przedstawie­
nia na krakowskiej scenie o-

perówei odbędą sie w najbliż­
szą niedzielę i poniedziałek.

(jp)

Sekcji Zawodowej Maszynistów
Drukarzy’ — jako fachowego
organu doradczego Zarządu O-
kręgu Związku w sprawach
branżowych, w tym m. in. ukła­
du zbiorowego pracy, taryfika­
tora kwalifikacyjnego, szkolenia

zawodowego itp.
Tymczasowy Zarząd, którego

przewodniczącym został Mieczy­
sław Piekarski zaprasza wszyst­
kich zainteresowanych drukarzy
do udziału w pracach tej sekcji.

Dyskoteka w „Famie"

Nowy „Meksyk” czy „Neo-Gigant”
kańcy okolicznych osiedli:
Willowego i Wandy. Bo to oni
bezpośrednio są narażeni na

wybryki chuligańskiej mło­
dzieży. Zaczyna się to zwykle
tak. W sobotę na „disco”, po­
wtarzam jedyne w całej dziel­
nicy może wejść 300 osób —

tyle mieści klub, drugie tyle,
a czasami więcej pozóstaje
pod masywnymi drzwiami
przybytku młodzieżowej

' roz­
rywki. Ten zmarznięty i roz­
wścieczony tłumek nie daje za

wygraną tak łatwo — sztur­
muje klub nie raz i nie lwa.
Trzeszczą drzwi wejściowe,
„bramkarze” — karatecy mają
pełne ręce roboty Lecą szyby
z okien — tradycyjnie te na

15.00 Telewizja w sprawie
miliardów

15.20 NURT — matem. Zda­
rzenia jednakowo prawdopo­
dobne

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw
16.15 Dziennik '

16.30 Dla dzieci: Michałki
16.55 Dzień dobry, w kręgu

rodziny
' 17.20 Losowanie Express Lot­
ka i Małego Lotka

17.30 Dom i my — poradnik
17.50 Turystyka i wypoczy­

nek
18.50 Krok po kroku — pro­

gram publicyst.

Czy powstanie Jurajski Park Krajobrazowy?

Rolnicy protestują —

władzy
Projekt powstania Zespołu

Jurajskich Parków Krajobra­
zowych jaki ma objąć tereny 3
województw: katowickiego,
krakowskiego, częstochowskie­
go został W naszym woj. pod­
dany pod dyskusję spąłeczną.
Najbardziej zainteresowani
problemem są rolnicy, którzy
nauczeni smutnym doświad­
czeniem podchodzą z dużą re­
zerwą do stworzenia Zespołu
Parków na swoich terenach.
Oto kilka głosów jakie padły
na sesji GRN — gminy Wiel­
ka Wieś, pod adresem twórców
projektu:

• „Chcecie robić nowy re-

zencat. 1 co? Nie pozwoli nam,
się znowu żyć, pracować a

przecież mamy prawo do tego!
Zajmijcie się najpierw bałaś
ganem w Ojcowskim Parku
Narodoiaym. Nam dzisiaj po­
trzebny jest chleb. Gdzie bę­
dziemy go potem szukać.”

• „Zróbmy park z jednej
strony i z drugiej, a PGR
niech weźmie najlepszą ziemie
i potem ją zgnoi. A rolnik do­
stanie ogony. Myśmy sie. za­
wiedli. wiemy jak wygląda
Ojcowski Park Narodowy.
Projekt nie może zagrażać
prawom rolnika.”

• ..Rezerwaty moja swoje
prawa. Nie uznamy uchwały

it) polecamy nową formę
usług praktykowana ostatnio
w os. Prądnik Czerwony,. Jest
to inicjatywa tzw. babci, która
puka do drzwi mieszkańców
proponując „świeże . jajeczka,
serek, śmietankę”, a na końcu
„wódeczkę” — notabene za je­
dyne 200 zł. To jest ta kultura
picia: alkohol z „zagrychą”!?

# mąż naszej Czytelniczki
wpłacił w grudniu ub. r. w

Stanach Zjednoczonych dolary
na paczkę żywnościowa zała­
twianą przez „Pewex”. Kilka
dni temu Czytelniczka otrzy­
mała z centrali ,,Pewex" w

Warszawie list z zapytaniem
na którym dworcu chciałaby
odebrać przesyłkę (ni. in. 40
kg mąki). Po 8 tygodniach po
otrzymaniu odpowiedzi towa­
ry zostaną wysłane — twier­
dzi „Pewex”. Nawiasem mó­
wiąc przesyłka wysłana także
w grudniu statkiem ze Stanów
Zjednoczonych do Polski zdą­
żyła już dotrzeć do Czytelni­
czki! Puenta nasuwa się sa­
ma...

Sprawcy włamań na Politechnice i AR ujęci

Nawet propolis nie pomógł strażnikom
We wczorajszym numerze

napisaliśmy o serii włamań do
budynków- Politechniki Kra­
kowskiej i Akademii Rolniczej.
W informacji było podane, że

sprawcy włamań są nieznani.
Jak nas poinformował naczel­
nik Wydziału Dochodzeniowe­
go Komendy Dzielnicowej MO
Kraków-Sródmieście kpt. Zbi­
gniew Galan, przestępcy —

dwaj bracia Jerzy i Krzysztof
K. oraz Bogusław B. w czasie
obserwacji i zasadzki zostali
zatrzymani 22 stycznia. W tra­
kcie przeszukania znaleziono
przedmioty pochodzące z każ­
dego włamania. A było ich
kilka. Pierwsze zgłoszenie
wpłynęło 29 grudnia ub. r. kie­
dy to po- wybiciu szyby w sali
konferencyjnej włamano się
do KU PZPR Politechniki.
Ukradziono wówczas radia,

piętrze, zresztą jak zwykle co

tydzień, po piorunochronie
pną się gibcy młodzieńcy z ta­
tuażami. Czasem „odpadają”
od ściany i to nie .z braku a-

krobatycznych zdolności, ale z

nadmiaru alkoholu. Bo o ten

tutaj szczególnie łatwo. Wkoło
mnóstwo melin, a przedsię­
biorczy sprzedawcy krążą z

wypchanymi teczkami wokół
„FAMY”, gdy tylko zapadnie
zmrok. Co robić zatem z tak
mile rozpoczętym wieczorem?
Skoro wybito już wszystkie
szyby, a te na parterze „nie
idą” — bo pancerne, trzeba
zabawić się inaczej. A to za­
czepić przechodniów i poob-
rzucać ich wyzwiskami zupeł­

PROGRAM
TELEWIZJI

18.50 Dobranoc
19.00 Camerata — mag. mu­

zyczny
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Robotnicze sprawy

„Blizna” — film społ.-obycz.
prod. poi.

21.55 Proscenium — w pro­
gramie m. in. 16 Warszawskie
Spotkania Teatralne

22.40 Dziennik
22.55 Telewizja w sprawie

miliardów.

brak argumentów
o Parku, jeżeli chociaż jeden
punki podważał będzie naszą
pracę, życie, egzystencję.”

• „Nie mamy zaufania do
tych, co stworzyli Park, tyle
bzdurnych rzeczy już podej­
mowano. Niech naukowcy zaj­
mą się prawdziwą ochrona
przyrody.”

• „W dolinie Będkowskiej
■wyginęły borówki. jałowiec,
ginie jodła, wysychają źródła
— bo studnie kopie' przemysł
w Olkuszu i Bolesławcu.
Zmienia się struktura ekolo­
giczna. Zapyla nas Trzebinia.
Huta Lenina. Siersza. Spada
na nas tysiące ton pyłów By­
dło nam pada od związków
ołowiowych i trucizn. O tym
wszystkim nie mówi sie w

proiekcie Mówi sie o ochro­
nie przyrody? Nie rolnik jest
trucicielem! Nie twierdze, że
należy zlikwidować przem.usł.
ale niech usuwają skutki Dla­
czego tum nie zajmą się nau­
kowcy?”

Trudno odmówić rolnikom
racji. Ojcowski Park Narodo­
wy iest zatruwany od dawka
i dotychczas nic nie zrobiono
aby zlikwidować zagrożenie
środowiska (noża zamknięciem
huty w Pkaw’nie). Utworzenie
Juraiskiewo Parku Krajobra­
zowego. 7,daniem rolników, go­

Bezduszność, czy

administracyjny nawyk?
Traktowanie ludzi starszych, często chorych — inwali­

dów i ‘-ericistów na zasadzie: macie czas, możecie przyjść
dlka razy, trudno w jakikolwiek sposób usprawiedliwić.
Bezduszność to, czy administracyjny nawyk? Pytanie ta-
rie nasuwa się w związku ze sprawą, o której chcemy
opowiedzieć, w dużym skrócie. Aniela Zielińska emeryt­
ka i inwalidka 1 grupy (z trudem opuszczająca swój dom
z powodu choroby) musiała załatwić pieczątko do nowej
legitymacji w Zrzeszeniu Emerytów i Rencistów, a to

dlatego, że starą miała jeszcze z Gliwic, gdzie dawniej
mieszkała. Oddała starą legitymację inwalidzką, a otrzy­
mała. nie wiedzieć czemu, tylko whh emem-cka... Za­
żądano od niej (w punkcie przy ul. Stromej 5) orzecze­
nia lekarskiego. potwierdza iącego inwalidztwo. Przynio­
sła.

I wtedy pan prezes zakwestionował to orzeczenie, twier­
dząc, że inny jest numer orzeczenia komisji lekarskiej z

Gliwic, a inny z Krakowa, choć obie komisje potwier­
dziły inwalidztwo T grupy. Prezes pieczątki nie dal. Nie
pomogły prośby, tłumaczenia i interwencje przewodni­
czącej Koła Lig} Kobiet Domu Samopomocy Społecznej
— przy ul. Wielickiej Marii Ztlynei. Legitymacji inwa­
lidzkiej. także nie wydano, a prezes mówiąc oględnie, wo­
bec obu pań, ząchował się nieładnie. — Nic się jej nie
należy — powiedział, a w ogóle to nic się jej nie stanie
jak sobie trochę pochodzi — dla zdrowia! Starą legity­
macje prezes zatrzymał i powiedzie 1. że sprawa bodzie
załatwiona na Plenum. To się nazywa urzędowanie, trze­
ba aż Plenum Zarządu, aby załatwić taką prosta sprawę!

(en)

magnetofony itp. Następnie
włamano się do. Instytutu Ho­
dowli Lasu AR przy al. 29 Li­
stopada. Sprawcy tym razem

weszli przez okno po drabinie
i ukradli kalkulatory, aparat
fotograficzny i „przy okazji”
zdemolowali kilka pomiesz­
czeń. Demolując pokoje natra­
fili na butelkę wódki i kit
pszczeli — propolis. Trunek
dwóch z nich dosłownie zwalił
z nóg. Trzeci przestępca po ko­
lei wynosił niesprawnych kole­
gów i łup. nie zauważony
przez nikogo. Następnie wła­
mywano się kilka razy do PK
m. in.: do RU SZSP, Działu
Socjalno-Bytowego i wielu in­
stytutów. Za każdym razem

zabierano radia, magnetofony,
drobne przedmioty osobiste
oraz demolowano pomieszcze­
nia.

nie bez powodu, powywracać
kwietniki, połamać okoliczne
ławki. Można jeszcze wytłuc
wszystkie latarnie, podeptać
stojące samochody, poprzekłu-
wać dętki, powyrywać wycie­
raczki. Czasem natrafi się ja­
kiś „jeleń” który zabierze głos
w ochronie dobrze pojętego
interesu spoełcznego. Takiego
częstuje się czymś konkretnym
n,p.- nożem. W ten tó sposób
potraktowano pana Morela ; p.
Krasonia, zaś p. Cholewę z

bloku 35 szybko „oddelegowa­
no” do szpitala z porachowa­
nymi dokładnie żebrami. Nie
ma już zatem społeczników —

nie ma protestujących przeciw
jawnemu i bezkarnemu wan­

PROGRAM II

10.00—12.15 Dwójka dla dru­
giej zmiany: Premiery dnia

10 00 Sprawy młodych:
„Chcę do domu” — film oby­
czajowy prod. NRD

11.25 Turystyka i wypoczy­
nek

11.50 Dom i my — poradnik
15.55 Jęz. angielski — kurs

dla zaawar.s., lek. 12.
16.25 Jęz. angielski — kurs

podst., lek. 19.
16.55 Program dnia

17.00 Program morski

dzi w ich interesy. Spowoduje,
ich zdanipm, ograniczenie
gruntów ornych, zakaz budo­
wy budynków inwentarskich,
zmniejszenie pogłowia zwie­
rząt itd. Obecny na sesji GRN
woj. konserwator przyrody Je­
rzy Wertz nie mógł przekonać
radnych o słuszności stworze­
nia Parku, który nie będzie
zagrażał życiu i pracy rolni­
ków. Powiedział on m. in.:
„Utworzenie Parku ma na celu
ochronę tego terenu przed bu­
dowę zakładów przemysło­
wych, domów wczasowych.
Rezerwaty przyrody nie będą
obejmowały gruntów i budyn­
ków gospodarskich. Utwąrże-
nie parku nie wpłynie na pro­
dukcje rolną. Park Narodowy
a Park Krajobrazowy to dwie
różne rzeczy...”

Kwestia utworzenia Parku
pozostałe otwarta. Jurajski
Park Narodowy iest niewąt­
pliwie potrzebny iako natural­
na bariera chroniąca osiedla
ludzkie przed przemysłem,
unikalną przyrodę przed za­
gładą Jednak, rolnik musi
mieć zagwarantowane prawo
do życia i pracy. A jak na ra­
zie władzy brak argumentów
które przekonałyby rolników.

(d.s.)

|

Wszystkie kradzieże były
możliwe dzięki beztrosce i bra.
ku należytej opieki ze strony
portierów i strażników. Zło­
dzieje przykładowo wzięli klu­
cze z portierni, demolowali po­
koje. wynosili rzeczy i... swo­
bodnie opuszczali miejsca
przestępstwa. Okna w budyn­
kach były nieżabezpieczone,
pozostawiano je otwarte na

noc, klucze do szaf chowano w

biurkach, drogi sprzęt pozosta­
wiano na wierzchu itp. Nie­
stety strażnikom i portierom
nie pomógł nawet propolis, po
którym przestępcy czuli się
otumanieni i nie byli w pełni
sprawni fizycznie. Jeszcze raz

potwierdza się stara prawda,
że okazja zawsze rodzi złodzie­
ja.

(żlir)

dalizmowi. Są zastraszeni i
niewyspani mieszkańcy okoli­
cznych domów, dla których
„FAMA” jest upiorną udręką.
Dlatego postanowili przedło­
żyć raz jeszcze swe racje. U
dyr. klubu Kazimierza Pastu-
szczaka spotkali się radni,
przedstawiciele komitetów o-

siedlowych, FJN, Wydziału
Kultury Urzędu Dzielnicowe­
go i zapytali czy „FAMA” mu­
si prowadzić koniecznie dys­
kotekę i czy w „FAMIE” pro­
wadzi się wyszynk? Kierow­
nictwo klubu i służba porząd­
kowa odpowiedzialni za to, co

się dzieje wewnątrz klubu też
zadali pytanie — „Kto powi­
nien odstraszyć rozrabiaczy
spod FAMY”? Działacze stu­
denccy mówili. że ..FAMA”
ma kształtować nowy model
rozrywki i robi to, a rozżaleni
mieszkańcy, że „stworzyła no­
wy Meksyk”. I jedni i drudzy
mają rację, tylko co z tego je­
śli nie dociera ona do KD MO
w Nowej Hucie. (Pa)

17.30 Sprawy młodych:
„Chcę do domu” — film oby­
czajowy prod. NRD

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20. i 0 Antykwariat
20.40 Studio Sport
21.20 24 godziny
21.30 Wiecz. rozmowy w

kręgu rodziny
22.00 Wieczór filmowy —

filmy dok. P. Szulkina: „Ko­
biety pracujące”, „Życie co­
dzienne”. tajemnice i sensacje
małej ,kmmmatografii

23.0,1 zyk angielski — kurs
podst., lek. 19.

TEATRY

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła „Brat naszego Boga”
— 19.15. MINIATURA (pl. Ducha

2): F. Hochwalder: Oskarżyciel
publiczny - 19.30 . KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Ch. Dyer:
Queen Mary — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): G. Gorin: Dyl
Sowizdrzał - 19.15. LUDOWY (os.
Teatralne 34): W. Bogusławski
„Mimika, czyli nauka sztuki sce­
nicznej” - 17. MUZYCZNY (Lu­
bicz 48): C. Zeller: Ptasznik z Ty­
rolu — 19.15 (przedstaw, zamkn.).
GROTESKA (Skarbowa 2): C.

Gozzi: Księżniczka Turandot —

10. TEATR STU (al Krasińskiego
16): „Tajna misja” — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

KINA1

KIJÓW (Krasińskiego 34): Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat)
**/°°°o

_ 16.30, 19.30. KULTURA

(Rynek Gl. 27): Wendeta (fr. 15

iat) ,*/0. 8, 14, 20, Konwój (USA
15 lat) ***/o°® — 10. 16 Omen

(ang. 18 lat) »*/»•«•
_ (9 18 MAS­

KOTKA (Dzierżyńskiego 58) Grze

szny żywot Franciszka Buły (poi
15 lat) ***/ooo - 15.30 17.30 . 19.30 .

MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Wyspa
skazańców (meksyk 18 lat) */°° -

15. 18. 20 MŁODA GWARDIA (Lu­
bicz 6): Szaleństwo i metoda

(kub. -meks. 18 lat) ***/.. - io
12.45. 16, 18.45. PASAŻ BIE­
LAKA: Jenny i Toby wśród dzi­
kich zwierząt (USA b.o .) **/°°° -

10, 14. Zwolnienie warunkowe

(USA 18 lat) ****/oooo — 12. 16. 18.

20. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Akwanauci (radź. 12 lat)
♦*/“>

_ 16, ja ROTUNDA (Olean­
dry 1). Sesja DKF UJ: Spirala
(poi. 18 lat) —. 9.45 Z przewiąza­
nymi oczami (hiszp. 15 lat) - 11.30

Stroszek (RFN 15 lat). - 15.43. Za­
wód: reporter (wł. 15 lat)) - 18.15.

Wynalazek Morela (wl 18 lat).
Szklane serce (RFN 18 lat) —

20.30. SFINKS (Majakowskiego 2):
Gra ciałem (CSRS 15 lat) **/°° —

16, 18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Norma Rae (USA
15 lat) ****/e°o

_

15.45. u, 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Świat
Dzikiego Zachodu (USA 15

lat) ♦/<»• — 15. 17 15. 19.30 .

Światowid duża sala (os.
Na Skarpie 7): Ojciec Święty Jan

Paweł II w Polsce (poi b.o .) —

16, 18, 20. Światowid mała
SALA: Dom pod czerwoną latar­
nią (węg. 18 lat) ***/ooo

_ (5, (7,
19. UGOREK (os Ugorek): Arta
dla atlety (poi. 18 lat) ***/m — 19.

Skrzydełko czy nóżka (fr b.o .)
*/°°°

_

15 17 „JANDA (Waryń
skiego 5): Piraci XX wieku (radź.
12 lat) — 10. 12.- 15.45. 18. 20.15
— (seanse zamkn.). WARSZA­
WA (Stradom 15): Glina czy
taidak (fr. 18 lat' */°o°o

_

io.
12.15. 15.45. 18.. Tabor wędruje do

nieba (radź.. 15 lat) ***/°ooo
_

20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Oj­
ciec Święty Jan Paweł TI w Pol­
sce (poi. b,0.) — 10. 12 15, 18, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50). 'Czarny
korsarz (wł. ,5 lat) */«oo - 15.45-
18. ,20.15 WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Mandingo (wf. IB lat) — 8 .15. 10.15.

15.15. Pierwsza mitość (wł 18 lat)
12.15. 18.15. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Hair (USA 15 lat)
**/oooo

_ 15.45, 18, 20.15

DOBCZYCE — Raba: Wypij
do dna (radź. 15 lat) */°°
KRZESZOWICE — Nowości:
Niech się boi (CSRS b.o .) */°o .

MYSŁENCTE — Wisła: Urodziny
młodego warszawiaka (poi. 15 lat)
**/eooo. NIEPOŁOMICE — Ra=ka:
Porwanie Savoi (poi. 15 lat) */°o.

SŁOMNIKI — Czar: Hop. i jest
małpolud (CSRS 12 lat) */«>. SKA­
WINA — Hutnik: Kung-fu (poi.
15 lat) ***4/0=0. WIELICZKA —

Górnik: Brawurowe porwanie
(USA 18 lat) **/o°oo.

Po-e-f-ł* „•09—„„o

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (niecz.). Skarbiec koronny
zbrojownia (.10—15.30). Wyst. Wa­
wel zaginiony (10—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30), MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: (niecz.).
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Wystawa „Nowe nabytki
Domu Jana Matelki” (1971—1980)
(10—16). KAMIENICA SZOŁAYS-
KICII (pl. Szczepański 9): (niecz.).
NOWY GMACH (al S Maja 1):
Wystawa obrazu „Mała Panorama

Racławicka” ,T. Styki, w Kossa­
ka. Wystawa grafiki Ru van Rosse-

na (12—18. wst. wol.) ZBIORY
CZARTORYSKICH (Pijarska 81:

Wyst. arcydzieł ze zb. Czartorys­
kich (niecz.) . MUZEUM ETNO­
GRAFICZNE yfnl. Wolnica 1): (nie­
czynne). MUZEUM HISTORYCZ­
NE (Jana 12): Wystawa „Milita­
ria i zegary” (11—18. wst. wol.).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Z dziejów i kultury Żydów krak.

(9—15). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa , fotograficzna „Ocalió od

zapomnienia” (9—15). GALERIA
TEATRALNA (niecz.). ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): (nie­
czynne). KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 35): Wystawa: Z dziejów i kul­
tury Krakowa (10—14). GALERIA

(Szczepańska 2): Wystawa: J. Be­
reś „Dokumenty manifestacji z

lat 1968—1980” (11—18). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
„Skarb Wiślan” (niecz.) . MUZ. LE­
NINA (Topolowa 5): Wyst.: Lenin
w Polsce oraz Wyst. .^Rewolucja

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ. PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres redakcji" 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, Iii p Adres dla

korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TE1 EFON PEDAKCJI:
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INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
W1A: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę.

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIFC.: Prokocim.

LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, UROLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, OKULISTYCZNY: WitkO-

wice.

POGOTOWIE#

»%1)3Wcn n«n ań<®»ł«ftell P*Kś«i ch”

(9T47, wst. wól.). t)J5M "TMÓNI-
NA (Kr. Jadwigi 41): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—15. wst.

wol.). „RYDLOWKA” (Tetma­
jera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej (11—14). MUZEUM

W PIESKOWEJ SKALE (OJCOW):
(10-16). MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17) (niecz.)
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
W WIELICZCE (9—16). KO­
PALNIA SOLI: (8-16). GALE­
RIA RTF (Boh. Stalingradu 13):
Wystawa ,,Venus 80” cz. I (9—21)
PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3a): Wystawa fotogra­
fii „Dzieci tego świata” (11—18)
GALERIA (Kanonicza) 5' (11 — 18).
GALERIA ARKADY: Wystawa
malarstwa Piotra Jarży (11 —181
PAŁAC SZTUKI (pl Szczepański
4): Wystawa „Stanisław Wyśpiań
skl 1 jemu współcześni” (10 -17)
SALON TPSP (Nowa Huta al

Róż 3): Wystawa Nasze obrazy ze

zbiorów Towarzystwa (10- 17)
GALERIA ZPAF (Anny 3)' (10 18)
ZPAP (Floriańska 34)- Wystawa
rysunku 1 malarstwa Jacka lędo
(10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): Wystawa malar

stwa Adama Zebrowskiego
(10—18) KLUB MPiK (Mały Ry
nek 4): CZYTELNIA: Wystawa fo

tograficzna „Muzułmanie w

ZSRR” (10—21) GALERIA: Wysta­
wa rysunków: A. Bębenek, J.

Burnat, M Chlanda,-P Kmieć, A

Kowalczyk. R Opaliński. R. O
tręba, A. Urbanik, S. Wejman
A. Wsiołkowski. R. Zygulski (10-
18). KLUB MPiK (pl. Centralny)'
CZYTELNIA '

(10-20). GALERIA

(11—20) DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzeslawicach (Kruczkow­
skiego 15): (9—14.30 . wst. wol.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA-

Ce WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Romana Rabce-
wieża (9—14 . 16—18). MUZ REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): (16—18)

Łazarza. 14, wypadki tel. 99. za­
chorowania ł przewozy — 236-33

informacja - 205-11, Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podftór

ski 2, 625-50. Pogotowie (Teligi -

tel. 617-60 wewn. 101), Lotnisko
Balice 190-29. N. Huta 422-22. 417-70

Krzeszowice 99, 206-20. Sieciecho

wice (tel. Twanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni
ce 999, Skawina 9. Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ, - tel 107-65 (8—15^.

Nowa Huta, Centrum C, bl. 6,
Centrum A. bl. 4, Waryńskiego 24.

Długa 88, Kazimierza Wielkiego
117, Rynek Gł 42 Kozłówek (Pa­
wilon), Pstrowskiego 94

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

inne:|
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ „WAWEL-TOU-
RIST” (ul. Pawia 8) - tel 260-91

204-71 (8—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).
TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5) tej. 271-30, 2-36-90 (7—18), Nowa

Huta (os. Zgody 7) tel. 447-31..

(8—16).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych - tel 225-66,
295-78 (od 15.30 do 23.00)

POMOC DROGOWA PZMot (al.
Planu 6-letniego 154) — tel. 417-60.
416-32 (czynna: 7—22),

RADIO

PROGRAM T
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 14.00, 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

6.00 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Komunik, o

' st.

wód. 12 .25 Opoczyńskie kapela
lud. 12.45 Roln. kwadr. 13.00 Ko­
munikat energet. 13.01 St. Gama.
15.05 Popoł. dziewcząt 1 chłopców.
15.30 St. Relaks. 15.35 Kącik me­
lomana. 15.55 Pięć min. o kult.
16.00 Muz. i Aktualn. 16.30 Z pol­
skiej muzyki rockowej. 17.10 Ra­
diowe spotk. 17.30 Radiokurier.

19.25 Kiermasz polsk. pios. 19.48

Mag. międzynar.: „Punkt widze­
nia”. 20.05 Refleksje. 20.10 Kone.

życzeń 20.40 Wirtuozi różnych in­
strumentów. 21 .05 Kron. sport.
21.15 Komunik. Tot. Sport. 21.26
Konc. chopinowski 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22.23 Wielka Ork.

Symf. PRiTV dla słuchaczy w

kraju i za granicą. 23.15 Wita Wa>

Polska.

PROGRAM II
na fali 219 metr,
czyli 1368 KHj,

na UKF 67,67 MHz,
oraz dodatk. na fali dł. 1500 m

(8.29—16.30)
DZIENNIKI: 7.30, 8.30, 11.30,

13.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.30.
12.25 Spr.f rodź. 12 .43 Śpiewa A.

Dąbrowski. 13.00 Refleksje. 13.11

Klasycy muz. film. 13.36 Czas do­
brych gospod. 13.51 Bułgarskie
choro. 14.00 Gospod’ probl. regio­
nów. 14 .10 R. Leoncavallo: fr. r

opery ..Pajace” 14 25 Ludzie i ich

pasje. 14 .45 Muz. Beethovena.
15.35 Popoł. dziewcząt l chłopców.
16.00 Pozn. Ork. Kamer. 16.40 Bu­
dzie Partii - sprawy Partii. 17.00

Goście naszych estrad. 17.30 „Mło­
de pokolenie Polski Ludowej”:
Czy musimy kochać Słowackiego
i Kochanowskiego. 17.50 Śpiewa­
jący aktorzy. 18 03 Świat 1 my.
18.25 Pleb St Gama. 18 30 Echa
dńia 18.40 Dom i my 19.03 Kla­
sycy muz rozr. 19.20 Pow mieś.:

.Partyzanci” — fr. 19.40 Teatr l

muz Azji. 20.20 Wiersze W Tysz­
kiewicza. 20.30 Muz W, Kotoń­
skiego. 21.10 Dzieci szukają wzo­
ru — rep liter 21.35 Inf sport.
21.40 ..Gra w klasy” - fr. pow.
22.00 Teatr PR: „Tajny agent”.
23.10 Zesp Madrygalistów i Ca-

pella Bydgostiensis. 23.35 Jazz na

dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHi

6.00 Między snem a dniem. 6.30
Bez notesu. 6 .45 3 min. dla kie­
rowców. 7, 8. 10.30. 12. 15, 17, 19.30

Ekspresem przez świat. 7.40 Sie­
dem i pół 7 50 Progr. dnia. 8 .05
Co kto lubi. 9 00 „Bronić siebie”
— 14 ode. (powt.). 9 .10 Śpiewają­
cy pianiści. 9 .30 Prosto 2 kraju.
9.45 ’

Kolekcja muz polsk. 10.45

Kiermasz płyfwytw. Panton. 11.00

Inżynierowie w gospodarce. 11.30

Debiuty lat 70: Diddier Lockwood.
12.05 W tonacji Trójki 13 00 Po­
wtórka z rozrywki. 13.50 „Skaza­
ni na sukces” - 23 ode (powt.) .

14.00 Mistrz, batuty: John Bar-

birolli. 15.05 Herbatka przy samo­
warze. 15.25 Gra zesp,* Swing Ses­
sion. 15.40 Z archiwum włoskiej
pios 16 00 Beata Obertyńska ..O

mamlnym kręcidle”. 1615 Muzy-
kobranie 16.40 Trzeci wymiar —

rep. 17.05 Muz poczta UKF. 17.40
Folk - muzyka włóczęgów 1 poe­
tów. 16.10 Polityka dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 M.

Druon ..Potentaci’ - 6 ode. 19.35

Opera tyg.: J. Mussenet „Wert-
her”. 19.50 ..Bronić siebie” — 15
ode 20.00 Rozrywka na Trójkę.
21.00 Sztuka' L. Stokowskiego.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7

wiecz : And rew Gold. 22 .15 Trzy,
kwadranse jazzu - aktualn. 23.00
Młodzi poeci Krakowa. 23.05 Mię­
dzy dniem a snem.

PROGR*MIV
UKF 68,75 MHz.

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.55.

6.30 Pios. t uśmiechem. S.45 Co
niesie dzień (Kr). 7 .40 Radio de­
dykuje 8.00 R. Strauss: fr.sŁ o-

pery . „Salome” (STEREO). 8 .16

R-TV Szk. Sr. dla Prac.: Grama­
tyka romantyzmu. 8.50 Zesp. fol-

kloryst. ze Stambułu. 9.00 Dla kl.
1 (muz.): Śpiewamy z akompa­
niamentem. 9.30 Muz. kamer.

(STEREO). 10.00 Dla kl 7 (biól.):
Legitymacje dla zwierząt. 10.30

Estr. przyj. lj.OO Dla kl 3 lic. (j.
poi.): z Nałkowska. 11 .30 Artyś­
ci Teatru Wielkiego w Moskwie

(STEREO). 12 .05 Aud. dla wsi

(Kri. 12 .20 Mel lud (Kr). 12.25
Giełda płyt (STEREO). 13.00 Dlą
kl. 1 (muz.): Śpiewamy z akorn-

paniam. 13.25 Sławne dzieła, sła­
wni wykonawcy (STEREO). 15.00
St. Gama (STEREO). 16.03 Lek. j.
ang. 16.20 Lek. j, taeińsk 16.40
Wiad znad Wisły 1 Dunajca <T'r).
16.45 Jazz na gorąco - jazz na

zimno (STEREO - Kr). 17.20 W

obronie kraju (Kr). 17.35 Polskie

zesp. lnstrum. (Kr). 17.45 Panor,
muz. (Kr). 18.24 Komunik o pog.
(Kr). 18.25 Ginąca cywiliz. Au­
stralijscy Aborigines., 18.45 SOS
dla biosfery „Zapach celulozy”.
19.00 Socjotechnlka dla wszyst­
kich — Oddziaływanie na rodzinę.
19.15 Lek. j . hiszp. 19.30 St. Ste­
reo zapr. (STEREO). 21.20 W Co-

nover przedst. 21.50 NURT —

. nau­
ki polit.: Ruch zawód, w syst.
demokr. socjalist 22.10 Śpiewa E.

Adamiak. 22.15 Wersje 1 kontro­
wersje. 22 .50 F, Liszt — 6 Wiel­
kich Etiud wg Paganiniego.

Za zmiany wprowadzone w •-

statniei chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TY. Redakcja nie

bierze odpowiedzialności.
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